
Nr, 232 Środa 4  (li) września 1913 r. Rok VIII

t n c n i  [odzieiiiie m m  dpb8h  osi n i i n u r i n a  

Mit: Belahtii i Mmiiistratji: We. Rresmalil 33.
Telefony: Redakcyl Na 2 4 -6 4 . Admlnlstracyl Na 16-7 2 . 

Rękopisów  R ed ak cy a nfe zw ra ca ,

Adminisf raoya otwarta od g. 10—4 po poi. i od 5—7 
wieczorem.

O głoszen ia przyjm uje się  do godziny 6-eJ w ieczorem .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI I LITERACKIE.

mles. k w a rt pólroez. rocz 
PPEN01ERATA. W  krąju 1-  3. -  « . -  1Ł -

,  Za granica 1.50 4.60 9,—  18.—
k a  zm ia n y  a d r ( » u  SO kopa

CfcNk OGŁOSZEŃ: Z a  witasz petitowy lub jego miejsca 
p, eeditekswm 40 k„ za tekst. 20 k NEKROlOGI po 40 k. 
od W ś f e ft  petit, za  każdy raz. W  rubryce Nądeuła- 
nefc 1 w tekście w ie m  petitowy lub jego nucjsce 1 rb 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k., po 
sznkiwanie pracy po 3 k , przed teksu m ptdwójme 
Dołącaenia po 10, rb. ad tysiąca i kotati pocziowc

N u m e r  p o j e c i y i i c z y  5  k o p .  |

Prenumeraty 1 ogłoszenia przyjmuje Admlniitracyi:

W

T e a t i *  P d l s k i -  H. S. wAoL‘A(K ? z.’’5?7)‘ j^ e a t ® *  n. ? £ E K iIó «.
W d r o t f ę ,  d n .  4 -g o  w r z e ś n i a  IO865 dnia 4  go września o godz. 8 m. 15  w iectareas „ K a t a r z y n a  l w a -

i n ó w n a 1* w 4 akt. U p ra n a  się  po to zp aC tęiiu  p rzeasu w iern a  do s . l i  
! m e wc.Dodzić. C« ny zw yczajno Dma 5-go września „ G n ia z d o  R z l  1 -  

o t c c k j e ^  w  5 -eiu aktach. Dnia 6 -go t l S z l a c h c i c  m i t a z e z a n i n 1* 
w  4-ch  aktach Dnia 7 -go w rześnia orz* d su w itn ia  nie będzie. D nia 8 ga 
w rześnia o godz. 12  m. iQ  w  pc ludnie „ L a l * *  w  (5 cm  a t t .  O strow skiego 
(C eny zniżone) W  próbach  sztuka F<\ M olnara „ B a j a a  o  w ilk u * *  
w  4 aktach. B ile ty  nabyw ać n o ż a -  w kasie od g. 10 - 3  pp. i 3d a . 0 do 
końca przedstaw ienia. 10940

Ulubieniec kobiet"
farsa w  3 akt. Hennequin’a.

A n o n s :
w  czw artek

d r. 5 go „ M ą ż  z  io te ryi" kona. w  3 akt. Joung. 
W  piątek, dn. 6-go

baśń dram. w  5 aktach  
L . R ydla.

Ceny m iejsc od 3 rb. do 40  kop. Początek  o godz. 8 m. 15 w lecz. Bilety  
wcześniej nabyw ać można w  księgarni W . Idzikowskiego (K reszczatyk 35 

teł. 858 ), a w  dzień przedstaw ienia od godz. 6 w kasie teatru .

września „ Z a c z a r o w a n e  k o ł o ' -

OG . O J  K LU B U  K U PIEC K IEG O

c o d z i e n n i e  • - ™ 4 ,e KONCERTY
“ rftfoto i Stan!?lf n  V a n v < t a v s l ' :t h

P o o z ą  e k  o  ą o d zifc ie  8 * j  w ie c z o r e m  g l W i s i j  W d V  W a lA t V I I
Bilet re js e m  d > ogr. 4 .) k ,  ucząca się mlodz. 25 k. Mi tjsCa przy estrad zie  
w  1 rz  ftz e po 1 »t>. W  razie m>pog kon?erty odbyw. się będą w sali.

T e a t i *  M i e j s k i

Koncerty S. Kusewickiego,
D r u g i

T E A T R

„Solowcon".
p ośw ięco n yu r o c z y s t o ś ć  m u z y c z n a .  P ro g ra m  

  -  --------  u tw oro m  I - .  C z a j k o w s k i e g o .  ■ —  ■—
D a n  2 5  2 6 , 28  i 2 9  w rześn ia  o g . 8 1 p eł w ieczorem

S z czeg ó ły  w  afiszach . B ile ty  ab o n am en t n *  w sty stk ie  4  k o n ce rty
[n ab y ć m o żn a w k a s ic h  te a tra ln y ch  cod zienn ie. n o S a

(O y r tk o / S  BO. F . 
T o p o r.B a  wpo w u ).

D dś dn 4 -iro „ F a u s t  * ( a  l» o o q  W a l p u r g i i ) .  B iorą urfz. pr». A n to-, 
m-wtr:.'. Rudnicka; p H. Zuiowjew. Sm e L n ,  C m cw Icz i b ile t. Począ-ekj 
o godz. 8-ej w iecz Dnia 5 go „ l a t m s * '  , „ R y o c e k a ś ć  w ł o ś n i ą -  L 
ox m 'l ,m B icrą  udział pp.: B u rk a , Monom, P e tU s-; p ,,.; K osart, M oc t a ro .tr  
P ..U jcw , Siemionów, złow caw , Cese-viez. Dnia 6 go „ T r u b a u  t r 11.  DHa 
7-go p rz e sta w ie n ia  nie b ęizw , dnia 8 -go w  południe po cenach  przystę- 
pnvcn „ Ż tro i«  a a  C e s a r z a  * . po cenach  zvy cza ,jty cb
„ D s m a  P ik o w a -* . Unii. 9 g 1 * Ż y d ó w k o -* .  Dnia r 0 -go M - n s  
B u t n e  l y 1’ (Czio CDo-Sa 1) Duia 11-go będz.c osobne ogłoszenie, D <ia 
12 t,o „ 1  a - h ś u s e i - " .  B i l e t y  n a b y w a ć  m a ż t t a .  1083L

,  I M t m t l i A ;  I  M il i  WKmj
FISH A RW TO K IE pierw szorzędnych fabryk, G IT A R Y , B A Ł A Ł A JK I , 
H IA W JP L Ifiy , S t t R g Y P C E ,  G R f l O F i r i  i płyty. K U T Y  najrozm ait­
szych w- "dań i abonam ent n u t P oleca po cen ach  bardzo um iarkow anych 

P to w n y  s k ła d  in s t e u m s n tć s  m u u y o a n yo h  I n u t

j .  j i s e e n s s E
K rcszrzaiyk  4*. B el Klage.______________ 585

w Kijowie
Oddział w  Baku.

N a  S y p e c k i m  P l a c u  1 0 6 6 -

Jutro wyścigi
P o c z ą t e k  o  g o d z .  2  p o  p o t .

^ K A L O IlO H r
~ N iezbęd ny K R EM  i E L IK S IR  do Z Ę B 0 W 1

U trz y m u je  z ę b y  b i a ł o ,  c  z y a t o  i  z d r o w o .

łż ą d a ć  w sz ę d z ie 1

8

! Samochód
RoCh«.t Schneider 30/48 H  P  używ a­
ny. w  batdzo dobrym  strnie, *  prak­
tycznym i dodatkami dla podróży, 
1 rzeda, — »**we pierw otnej Ce­
ny w  a sam ochód w  Kijo­
w ie. V - -ir Skibniewski. .G rand. 
H otel* . . a i  do 11 z rftna Codziennie.

11077

Dziś wyścigi.
9893 P o a z q t o k  p u n k t u a l n i e  o  g .  I p o  p o ł u d n i u .

„TYGODNIK I L L U S T R O W A N Y “
oprócz drukujących się ™ w ł*śei: W ł, St. Reym onta: .IN S U R ^ K C Y A *  
1 W . Sieroszew skiego „BEN lO W  S K l“,

nabył w yłączne praw o i w  drugiem  półroczu 1913 t ,

r e z p o o z n l e  d r u k  najnowszej pow eścl

H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A

„ P O D  D Ą B R O W S K I M ”.
Ś w iętu j batalista W O JC IEC H  K O SSA K  zilustrow ał pow ieść Sien­

kiew icza w  szeregu k s r t o n s w  z o F o r o w y o h ,  które stanow ić będą
PR ESlIO ii S P E C Y A I .N E  D L A  W S L Y S T K i C H  r .t E M U M E S A t O f .O W  

.T Y G O D N I K A  I L l U S r f i O W A N E G O * .
Eedt kCya . Tygodnika Illustrow anego* n aoyła nozortałą niew ielką  

już liczbę egzem plarzy rn ik o m it: go dzieła prof. SZYM O N A  -A S K FN A - 
ZEGO

„Książe tózef Poniatowski^ ■
które prenum eratorzy „Tygodnika IP - r t r o w i-  -go* mog 1 naDywać po 
znacznie zniżonej cenie R b . 1 .5 8  k u p . za iczem plarz bez opraw y  
1 R b , 2 . 5 0  K o p . w  pięknej okładce ozdobionej Wyci.ika.ni. Koszty 
przesyłki 1 opakow ania kop. G5 . ‘ J 0217

Sfhyisaillfey atnuy Iraaętrl

Rok Polski
0 ż y c iu , t r a l y e Y  i Ś « ic ś

Pr-“dstiwil

G ! i O Q j a g i r
Wydanie dr«g!» pomnożone z 40 rycinami.

F «  SJ.

Ols nnerilnrłi „Ozieiisiki 4|jmkiegfl“
m m  r & .  4  5 ®  ( z  s r z m y i k Ą )

2 * r» 0*ć ai« należy «6»> a^sptujwteącyr ;Df>«aitów SCijowukispo*

Tygodnik Polski
Pism o poIltjGasiBi sp o łse z so , a a sk o w si

------------- I K s p e o k i e  i  w > ły *ty cin o ------------

gcówięcioibo sagcditicM iom ty c ia  a a red u B a ge

w y a h o th : w  W a rs za w ie .

U l .  S - t o  K  r ż y s k a  .N «  1 6 ,  t e ł .  9 2 3 - 3 3 .
Orgron ci*u -se tn e j opinii ca ro d * 'w « j.

O dzw ierC iadla <jułokiztnłt ty c iu  p olsk iego w * w szystk ich  dziel
-rfcuch ;  jegrc zo lązek z kulturą Z n cao d u

Szeroki'-- u w z g ied n ieo k  -jg u d n ie ti uuuki i sztukt p osw ala  czy  
tslniituw t iirzytoywftC ciąg łą  #$youaoió zc t r i u t e m  m yśli tw ó rcz e j

Rt d & y jg r i w yriaW B a: H. ZA RA N O W ItRK

R @ 2 t a U R r a c | r d

G r a n d - H o t e l
Codzjeó po skończonych przedstaw ieniach w  T eatrach

K o la c y a  „ A U X  G O b R E T S "  po i  rb . 50  kopi od o so b y  
podczas k tórych będzie urzygryw ać

Z n a k o m ity  K o n c e r to w y  S e k s t e t  n a  b a ła ła jk a c h  
U 041 B R .  Z A R B  R f E W Y C H .

„ N O W A  C Z Y T E L N I A 11
E .  R a i a w s k l a g o .  Kijów, W ło d z i­
m ierska Nr 28 . Zaopatrzona w e  
wszyst. nowości b eletrytt. autor, pol- 
i obcych. O tw arta od g. 10 do 7 w . 
oprócz niedziel i św iat__________ 9215

Równa g, «o4 i
P r a n a u r a t ę ,  ogłosx«uriu d o

„Dzień. KfjowsL"
p rzy jm ą je  14 9 *

p. Luli w, Rutkowski.
Księgarnia i skład mat. piimien.

CiSifA P R K N U M K R A T r

W W itrK Jw łaf
roeztiie rb. 7 
si&it ocznie 
kw artalnie

W Królostwie I Gozarztwlot |

r^ m le  rb j  
półreczalc .  4,5® 
kwartalnie ,  ».I;

Za uanetrenie 
5.30 śe duoaa
* 75 *'■ kod, kwartalnie

ro^uic rb. 3 
półrocznie 
k w zr klnie

■ 4

3

Jesienią

Em  liieraclMfysiyczns
O l  d n . 1 ^ o  października r .  b p rzech od zi n a  d w utygod n ik  i w y ­
chodzić będzie i* g o  i i 5 ‘ %° k ażd eg o  m iesiąca  bez p od w yższen ia  
p ren u m eraty . Z am ie sz cz a ć  będzie i n a d a l a rty k u ły  tre ści sp o łecz­
nej, udya literack ie, n ow ele , p ce z y e , sp ra w o zd an ie , k o reip o n d en - 
cy e , ob szern ą bibliografię o ra z  k ron ik ę o b razu jącą  ży cic  u m ysłow e, 
a rty sty cz n e  i społeczn e w szystk ich  og n isk  ku!tu ry . W s p ó łp ra co w -  

nic.tWo n ajw yb itn iejszych  p iziuzy i literató w .

W  najbliższym  czasie  „ E C H O 1 ro z p o cz y n a  d ru k  now eli W .  R e y ®  

m o n t a  o ra z  atudyum  o a - E R O M S K I M  J .  L o i - c n t o w i o z a .

A D R E S  R E D A K C Y : W a r s z a w a  S z o ita in a  Nfl 12

C e n a  p re n u m e ra ty  w W a rs z s  wie ro cz n ie  6  rb .
,  ,  c a  p row in cyi
■ ' ■ z a  g ra n ic ą

Biblioteka
EibiiotGka

Bibliotela
Bibliatska
Biblioteka
Biblioteka

paniomików
pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników

a t i  na Celu zobrazow anie żyćla palzkłega 1 lltew iklego w  p rz e lz la id  opo­
wiedzianego prrez św iadków  naaCzcyck

•bejiaie obsza^ Cafe] dawnej Rzeczypospolitej Polskiej.

da ciytelnikom  pełny w izerunek Czaiów 1 ludzi w oSwieUeniu działaczy  
odmiennych strennierw  i rożnych poglądów .

każdy pamiętnik onr; CcT any będzie przez jednego z najwybitniejszych his’
tBpytÓw i uczonych potakJcn i op atrien y  treściw ą przed« ową.

jako w yd atT O itr^ op eryod yczn e wychodzi r a i  na aaieaiąC w  fe rm a d e  książ­
kowym, objętości 2(X>- 250 ztr. druku z licznymi portretam i I ilustraCyami,

W A R U N K I P tG -Ł D F Ł A T  if; w  Kijowie rocz. rb . 8, półrocznie rb . 4 kw art 
ib . 2; z« granicą ro cz . »b. 10, półrocznie rb. 5 , kw artalnie rb . 2 .90 ,

d l i  p r e r i r . r  -u to p o u r  , kD * e n n lk u  K ljo m o k lo g o 11 rocznie
półrocznie rb. 3 .50 , L w a_talm t rb . 1.75.

rb . 7Biblioteka .
P ren u m e ra tę  p rzyjm u ją: A u m in istra cy a  „ B i b l i o t e k i  p a m i ę t n i k ó m r * * ,  W iln o , p r o tp b k t  8 -tO la r*  

ski Nfi 2 8 , o ra z  A d m in istra cy a  „ D z i e l n i k a  K i j o w s k i a g o "  W  K (jo w le , K rBSZCZatYk N a 3 8 .

S u k t e g M o a i  p r o a p e u t  a a  ż ą d a n i a  a e a p ł a t u l o .  100

P R Z E W O D N I K  P O  K R Ó L .

P o  IB m a p  i t y l *  i  s t r o n i o p la u
w jz . części ś w i.ta  kop. GO 
poszczegól kraj Europ a k 6 0  

obydw a w  je inej op r. tb . 1 5 0  i rb . 2 .
T j  A ^  ilustr. po^iąd.-krajozuaw czy U p ó -  
I L n w  l e a i o a  F o l t k i a g o ,  s 5 m ap, 

300  ry s  z op itf m, frzd. cp r . rt> 13 
T l  A  Ć V  9 uh warsZaW sk T. 1 5 0 , Kalłsk. 
I L ł ł o  I  I 75 . K.eleckleJ k. 75 , Lubeisk. 

rb 1., Płockiej k. 75 , Radomskiej k. 7 5 , 
Siedleckiej k. 8 0 , Suwalskiej k. 7 5 . s  w i­
dok. Oplu Króle&twu Polskiego rb. 1.

A t l a s y

: 
s

o

P O L S K l  zaw ier. w tz . miejsCow. ze wskaż, gub., pow ., gna., p ar. Sądu 
poczty te le cr . st. zol. z odległ. 2 d iże t  my rb . u, w e p i. 10. 
Nowe IV wy ltn ló  nzupełn. Duża ścienna kol. (I0 5 X l 3 5 etm  )

APA iK r ó l .  bez pocziejenia rb 2  kop. 5 0  
P a l s k .  > a płótnie rb . 3  kop. 50 , z te c  - 

“rą rb. 4  k. 50 , lakier, z w ałs smi rb. 6. W ydanie a  
tzńsze tejże wle^k r. 1.2 C (za 10 egz. rb. 10), na -« 
płótn. r. 2 .2 0 , z walk. r . 3 .5 0 . W szyst. z oznacz e  
m iast, osad, w at, rz e * . gor, dróg ; z U - a , bitych  g  
l zw ycz., oraz podz. admin. Bardzo duża s z le m a  o  
kolor. (115X 155 ctm .) ■
N p  A  L l tm y  rb. 4 , na płótn. rb. 5 .5 0 , z te cz -  

"  I i l u s l  ką r. 6 .5 0 , lakier, z w a'k. r. 6 . 
A P A  P ó ł w y s p u  B a ł k a ń s k i e g o  kop. BO*

Opracowane 1 wydane przez J .  M . B A Z E W I C Z A , W e r s s a a s ,  M a a o w rie o k a  8 ,  te l . 1 3 2 -01.

r )

I L U S T R A C Y A  
D L A  R O D Z I N  
P (■ L 8 K I  C H.

10239

O t / l o d s e n i g  p p z y j m u j q  s i ę .

OPUŚCIŁ PK A -i* Z K S Z rS  X IV  ty —  X V -ty  (dokończenie)

A L & U IH  L I T E R A C K I E

Dla preuuaBeratsirów .D z i e n n i k a  K "1 o w raki”  po cenie zniżone]

65  k o p a
j  z * r t t t ł ć  Ślą sależy *tw A d m i n l s t r s o y l  „ O a L a n n l k a  K ij iw -  
^  akiego. 8132^

T R E Ś Ć
Upadek W ilna. — Bytność C esarza  
Paw łą na Litw ie. — Org&mzaeye pa- 
tryotyCine. —  Spraw a Ciecierskiego  
i tuwarzySzy.— Osobne pułki polskie 
w  afmii rosyjskiej. Ro; ru chy w śród  
w łościan — Zrn ana kalendarza. — 
Spraw y kościelne i-eJ-ikacyjne.—T r a ­
giczna noc z 23 na 24  m arca  1801 r.

PO R  ITRKTY II .U S T R K C T E :
Pułkownik Józef Zeydlitz.— S ew eryn  
hr. Potocki. —  P ro t Potocki. — W oj 
ciech  N arbutt.- - W oyniłłow ieżow a z 
N arbuttów. — Kr, K azim ierz N .,1- 
bułt. - - K s  Stanisław  N arbut. — Ks. 
Hieronim Strój tow sk i.—P ortre t K o ś­
ciuszki na oddzielnym kartonie.

Cent, z e s z y tu  kop SS, z  p rz e s y łk ą  40  k o p. D la  prcniim era< 
h r 6 a  „ O s ie n a U s  Kijowrakiago** o sna  z r s i  y tu  k ap . 3 5 , z  p r » « '

s y tk g  k o p . 8 0 .

v  r. 1913 dawać bfuzla prócz dofycfrczasoNjgo zoszyfutygodnlewego 

48  d o d a t k ó w  p o c z n i e ,
ZNA3ZNIE ROZSZER ZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE ILUSTRACYE
Baz powiększenia zatem  ceny prrnum rracyjnej, prenum eratorzy .Z iarna*  

otrzym ają w reku 1913:

5 f t  zeszyty pięknie wydanego pismu (cii* wszystkich),
2  tomów powieści w oprawie (dla rodziny).
1 2  zeszytów  zaw ie ra ją cy ch  m ody i w skazów ki g o sp o d a rcz e  (dla p a­

ni dom u).

1.2 arkuszy wzorów robót piłicowych (laubzegowych) i t p.
1 2  rep rod u k cyi o b razó w ,
opłacający prenum eratą za  cały  rok z góry w p rost w  RedUKcyl otrzyirąją

B E Z P Ł A T N I E  3  P R E M I A
( a a p ł s ś o l  r h .  4 -o b ) i

A l b u m  8 mi / 8t f e z n Q  (przy N-rie 9 pismu 

K s i ę g ę  p r s y i i c a n y e h  w i a d o m o k s i  (przy N-rze 27 

K c l « R d « p z  ś c i a a n y  n a  p .  1 9 1 4  (ptzy^N-ra* 4 8  pism).

Adrss Redakcyl I Admlnlstracyl .Ziarna* 
W a r s z a w a ,  H o a r y Ś w i a t  A A  3 4 ,  t a l i i f o n  3 3 - 2 0 .

W A RLN KI PRZED PŁA TY:
8  p rs s t  r łk ą  p o e s ts a ą i

R a d n ie  Rb, b.—
FółrsCznie .  3.—
ICwartzlaie ,  1.50
i za opr. książek ruCm ls 1 .—
Z a  przesyłkę prem ium  kop. 25.

Roćznie R *  5.—
Fólrecznfe .  2.50
K w w talnt- , 1-25
1 z*  opr. książ*.* rocznie ,  l.
Za ndneszenie kop, 15 kw art.

u< id u lk ś a  k a s wla a y s y ła m y i

D-r £. Kostrowskl ^Fundukle-
jow ska 62 . Choroby skóry, o m a ­
nów płciow ych, w eneryczne 9 — 10
i 5 — 8. 11072

Od Adminisłracyi.
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Józef J^orziniowskS
w pî dzUsląhj rocznicę lijnmi.

Rocznice personif.kują niejako przeszłość, 
uwypuklają jej kontury, odświeżają barwy, bu* 
dzą przymade dźwięki, które pak*lenie za po­
koleniem w duszy następców składając, wytwa­
rza zwarta jedność naródjwego w rętfza na 
przestrzeni mnogich stuleci..

Wspominki odrywają wzrok o j  szarych 
przeżyw*ń dci* i kierują do w zckĄtk! lat 
uhi gł ch, rozświetlone blaski tm imienia, które­
mu wdzięczna pam ęć dzis>j'zych bcłd składa. 
Dla jednych jest to godzina porachunku .. su­
mienia, dia drugich—kontroli i po.-ównań owo­
cnych, inni wreszcie w takich godzinach. . od­
krywają św a t nieznany, aby znaleźć-tam cenne 
•karby, pokrzepienie, lub hartującą się w smu­
tku energię życia ..

Obecnie cals prw a polska poś ięca swo 
je  szpalty pamięci Korzeniowskiego z powodu 
półwiecza, które nas oddziela od jego grobu.

Pięćdziesiąt L t  ubiegło od chwili śmierci 
człowieka, któri go imię dla nss kresowców 
nierozerwalnie jia t związane z radosnem wspo­
mnieniem najjaśnie rz/ch i najżywotniejszych 
dni Krzemieńca, który najpiękniejsze bodaj kar­
ty swojej działdncś.-i powicściopisarakiej dzie­
jom żywota naszych dziadów na Rusi oddal

Pól wieku...
Teraźniejszość autora „Kollokacsi" sta.’a 

aię już dla nas nic: najbliższą i z tej racyi tru­
dną do ujęcia w pcłaym st/ym całokształcie 
dobą prawie wczorajszą, lecz zupełrie okreśo* 
ną pod wieloma wzgUd.m i pizetiłośc.ą - prze­
szłością, której fermy zgoła od dzisiejszych 
różne, coraz napozór wyraź ii.‘j, a tak często 
coraz błędniej kształtują się w naszej świado­
mość/...

Pół wieku.. Newe pokolenie od tego czu- 
m  urosło i dojrzało i już drugie przy warszta­
tach stoi, patrząc na świat Korzeniowskiego 
poprzez wały graniczne, noszące miano: —  dni 
styczniowych i uwłaszczenia..

Czy wid<.i ji sno, czy rozumie dostatecznie, 
czy sądzi słusznie, czy wogóle wnika w t a m- 
t o i czy nie użytkuje dzisiejszości, jako cze­
goś, co p .w rta.o  w oderwaniu, co przyszło 
niewiadomo skąd i niewiadomo dotąd... pój­
dzie? ..

S  m's me zbadanie t 'j  kwesty i doprowa­
dziłoby nas do odpowiedzi bardzo ujemntj Z a­
ledwie szczupła garść (ę przeszłość Korzeniow­
skich, Kraszewskich, Jeżów, Grabowskicb, So­
wińskich i tylu innych z Czackim na czele zi$, 
a jea cze mniejsza to zaznajomienie s ę z nią 
gruntowne za niezbędny warunek życia pędzą­
cego nie na oślep uważa.

T o  nie zniczy, abyśmy o tej przeszłości 
aąd-i nie mieli . M y pod rym względem patia* 
damy pogląd nawet w y r o b i o n y  i naj­
częściej... fałszywy. Najmłodsze zwłaszcza po­
kolenie operuje tu całym szeregiem utartych 
frazesów, które w ich mniemaniu nie potrze­
b n ą  zgoła ani przewartościowania, ani nawet 
opartej na faktycznem zbadaniu kontroli, z tej 
ehyba tylko racyi, te  cne całą naszą dobę po- 
roz Morowa, conaj mniej do roku 63-go — popro- 
atu przekreślają.

Gdzie źródło tego „kaiow aiia", badać tu 
nie będziemy... Poza azkcłą— wiasne grzeszre 
niedbalstwo; poza wpływem obcym— najrodzeó- 
aza gnuśność myśli, która pracowite dcciekania 
i analizy zastępuje dogmatyką utartych, a tak 
często bezczelnie fałszowanych formuł pseudo* 
nil orycz lycb...

Czy w dzsiejsrych .czasach coraz tru­
dniejszy c t*  nie należałoby naszej wiary w pra­
wdę niesprawdzonego frazeiu poniccbae? Czy

cech r-iergodoych psychologicznie z s?bą a w 
ich zewnętrznym rysunku ni dba stwa i zt-kce 
w tlea -i; nawet pod względem etyli styczno- 
ięzykowym zt.fho*H zawsze Korzeniowski nie 
zmierrą ścisłość i poprawność, w. czem nie 
dorówna mu Kraizewnk', znakomity tow trz’70? w 
malowaniu szlachty wieiskiej. Każdemu dziełu 
Korzeniowskiego przyświeć* też m ,śl inni. 
me riazbjt głęboka, nie niezmiernie praw* 
i ailttcheta?; tendeneya wcralizatorska nie prze 
ezkadsa rru tworzyć postańe ciepiem u'*i c » 
owiane, pełne tyci,a, a za prawdziwych boha 
terói/ wystawiać me abstrakcyjnie pojęte i k s  -  
bicnia szlachetności, ale zdrowych rzeczywistych 
przedstawicieli idei rtac/ i obowiązku, którą 
za hasło uwego życia obrał i nic sprzeniewie­
rzył się jej nigdy— aż do skona.

nie należałoby, sięgnąwszy do źródeł, z których 
dzień nasz obecny wypłyną1, oprzeć s.ę ns 
czemś o g r o m n i e  w ł a s n e  m, co cd mu*, 
rów krzemienieckich tak potężnie p-omienio- 
wato i przyszło po przez dusze dziadów i o j­
ców w niepokalanej czystcści aż do nas, któ­
rzy przecie nie sami z siebie jesteśmy, ale —  
z nieb?...

M a m y  p r a w o  sądzić naszych oj 
ców i dziadów. I n i e  m a m y  p r a w  a —  
ich nie znać... Bo sąd musi być sprawiedliwy, 
bo z tego sądu muszą wypłynąć zasadnicze 
przęśl insi na przyszłość

Edp. Paszkowski.

Z y c i e  i dzieła.
Dziś 4 (17) wrześma upływa pół wieku 

od śmierci jednego z zasłużonych pisarzy poi 
skich XIX wieku— Józefa Korzeniowskiego.

Korzeniowski urodził s ę 19 go marca 
1797 r- w foiwarczku w pobliżu Brodów w Ga- 
licyi. Ojciec jego, Wincenty Korzeniowski był 
rządcą w debrach hr. Wincentego Potockiego 
Młody Korzeniowski pierwsze wychowanie 
otrzymał w domu, pcczem oddali go rodzice 
do niemieckiej s A c ły  w Zbarażu a następnie 
w Czerni owcach Pizyszłeiru pizazow i poi 
skiemu groziło w zaraniu młoJoś-i — zriemcze- 
nie. A le gorący pstry ota W inceuiy Korze­
niowski, widząc grożą e iy-_. ■*>' r. ;f bei ■■tczeń- 
stwo wynaredowien *, pom-icco tro.-l.- ści jakie 
Wówczss kaztakenie dzle.ci, r* *- ; - eus przed
Stawiało, zabrał syn? z • ,> i: i ncUirgo gimoa- 
zyi.m i oddsł <w r. 18 8) do nieś-iaierłeloego 
liceum krzemieniL-nk/ego. N wa szkoła i nowe 
otoczenie jaznsjtcpsze wraź? nie na młodej du­
szy Korzeniowskiego wywsrio i jłknajlepsze 
skutki r*iyn:osło. Przyszły pcwieściopisarz 
odraza rozmiłował aię zarówno w łiteiaturze 
jak i bistoryi swego narodu Jako chłopiec 
osiemnastoletni umieścił on w wydawanych 
przez uczniów krzemienieckich „O wiczeniacb 
naukowych8 i w „Tygodniku Wileńskim* —  
„Ouę na rok 1825*. Następnie zaczął Korze­
niowski tłumaczyć arcydzieła literatury zagra­
nicznej— ,Zatrę*— Woltera, , Intrygę i miłość*, 
.Maryę Stuart* i .Wilhelma TeJl’a*—  Szyllert.

Pier wszy oryginalny dramat Korzeniow 
sk ego „K lsra" ukazał s-ę w ruku 1820. Po 
n m nastapiła pseudo-klasyczna teagedya „Pe- 
lopidowie".

Tymczasem jednak nie samą tylko litera­
turę piękną uprawiał młody Korzeniowski. Po 
ukończeniu *, r. 1818 izkoty krzemienieckiej 
i po jednorocznej gu w er nerce w Warszawie 
w domu generała Wincentego Krasińskiego, 
W c ła r u te  ze pierwszego wychowawcy nie­
śmiertelnego Zygmunts, otrzymał Korzrniow 
ski posadę w bioliotece Zamojskich. Po paro 
letnie] pracy na ttm stanowisku, został on pc> 
wołany do Krzemieńca nu wakującą po śmierci 
Felińskiego kaiedrę języka i literatury polskiej 
W  Krzemieńcu przebywał Korzeniowski aż do 
roku zamknięcia liceum— 18 32-go.

Przez cały czas pobytu w W irszaw ie 
Krzemieńcu nie przestawał się młody litcrot 
oddawać ulubionej twórczości dramatycznej 
W  okrrse  tym z pod psóra jego wys?<y dra­
maty: .Aniela" (1825 r.), .Dymitr i Marya*. 
„Miłość i zemsta* (naś adowaute Szy llera), 
.M oicb", wresicie jeden z najlepszych jego 
dramatów— .Piękna kobieta". Oprócz tego na* 
pis ił wówczas Korztr.ioy-ski bardzo szczegóio 
w y i wiele trafnych myśli i spostrzeżeń zamie­
rający .K urs poezji".

Po zamknięciu liceom krzemienieckiego 
powołano Korzeniowskiego do Kijowa. Pomi­
mo, iż posiadał on już wyrobione imię, jaao 
płodny i utalentowany pisarz dramatyczny, do­
skonale władający stylem i językiem polskim, 
powierzono mu w świeżo otwartym uniwersy­
tecie kijowskim nie katedrę jeżyka polskiego 
(polszczyzna już wówczas zsczynała być przez 
gorliwą sdministracyę rosyjską wypleniana), 
lecz kctedi ę filologii. W  ciągu lat 5 (od roku 
1833 do 1838) musiał Korzeniowski wykładać 
obcy mu przedmiet, w dodatku prowadząc wy 
kłady w języku łacińskim i francuikim. W  roku 
1838 podejrzewany wciąż przez administracyę
0 .zbytnią pustość" przeniesiony został na 
stanowisko dyrektora gimnszyum do Charkowa
1 do r. 1846 szkołami gubernii cha k wskiej 
zarządzał. Tęsknił na obezjźaie do krifjj 
do swoich — - udało mu s ę 
ks. Pankiewicza, który ce.Ki w j- 
jego talent pisarski, drcęm iś' pcs» 
gimnazyum. w Werszc/wir- V- jc też 
zajmował kolej jo posady v  i U ‘ , a szlół, 
cz onk* rsdy n jc^ on iM -. j w.iea^41e w roku 
1861 —  dyrclt ra wy.-iaiii.-, ęś*/jt>ty w kemisyi 
r?ą ir-wej w ;znsń i.św.-r -:ni» publicznego. Po­
zostając na tem staoo^isiu brał on udział w 
pracach 01 ganizacjjajch  przed założeniem war 
szawskiej S.koły Głównej.

Podczas pobytu w Kijowie i Warszawie 
nie przestał Korzeniowski pisywać dramatów 
i kcmrdyi, do tego bowiem rodzaju twó'czości 
szczególne miał zamiłowanie. Ale też— jako by­
stry i sumienny obserwator, umiejący śledzić 
w jp id k i bieżącego życia i badać icn przyczyny 
i skutsi, doszedł on do przekonania, ż j  ówcze­
sne społeczeństwo polskie nie tyle utworów, 
głoszących czyste piękno, ile t«ó:czości p a r  
e x c e l l e n c e  dydaktycznej potrzebuje i, te  
tytko dzieła o ter.dencyi szczerej i jasnrj mogą 
rzucić dobre zia na w dusze pokolenia po 
powrtfcniowego, demoralizowanego uparcie 
po roku 1830 przez cb.w isjace się uświado­
mienia narodowego władze. Z  pod pióra Ko-

1
cź dz tki ooptreu

W '’ "ZCrdo wstir*- 
dyre.iio. a

rz niowakiego zaczynają się ukazywać dramaty 
tendencyjne, wreszcie autor, .z  hymnu prze 
chodaąc do zwykłej powieści ", prre zu c. się ns 
prozę i daje szereg wzorowycb, chęcią możli­
wego uspołecznienia czytelnika tchaących ro 
maasow i opowiadań.

Z  utworów dramatycznych Korzeniowskie 
go po roku i 8 50 godne są nie» ątphaie za 
maczenis wyjątkowo silnie i b.rw nie Dapisany 
.Piąty akt“ , .Karpaccy górale ', .Um ar!i i ży 
wi", .Fabrykant", .Psnna mężatka*, .Oknom* 
pierwsze>a piętrze", .S tary  mąż", ,M  oda wdo 
wa", .Zaręczany aktorki", ,M aż i artysta", 
.Pani kssztelapowa", .Izabela ^Ayam ontr", 
.Andrzej Batory", .Pośredniczka*, .D jk tó  
m edycyry", .Pierwiej mama", .Stacya poczt 1 
wa w Hulczy", . Przyjacićłki", .W ojna z *0 
bietą", ,D w *j mężowie", .Okrężne", .N arze­
czona", .O ai pro quo", „S id przy*ięg!ycr, c»v- 
li pozory", .A u to rk i',  .S tara  elegantka", .C y  
gamę", ,W ąsv i peruka", .Rokiczana" (libret 
to do opery Moniuszki), .Konkurent i maż", 
.Majątek albo imię", .Plotkarz", .Pustynia", 
.N ow y mizantrop i druciarz", .R -putacya w 
miasteczku", .Obraz", .M«jster i czeladnik", 
wreszcie n*pisanv jako odpowiedź na ostrą 
krytykę Juliana Kl-czki poemat fantastyczno 
dramatyczoy .Z łote kajdany".

.Z  pomiędzy po »itśd Korzeniowskiego, 
które, na równi z powieściami Kraszewskiego, 
Michała Grabowskiego, Henryka Rzewuskiego 
i T. T. J ‘is ,  olbrzymi wpływ na społeczeń­
stwo polskie środka X IX  wieku wywarły, wy­
mienimy : napisaną jeszcze w Kijowie powiast­
kę .Dobrze 1 to wiedzieć na te c.ężLit: czasy", 
.W torek i piątek11, .Podziękowanie", .Speko 
lant", .Kollokacya", .W ędrówki oryginała11, 
„Emeryt*, .K rzyż na stepie®, .Tadeusz B-zi 
imienny", .Druga tona", .Sceny w różnych 
miejscach", .Stolnikowicz wołyótki", .S .t a s  
nr ba!u". „Pojedynek", ^Jedynaczki", ,G*rb»- 
ty", .N ow e wędrówki oryginsła", .K  ewoi*, 
.W dow iec", .S zezęśce za górami", ,Of>tra i 
a ituienie" i .W ypraw a po żonę", wreszcie 
z tłumaczeń, mówiąc n wiałem wzorowych 
przekład dramatu .K róla Jana" Szekspir* i po­
wieści M i s a d ’Azzeglio „Nicola da Lapi®

Umarł Korzeniowski w Dreźnie, gdzie ni- 
kuracyi przebywał, 4-go (17) września 1863 r

(«i).

U t w o r y sceniczne

Jw irc zo ś ć

Jforzeniow sldego
Cboć starszy nieco wiekiem od trójcy na 

szych wieszczów narodowych, wystawiony n» 
jednakowe wraz z nimi w p ł y y  o^óJne atmo 
afery duchowej i doniosłych zdarzeń dziejowych 
— nie należał Korzeniowski jednak do tych du­
chów przewodnich, pragnących .wedrzeć się na 
umysłów górę, stsnąć na ludzkich myśW pira­
midzie i być najwyższą tuyślą wcieloną®, roz 
krwawiającycb serca w walce „z piekłem ży­
cia, co się złości" dla zdobycia za cenę męki 
tajemnic przeznaczenia i szczęścia narodu i ca­
łej ludzkości —  twórczość jego dzięki irdyw.i 
dualnym właściwościom umyiłu i rbsrakteru, 
jak również odmiennym warunkom żyd s oao- 
biatego, innym igoia spi Lojaiejszem p'yneii 
łożyskiem, mj śl i uczucie nie zataczające pod- 
r  em ych lotów, obracały się ze swobodą w 
dziedzinie powszednich spraw ziemskich, nad 
któremi siały światło pogedne idei —  pracy i 
obow iązku..

Cechował go rozległy widnokrąg unysłe- 
wy, spokój wewnętrzny przy niezwykłej przy­
tomności i spoitrzegswtzośćl. itóre pozwoliły 
mu ujmować otaczaj icą rzeczywistość prawdzi­
wie wszechstronnie, a wyrobiony w ciężkich 
zmaganiach z nią chatakttr dał mu dopełnić 
zadań życia z największą sumiennością i po­
żytkiem dla narodu.

Przez lat przeszło czterdzieści nieś .rodze­
nie i owocnie pracował czynem i myśłą —  ja ­
ko dobry nauczyciel i wychowawca nie tylko w 
szkołacb, w środowisku kształcącej się młodzie­
ży, lecz zarówno jako jeden z najdoskonalszych 
twórców w powieściopisarstaie, ;»?ro drama­
turg i komcdyopissrz. którego na scenie prl- 
skłej jedynym współzawodnikiem był Fredro.

Szeroko i swobodnie czerpał Korzeniow­
ski ze skarbnicy cywilizacyi i kultury to co 
za najleosze uznawał i— niósł swemu społeczeń­
stwu w dr;ze.

W słowie (tm szczeropoUHem, jak nikt 
rr-sed I m  odtworzył najrozmsdUze afery spole 
imim-iŻ'*-’*.: lud wiejski, niieszczsńsiwo, żydów 
rzem śi'.ik..vr i .a*zęduikOw w-fiszraskicb, z is 
miabstwo, piutckrscyę i arystokracyę, dając 
cb irakterystykę zewnętrzną —  ale niezruiernir 
plwstyczną : traf m; blizko trzymając s;ę ziemi 
doskonale malowiił stronę obyczajową wsiyst- 
kich tych w ristw , szczegóły powozi d niego icb 
życia, wywodząc przed oczyma z grubsza ocio 
sane »le niezmiernie prawdziwe postacie ludt> 
mądrych i dobryub, głupich i złych, mając dla 
pierwszych wyrazy uznania, dl* drugich s*yro- 
łumiałość lub dobrotliwy uśmiecb i politowanie 
Umiarkowana, zrównoważona temperatura uczuć: 
samego autora wykluczał* z 1 .órczości jego 
możność odtwarzania siln ejazych porywów 
uczucia, subtelnych o wielkim zakroju chartk 
terów, aytuacyi pełnych grozy tragicznej, przed 
stawiania idei należycie pogłębionych, dlatego 
tez dramaty Korzeniowskiego na ogół znacznie 
mniejszą posiał .ją wattość od jego powieści, 
komedyi, zawierających niepospol.ty, niewymu 
azony liumcr. mnóstwo nicoceni mych postaci, 
które stoją przed naszemi oczami żywe, t kie 
jakie mi istotnie być powinny. Nigdzie nie zau­
ważymy w charakterystyce icb sprzeczności,

Ztmknąć obraz twórcze śd  dramatycznej 
Józ<f* Korzeniowskiego w łam *'h dziennikar 
-kieg> artysułu niepodibis. Z  natu.-y rzeczy 
btdzie to tylko szkic, a taczej kilka linii tego 
szki u ibttiakteryzujarych z giuba rolę. j*ks 
makomity pijarz odegrał w h sto, yi polskiej 
twó czośń scenicznej

Korzeriow akego pomawiają niektórzy o 
chłód i b*sk uczucia bliższe wejrzenie w jego 
utwory te pojęcia znacznie mcdyf.kuią \ naifży 
przyznać, ż t autor .Panny Mężatki" rat zrj 
uczucia tylko ukrywał, żc jeśli mówić o bra­
kach, to brak mu było ekspansywności. rozle- 
wności uczucia, nie zaś prawdz wych umiłc- 
a sń.

\\ początki ch swej twórczości scenicznej 
Korzeciowsk pisywał tylko drim sty ibrłdow ał, 
jako diierię epoki, szacie psei do-llasycznej 
f  -ebło j'd a*k , p d wpływem rozczytani* się 
w Lessingu i Schillerze, porzuca szablon i pi­
sze dramat pt. .Klara* (1820), gdziewaposób ia 
gudny przedstawia przeciwieństwa środowirka 
arystokn tyczrego i mieszczańskiego. Przeci 
wieństwa takie dały Schillerowi mattryał do 
stwerzecia wstrząs*jących kobzyi i płomienrych 
w} kichi w w .Intrydze i miłości*.

Zarzucenie metody pseido-klasycznej u 
Korzeniowskiego nie było proctoCm gw ałto­
wnym i odbywało się powoli. Z tsrdą jedności 
miejsc* tak urno, jak obracanie się w sferze 
kióCw  i wielkicn te*o świata porzuca on U 
iwo, dłuższy czas hołduje jednak zasadnie je 
dntś 1 czasu, oraz wierszowanej formie. Tak 
n. p. po ,,Anieli8 (1823 r )  wzorowanej ni 
S hitlerze, pisze on .Pelopidbw", dramat cał 
kiein pseudo klasyczny.

Najpiękniejszym 1 tworem uceniczno-poe 
tcckim Kcrzeniow“kiego jest dramut p. t 
.Mnich" (1823) Jest to w u śaw ie  m ysfryum  
z pięknymi epigram* mi, oraz przepełnione poi 
niosłem! myś‘ami, malnjice rpilog tragicznych 
losów Bolesława Ś małego.

.Dymitr i Marya* p !sane są wiersze m ry­
mowanym, co widocznie krępuje autena. Poza 
tem starcia dramatyczne są tu wybornie obmy 
lanc.

W  .Pięknej kobi cle", n a s i n e j  w roku 
1829, zrywa Korz^mowaki całkowicie z p s e id j  
kia»ycyzxem, zmieniając nic jednokrotnie miej 
sec, o riz  rozkładając czas trwania akcyi na 
łat kilka. W  rozmowie używa tu jędrnej prozy 
i częcto puszcza cugle wyoDraźni. Gdyby Ko­
rzeniowski wydrukował, lub wystawił ten dra 
mat zarrz po napisaniu, ułuszn c by mu się 
należał tytuł reformatora polskiego drematu 
Tymczasem .Piękna koDuta" wyszła z druau 
dopiero w 1839 r., a o siedem lat wcześniej uka 
zaly się dwa dramaty Słowackiego .M iodowe" 

„Marya Stuart", w których już żadnych śli-
dów pieudoklasycyamu nie widzimy

Tematy swycn drama? ów brał Ko/zeniow 
ski wyłącznie z życia prywatnego, a opiócz 
.Mnicha" i bedaj jedynym prawdziw e dziejo­
wym dramatem, osnutym na tle zawikłsń poli­
tycznych, jest .Andrzej Batory" poczytywany 
za najlepszy drami t tego autora.

Najtrwalszym dramatem Korzeniowskiego 
są „Karpaccy Górale8, ma’u ący konflikt po­
między ludem a chciwym, w yz/^ojącym  go 
urzędnikiem. Dramat ten bywa i dziś
i to nie tylko na scenach polskich, i w tea­
trach ukraińskich.

Nie będę wyliczał tytułów w siysU ich dra- 
m itów Korzeniowskiego, wspomnę tylko o .P a ­
ni Kasztelanowej", napisanej specyaiue dla 
znakom tej primadoany jwsrsztwskiej Hslper- 
towej, ą później praez nią oorzuconej jedynie 
z powodu, iż p ękną rolę głową, P«luą moc­
nych ekspresyi dramatycznych stanowi posiać 
staruszki Kasztelanowej.

Mó "Pein wyłei, te twórczość sceniczna 
K^rz-niowskicg 1 p oleg-łi początkowa na p s»- 
oiu dianatOw P óźii j zaciął pistć komedye, 
n i e  zarruTsjąc wszcUku dramatu.

Wspomniana ok'liczni ść spowodowali, że 
nasz autor wniósł do komedyi pol«fcej elemenr. 
nowy, d o^  bcąis irezr.any, dla ^tó'ej to prry- 
czyuy należy mu się słusznie tytuł r f rmatora 
polskiej komedyi.

Oto w draffla-te pier wsiej p łowy XIX 
stulecia osob/ działają:e stanowiły c h a r a k ­
t e r y  i n d y w i d u a l n e ,  podczas k>edy w no- 
medyi, ściślej zespolonej z francuskimi w zoran 
pseudoklasycznymi, występowały t y p y

Współczi-say Korzeniowskiemu ojciec n a ­
szej komedyi Fredro za nielicznymi wyjątkiami 
stale tworzył nie chsrakttry indywidui-Jne, aie 
przeć,ętue typy i Korzeniowski pierwszy z au- 
toió v polskich do komedyi wprowadził nie 
jskieś przeciętne postacie, ale ou« >y żywe, po­
sada jące cechy sobie tyUo właściwe, indywi­
dualne.

Pierwszą komedyą Korze nowsUego jest 
yZ ilład ", przerobiony z cr-matu ni^dy j,ie 
wydtnego. Była to próba wkroczenia na nowe 
tory pisarskie, czyniona pod silnym w jly ^ e ri 
wzorów frarcuskicb, tak, że porada pozory 
utworu tlumaczcnego.

Późn ejsze komeriye, r i  do rt ku 1844, 
sDnowią szereg obrszow satyrycznych lub 00 
wcipoych dyalogów, pisanych z celem mor*- 
lizstoiskim Wspomnę tu komedyt: .P arn a  Ka­
ta ry n a  w długach", „Doktór medy- yny", pisa­
ne specyalnie dla Żółkowskiego „Siacyę p o ­
cztową w Hulczy", dalej „Fabrykant", „S:»ry 
Mąż", wreszcie nsjlepsrą z tego ryklu kotr dyę 
p. t, , Żydzi."

W  roku 1844 ukuzs’a a:ę najlzpsza ko- 
medya Korzeniowakifgo Złtytołow ans ,P *n ra  
Mężatka*, grywaDa na scenach polskich z j o- 
wodzen em i w dubie obecnej.

.Panna noęża kt" cdznacza się wyhorns, 
spoistą budową, doskona ą kompozycyą, py- 
sm ie i doaadnie akreślonytz i chtraktrrsmi. Ko- 
nedya ta posiada wiele scen nader kcm cz- 
n” ch, akcyę ży«ą, dyilog dowcipny i plyLący 
lekko.

Poza tem skreślił Korzeniowski kilka we- 
s łych i dowcipnych błahostek jak „Pierwiej 
a  arna", „ 'D i pro quo", .Pośrfdticłka* i sztukę 
w jędrnym, cfcoć raniej wybrednym buraorze 
„Majster i crelednik".

Z  witktizych utwerów nie pozbawione 
cech p ę na, a e mniej szczęś iwe w układzie 
są: „Mroda wdowa", „W ojna z kobietą", ,R e-
puta ya w miasteczku". Godną baczniejszej u- 
wagi jest komedya napisana w roku 1859 p. t. 
.M-ijątek albo imię".

Bezpośrednich stosunków F orzeniowskiego 
ze sceną ani ciep^mi. ani sympatycznymi n a ­
zwać nie moina. Jako człowiek wysoce kultu­
ralny, nie rnrgł s ę pogodzić nasz pisarz ani 
3e ślep m hołdowari m tr d ie i blichtrowi, 
ani z małostk wemi rmbjcyami i pretensjami a- 
ktoiów. Już w reku 1822 pisze z I u avr do 
lwowskiego aktora Antoniego Benzy, utysku­
jąc na sposob prowadzenia teatru przez Osiń­
skiego, który .po2awracał głowy publiczne śsi 
francuskim teatrem" nie uwzględniając twórczo­
ści awoiskiej. „Niechby raz pokazał debrą 
s:takę", pisie, , do najmniejszej ro T  dogrzew y-' 
stawiona, a ręczę żeby sala zswsze b jł*  w y­
pełnioną".

P ćźa:ejfze kwasy z H sipt/tow ąi Żółkow­
skim również do sympatycznych stosunków 
m liczone być me mogą.

Ccociaż karyeiy scenicznej Korzeniow­
skiego nazwać tryumfalnym pochodem niepo­
dobna, tem nie mniej już sama ilość utworów 
(54) stawia jego działalność w rzędzie wybit­
nych autorów tego rodzaju Nadto, niezależnie 
od Słowackiego przełamał on szablon form 
pseudoklasycznych Dauzego dramatu, a ruoeł- 
nie samodzielnie, jak to wyżej zamączono, zre­
formował kemedyę polską.

Korzeniowski nie posiada tak żywego i 
silnego poczucia komizmu, jak Fredro, aledo- 
wcip jego jest głębszy. Humor Korzeniowskie­
go nie budzi tak głośnego śmiechu, jak fre- 
drowsci, wywołuje raczej uśmiecb, nie po za 
tym uśruiche® pozostają głębsze refleksy*.

W  dniu 19 marca T897 roku pmypsdła 
S f t n a  rocznica urodzin Józefa Korzeniowskiego. 
Kraj, a na czele W arszawa upamiętniły tę 
rocznicę uroczystym obchodem. W  teatrach 
Małym, Rozum  oJc i Wielkim wystawiono po 
kolei sześć jego utworów.

Moźeby nie zawadziło i naszej scenie 
wystawić z pietyzmem jakiś utwór pisarza, któ­
rego wieiop-itnne zasługi wymagają należnej 
czci od potomnych.

T .  Stan

3ngres ks. Arcybiskupi 
jKUtrcpol.̂ y warszawskiego

Z  niezwykłą uroczyste śuą  odbyło się w 
niedzielę wstąp1 enie (ingres) J. E. ks. Arcybi 
skupa Kokowskiego do katedry warszawskiej 
Już od wczesnego rana tłumy warszawian i 
włościan nawet z odległych okolic zaległy uli­
ce, któremi miał przechodzić uroczysty pochód 
z pałacu arejb ikupiego przy ul. Miodowej do 
kościoła św, Jin*. W szystkie przyległe ul ee 
i plac Zamkowy wprost zatłoczone. W  sslo- 
nacb pałacu arcybiskupiego zebrało się wyższe 
duchowieństwo miejscowe i przyjezdne z J E 
ks. b skupem Kazimierzem Ruszkiowiczcm ns 
czele. Na podwórzu palacowem zajęli miejsca 
alumni seminai yum, proboszczowie i wikarj u 
sze parafii oraz delegacyf. Wzdłuż u'icy Mio­
dowej wyciągnęły s'ę szpalery, złożone z człon­
ków cechów warszswskicb ze sztandarami. 
St iwarzysrenia warszawskie 1 bractwa wystą­
piły okazale.

O godzinie 9 ej uderzono w dzvony we 
wszystkich świątyniach, napełniając podniebną 
picśuią pięaną pogodą roasłonecznione prze 
stworze. W tejże chwili rozwarły się pod woje 
pałacu arcybiskupiego, a w nich w otoczeniu 
prześwietnej kaoituły pojawił się w pontyfi- 
kainy -h szatach arcybiskup -no av»nat.

Sześciu członków Archikonfrsterni litera­
ckiej i Tow. S w. Wincentego a Paulo rozpo­

starło nsd Dostojnikiem purpurowy baldachim, 
przed którym uszykowali s ę w poebćc: szam- 
belan Jego Świętobliwosc. Miel ai Karski, do­
tychczasowy administrator archdjecezyi ks bi­
skup Kazimierz Ruszkiewicz, a przed mmi we­
dle dostojeństwa członkowie kapifu! warszaw­
skiej i łowickiej, konsystorza metropolitarnego, 
prefeson wie seminaryum, prałaci kanonicy, 
kapłani świeccy, ojcowie zakonni, alumni semi­
naryum, siostry miłos ordzie, poprzedzani przez 
starszych i podstar*>zych zgromadzeń cecho­
wych ze sztandarami.

Przed bGdacbimem postępowały delegscye 
Tow . kredytowego miejskiego i z emsł iego, 
Guiazd sierocych, Związku katolickiego, robo­
tników chrześcijsńskich. robotników z Łcdri, 
sądu handlowego, Arcbikonfraterni literackiej, 
siostry milosłerdzis, kanociczki i t. d.

Za baldachimem postępować rodzina A i- 
cypasterza, dclegacye włościańskie oraz i-sry
i 2-gi oddii.iy  utraży ogniowej warszawskiej,
które w pełnym komplecie wystąpiły pod kc -
mendą kapitanów Hłaski i Pieczki w celu peł­
nienia warty honorowej.

Po przybyciu pochodu do świątyni, ude­
korowanej girlandami i kwieciem i rzęsiście
oświetlonej, cechy sformowały szpaler wzdłuż
nawy głównej— od drzwi do prezbirery urn; środ­
kiem szpaleru przeprowadzono sreyb skupa przy 
dźwiękach pieśni do wielkiego d tirza , gdzie 
J. E. zasiadł na tronie biskupim.

Po wykonaniu hymnu „Te Deum lauda-
mus" na ambonę wszedł ks. kanonik Chełmi-
cki i odczytał bullę papieską. O godzinie 10-ej
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Arcypasterz 1 odpoczął celebrę. Po „Credo* J E* 
wszedł na ambonę w asy&tencyi ks. prałata 
Łysakowskiego, Ciemniewakiego i kapelana 
Kwiecińskiego i stąd wygłosił podniosłą mowę, 
w której gorącemi s'owy nawoływał wiernych 
i duchowieństwo do gorliwego wypełniania 
swych obowiązków i wytrwałości, zwracając 
się w swem przemówieniu do robota ków, ro­
dziców i młodzieiy.

Po udzieleniu obecnym apostolskiego bło­
gosławieństwa Arcypasterz opuścił ambonę i 
powrócił do ołtarza.

Po ukończeniu Mszy kt. profesor d r .  No­
wakowski odczytał z ambony drugą bullę pa­
pieską, poczem przy dźwiękach auty Eony aPod 
Tw oją obronę" przeprowadzono arcypasterza 
uroczyście do powozu,

Odjazdowi dostojnika kuścioła towarzy­
szyły entuzyastyczne okrzyki tłumnych zastę­
pów wiernych, zalegających ulicę Świętojaóską 
i Plac Zamkowy.

Podczas nabożeństwa chór aLutni* łą­
cznie z orkiestrą wykom 1 pod batutą p. Piotra 
Maszyńskiego „Mazę" Hsllera.

Mimo olbrzymich tłumów i ścisku poza 
kilkoma drobnymi epizodami powaga uroczy­
stości 1 porządek pochodu nie zontal zakłócony, 
Pogotowie w tym czasie nie notowało ani je ­
dnego wezwania o pomoc. Tłumy dostroiły się 
najzupełniej do powagi ceremoniału, który od­
był się w całości według z góry ułożonego 
programu.

—  Z  chwilą wprowadzenia na ł  olejach 
żeLrzr.yth jesiennego rozkładu jazdy -  zniesiona 
Eostrj;; dotychczasowa sygn>lizaćya o odeiściu 
i przybyciu pociągów zapom osą dzw onów  i 
wprowadzona sygn tlizacya elektryczna.

8

l życia jnwitcyl.

Kronika zagraniczna.
Sztambuch królowe] prackltj J  k pi*ze

, Westminster Gazette" posiada wd >wa po tra 
gicznie zmarłym królu Jerzym bardzo oiygi 
nalne album: zawarte są w niem odpowieozi 
■kreślone ręką niemal wszystkich monarchów 
Europy, n t  pytania zadane przez królową P o 
damy tu bardziej charakterystyczne,

A  więc mąt królowej Jerzy I na zapyta 
nie, cc uważa za suczęście odpisał: „mieć zaw 
sze w kieszeni podwójną koronę (moneta duć* 
ska), ale na czole korony nie nosić*.

Kroi Oskar II ns zapytanie, kiedy się 
czuje nieszczęśliwym, napisał: awtedy gdy mam 
ciasne baty, gdy do butów dostał się p.a«ęk 
i gdy ktoś, mający ciężką nogę na but w ta­
kich okolicznościach nastąpi".

Król Edward VII, którego ogromnie nu­
żyła własna popularność i ciekawość gawiedzi, 
zanotował następujący aforyzm: „Najnieprzy­
jemniejszymi i najantypatyczniejszymi są dJa 
mnie ci, którzy pokazują na człowieka parasor 
lem i wołają: aoto on*.

Co Europa wydaje na podróże letnieP
Jakiś amator osobliwych wyliczeń umieścił na 
szpaltach „Gau'ois* ciekawą statystykę tak po­
pularnych w Europie podróży letnich Jak się 
okazuje pochłaniają te podróże okrągłą sumę 
640 milionów franków. Najwięcej na ruchu tu* 
rystycznym zarabia Szwa jcarya: zwiedza ją ro­
cznie 3 miliony podróżnych, którzy pozostawia­
ją W  uiej Ż50 milionów Ir. Riviera francuska, 
W łochy i Hiszpania, razem wzięte, zarabiają 
rocznie 3jo  milionów fr. Z  miast najwięcej 
podróżnych zwiedza Paryż:— 1,000,000 rocznic. 
Potem iaą: Londyn—  630,000 turystów, Ber­
lin— 500,000 i 'Wiedeń 350,000. Zdrojowiska 
i kąpiele morskie na rjchu turystów zrrabiają 
stosunkowo bardzo niewiele, bo zaledwie 64 
miliony fr.

Z życia rosyjskiego.

— „Reforma". Początek roku Szkolnego za­
znaczony został w  ginnazyaCh rosyjskich wprowa­
dzeniem nowego kroju ur.iformów uczniowskich. 
Oltąd bluzy uczniowskie powinny być wyłącznie 
ciemno szare, „cokolwiek szersze od mundurków", 
przypominające rosyjską koszulę t. zw. „kosowr 
totJtę". Na kołnierzu bluzy powinny być dwa gu 
tiki uniformowe zamiast trzech. Uległ zmiauom 
i krój sukienek uniformowych uczeuic. Spódniczki 
więc -aają być zupefuie gładkie z 4 ma i łdami. 
Staniki mogą być tylko reformowane bez kołnierzy 
Strój uzupełnia fartuszek jakiegoś dziwacznego 
kroju Rodzice, kto-zy o „reformie" tej dotąd nie 
wiedzieli i zaopatrzyli * wn dzieci w ubranka da si­
nego kroju, mogą znaleść się w  aytuaCyi dość kło­
potliwej.

—  Dymlsya żandarma. Wiceminister spraw 
wewnętrznych Ożunlrowskij polecił telegra ficznio 
podanie się do dymisyi naczelnikowi kutaiskiego 
zarządu żanóarmeryi pułkownik >wi GoliCynskiemu. 
Prasa informuje, że GoliCynskij oddawna był uw*i 
żany za „nieprawouyślnego", ponieważ patr ył, ja 
koby, przez palce na działalność rewolucyonis tów 
i nie wykrył żadnej poważniejszej sprawy. Dymi 
syę poprzedziła osobista loznow a Golicynskiego 
z Dżunkowskim.

— Bitwa rusko-bułgarska. W e wsi Bałajczuk 
powiatu tyraspolskiego pomiędzy włościanami ru 
sinami % bułgarami na gruncie nieporozumień cc 
do wypasów dosno do krwawego starcia. N-past 
nikami i „zwycięzcami" byli włościanie utcy.

— Gorliwość policyjna. „Już. Zaria" opow<*i 
da o następu; ącyna charakterystycznym wypadku, 
Niedawno w  pociągu pomiędzy staCyaml Sucha- 
#.«:wka —  Ekateryucsław jednej z pasażerek klasy 
3-ej skradeioco woreczek z 6 ru darni. Według 
słow posJ oaowanej- kradzieży dokonała złodz.ejka 
ubiana w  czerwoną bluzkę. Żandarmi kolejowi 
rozpiCzęli poszukiwania i wykryli w  wagonie kia. 
sy I ej młodą panienkę, w  C: erwonej bluzie. Nie 
zważając na jej wyjaśnieńia, ze w  Klasie 3-ej nie 
jechał*, że jest Córką bogatego fabrykanta o leskie 
go E., że dup ero na wiosnę ukończyła gimaazyum, 
żandarmi aresztowali ową panienkę i odesłali do 
wydziału śieaczego, gdzie sfotografowano ją, zare- 
gestrowano i ponownie oddano w ręce żandarmów

Na tak drobny szczegół, że p E. nie miała 
przy s»bie zaduego skradzionego woreczka nikt 
oczywiście nie zwrócił uwagi. Daisze losy areszto 
wanej nie są znane.

Z Odcsf.

Jssnpol Pedffblti (w sierpniu).

Sprzyjający od paru tygodoi stan pogody 
pozwolił rolnikom nie tylko zakończyć żniwa, 
ale nadto i w y i łócić cały urodzaj, nie w yklu­
czając i nasion buraczanych, których nasza o- 
tolica sporą il >ść produkuje. Porobiono już k il­

ka poważniejszych trśnzakcyi pszenicy po ce ­
nie od 94 do 98 kop. za pud Ceny obecnie 
trochę sp aja ją , więc też wielu zamożniejszych 
rolnikó w ociąga się ze sprzedażą w ocśekiw a 
niu leps>ych cen, które są spodziewane w o b .c  
nieurodzaju w  Am eryce. Jeszcze pozostaje w y­
dobycie z ziemi i odstawienie do fabryk— bu 
raków  cukrowych. O  ile się to uda —  jeszcze 
niewiadom o—  chociaż nauczeni smutnem do­
świadczeniem zeszłego roku —  plantatorzy za­
mierzają bardzo wcześnie wziąć się do kepania, 
niektórzy już je  rozpuczęli. W  każdym razie 
rok ubecuy fc zeba Dazwać urodzajnym i ko 
izystnym  dla, rolników, co  tskź«* i po weaołym 
nastroju, w zeszłym roku tak skwaszonych roi 
ników, poznać można.

Ziemstw o nasze, zamknięte w kancelaryj­
nym bezładzie, nie wiele d*js tematu do weso- 
łycb rozmyślań. Pozorna wegetacya i „buma­
gi*. Przeflancowana z daleka instytucya prze 
stała interesować nawet tych, których ona naj 
więcej obchodzić powinna choćby tylko ze 
względu na olbrzymie koszty, jakie ponoszą. 
Telefony w powiecie zdtje się będziemy mieli 
wykończone jeszcze w tyin roku, choć robota 
przy nich idzie żółwim krokiem, czemu się już 
nikt u nas nie dziwi, bośmy się oswoili r 
„ziemsi. robotą*. Drogi w powiecie są w o 
ptakaaym staaie, a nawet w powiatowem mie-i- 5= ■ ggg

ście, po trzytygodniowej suszy, są ulice, po 
których nie tylko o rz s jś ć , ale 1 przejechtć ? e 
m<'żnk

Z-.cztto u nas znów m ó*ić o proj;keję 
przeniesienia powiatu z Jtmpola —  jakoby d 
Tutnsszoolą. Pcgłcski podobne ed cza:iu d j 
czusu iię  powtarzają? obecnie potężne wpływy 
miały się jakoby tym projektem zaopiekować. 
N-isze powiatowe miasto leży na samym skraju 
pdwiatu, co pociąga za sobą pewne niedogod­
ności, aleć nie tylko nasz powiat jest w takiej 
sytuacyi, a jednak rząd me myśli o zmianach, 
wychodząc zapewne z tej zasady, że budowa 
kolei, szos i dróg uczciwych więcej przynieś e 
korzyści powiatom, aniżeli wyrzucenie znacz­
nych sum na przenoszenie powiatowych i gu 
termalnych instyt u yi.

Mówi się u nas dużo, czvta i słyszy o 
konieczności jasno sformułowanri opinii o 
sprzedawczykach rodzinnej ziemi. Życie, szcze 
góiniej nasze, nie znosi półśrodków. Opinia 
nasza pod tym względem powinna być nieu- 
g ę ta  i tw«rda jak granit, bo tolerowanie ta­
kich słnbostek mści się w  przyszłości strasznie 
A  że to gnębi nasz naród, mamy tego przy 
kłady i w naszym powiecie. Dlatego nie ocią 
gajmy się z wytworzeniem hamulca osUtecz 
□ego dla miłości choćby ty lk o . ojczystej zienn

W  powiecie prócz wielu innych chorób, 
pcj -.wiających «ic sporadycznie, panuje obecnie 
dysenterya, która zabiera stosunkowo duto 
dzieci choć chorują na nią i starsi. Są wsie, 
gdz;e połowa dzieci zapadła na tę chorobę 
Zapewne, że energiczna interweneya władzy, 
do której to należy, zapobiedzby mogła sze­
rzeniu się choroby, a chwilowo zmniejszeniu 
śmiertelności.

Frzez wyjazd naszego proboszcza jampol- 
skiego na kuracyę osierocona 7ostała chwilo

wo parafia’. Nieobecnego proboszcza zastępuje 
ks J Mioduszewski, który dojeżdża z tątied - 
niej parafa, Dzygówki.

rum i n.

WYSTAWA.
Kronika w y s ta w y .

—  Dziś, dn. 4 września w oddziale ho­
dowli ryb będą wystawione nowe okazy c n- 
nych gatunków ryb, które moim było umieścić 
w pawilonie jedynie z nastaniem cbluduiej«ej 
nieco pogody. Okazy te będą wystawione tylko 
przez krótki przeciąg czasu, gdyż woda ar te- 
syjsta, zasilająca zb orniki w pawilonie nie b i- 
<ząc na nasycenie jej tlenem zapomocą injek- 
torów wpływa szkodliwie na stan ryb z rodziny 
karpi. Etspeityza pon.enionych okazów doko­
nana będzie dn. 7 września.

—  Ni edawno do komitetu wystawy zwró­
ciła się rrsyjako-wloska ;zba handlowa z proś­
bą o dostarczenie jej dokładnych iaformacyi 
o w j stawie oraz o zakomunikowanie adresów 
ŁycL przedsiębiorstw, któreby chciały ns wiązać 
bezpośrednie stosunki z włoskiemi firmami han- 
dlowemi. Webec tego komitet prosi wszystkich 
wystawców zainteresowanych tą sprawą o prze­
słanie swych adresów do biura wystawy.

—  W  niedzielę, dn. 1 września od wie* 
dziło wystawę 12 127 0*6 b; w poniedziałek, 
dn. a września 8.585 orob.

Od początku wystawy zwiedziło wystawę 
za bdetami putaym i 55481 4 esób.

Zjazd rolniczy.
Sekoya agronom ii spoteozn ej.

Z prasy żydowskiej.
*

* * Pisaliśmy niedawno o niezadowoleniu 
aNow. Wrem." z piętnowania przez ogół polski 
sprzedawczyków, fiymarc-rącyęb ojpc wizną. Oka- 
żuje się, że jest z tego również uiezi dowolony, 
oacoja postępowość, żydowski aNowyj W o- 
schód", który pisze, że pokcy bojkotując sprze­
dawczyków pośrednio narażają na szwank inte­
resy rosyjskie. Zresztą rząd w dauym w ypad­
ku ponosi skutki wkssnej nic oględności:

„Swą życzliwą neutralnością v abeC bojkotu 
śydów przez polaków, adialnistracya krajowa przy­
gotowała bojkot „sprzedawczyków", który niewąt­
pliwie utrudni działalność banku włościańskiego 
(jeżeli nie uniemożliwi jej zupełnie) w prowinęyach 
polskich".

Jedno więc zlo pociąga za sobą drugie,.. 
Kioby jednak przypuszczał, że interesy rosyj­
skie są tak ściśle złączone z interesami litwac- 
kimi? Przecież prawdziwie postępowa „Kij 
Myśl* wyśmiewa samo przypuszczenie, iż żydzi 
mogą być uważani za czynnik sprzyjający in- 
teneyom rządu

Informacje 1 pogłoski.
—  Jesienią b. r odbędzie się w Peters­

burgu narada międzywydziałowa, mająca n* 
celu opracowauie projektu prawa o ref m ie  
średnich szkół technicznych.

—  Ministerstwo handlu i przemysłu o- 
trzymało 120 podań o pozwolenie na otwarcie 
W. roku bieżącym riższych szkół handlowych i 
techniczny,.^ w tej liczbie 70 sikół żeńskiebi 
Ministerstwo uznało za możliwe pozwolić na 
otwarcie tyiko 35 szkół.

—  aGoł. Moskwy" dowiaduje się, że 
projekt prawa prasowego, zaaprobowany przez 
radę ministrów w porównaniu ze swą redakcyą J 
pierwotną nie uległ zmianom zasadniczym.

Lniany dotyczą tylko zwiększenia kar.
Między ionemi szczególną uwagę projekt 

poświęca literaturze pornograficznej Wprows - 
dzona została odpowiedzialność karna wyda w-

P0(Iobiiych druków i osób rozpowszech­
niających je ws ód młodzieży. Będą również 
karani autorowie ogłosreń dwuznacznych i ja ­
wnie oszukańczych o „środkach patentowa- 
nj ch*, niezwykle taaich przedmiotach i t. d.
. , ^ aprobow an y przez radę ministrów pro- 
je t przewiduje odpowiedzialność karną i pie­
niężną wydawców pism pe.yodycznych i wy* 
toró* êa2u û wykształceniowego od redak-

(Koresp. właśua „Dzlen. Kij.)"

Już iesirń rzuca cień na ulice pełne su­
chych liści akecyowych i pruszy w oczy nie- 
znoś.oym pyłem. Zjeżdża się młodzież szkolna, 
studenci, rozpoczyna się ^eton .eatralny; zano­
tować wypada ożywioną działalność picm m.ej 
scowych i iiuzyouóu.

Dotychczas mieliśmy trzy duże pisma co­
dzienne: aOdcskij Li itok*, „Oacskie Nowosti* 
i „Jużnajt Myśl". Obecnie .Howotti" zrodziły 
codzienną dwugroszową gazetę „Maleńkija No­
wosti*, a „Jużnajt Myśl* —  również dwu- 
groszówkę .Wic^zerniaja Myśl". Znany liierst 
Pilskij rozpoczął wydawnictwo gazety aPomc- 
dielnik", zaś niejaki Kantorowicz zapowiedział 
nowe pisme: „Wieezernij Wiesfnik*. Gdy do 
damy jeszcze dwuCTOSzówki „Oaeska. Poczta1* 
i aSrocznajs Wieczerniaja Poczta" otrzymamy
-cały k o n cert Ju żych  ga~. t i  dw og o b tó a e k ,
które powtarzają na różne tony jedno i to 
samo...

W  dziedzinie teatralnej mamy do zanoto 
wania podobne zjawisko: prócz teatrów więk 
szych narodziła się cała serya mniejszych mi­
niaturowych (co£ w rodzaju dwugroszówek), 
jak „Mozaika*, „Junior", .Miniaturowy*, aCo- 
leseum* i t. d. Dyrekcyę teatru „Miniatur* 
objął artysta rysownik Linskij, zsś niebawem 
□a.tąpi otwarcie teatru „Yaudewille", (sala na 
1000 osób), Wielkiego kicheliew skiegj Te\łru* 
i t. d. W  iluzyonach również występują arty­
ści teatralni, więc ożywienie wielkie, a cecLą 
nr der dodatnią, że koi ikurencya tych teatrzy­
ków i teatrów powoduje pewne zabiegi o po­
lepszenie repertuaru.

Rozszerzona w dwójaasób weranda cu­
kierni Fanconiego zbiera codziennie całe szere­
gi artystów, literatów i recenzentów. Życie 
wre i kipi, a dowodem, że ruch ten ma zna­
czenie poważne posłuży fakt, iż literat Juszkie- 
wicz swój ostatni dramat spieniężył spółce 
odeskiej za 10,000 rubli (wyraźnie d z i e s i ę ć  
t y s i ę c y )  z prawem w ystaw ialia w.^ędzie 
prócz Petersburga i Moska y, gdzie autor liczy 
na osobne wynagrodzenie.

Jakie dziwnie od tego gwałtu i ruchu 
odbija martwota życia polskiego! My tu w Ode- 
aie stoimy poza wszelkim ruchem umysłowym, 
lite.ackim i artystycznym...

Stowarzyszenia nasze jeszcze się nie obu­
dziły z letniej drzemki, jeszcze nie rozpoczęły 
teatralnego sezonu.

Mówiono o jakiejś zbiorowej wycieczce 
na wystawę kijowską, ale nic w tej mierze nie 
możp-ny powiedzieć pewnego W  sali „Domu 
Polskiego* gości obecnie „iluzyon", przepeł­
niony j„k  zawsze. Ze względu na ilość pola­
ków mimo woli przychodzi na myśl, że mogli­
byśmy czasem bodaj na ekranie ujrzeć widoki 
naszych równin i gór, aby młodzież szkolną 
zaznajomić z m 1 iwniczoś ia polskiej ziemi.

Ale mimowcuj ręce opadają, gdy się po 
myśli o rozwoju naszego czytelnictwa, o kol­
portażu pism Doiskisń .. Obecnie wprost zala­
ni jtsteśm y potopem owych dwugroszówek ro­
syjskich, a tymczasem pistu polskich wprost 
nikt nie czyta W  stowarzyszeniach i cukier­
niach jest tam kilka egzemplarzy, ale w po- 
rćmnaniu z dziesiątkami tysięcy pism rosyj 
skich to kropla w morzu.

Tak więc język polski, wytrzebiony z dzie­
dziny życia publicznego, szkoły, zebrań pubLcz- 
nych, jedyuie na deskach teatru amatorskiego 
znajduje przytułek, lecz wobec nad r  staranne­
go repertuaru testrzyków rosyjskich stanowi 

nasz teatr amttorski atrakcyę aosć słabą. 
Go do prasy polskiej, to wobec braku kolpor 
ttżu, kiosków, chłopców chrześcijan, wykrzyku- 
j kcych pisma polskie, prasa polska nie ma tu 
żadnego znaczenia.

Zdawałoby się, że wobec tej nowej fali 
wezbranej teatrów i pism rosyjskich i my po­
winniśmy rozpocząć działalność bardziej oży 
wioną i intensywną.

Bo w polskim zaścianku trochę za ciem> 
no i... zbyt duszno.

Selim Mirza.

rogin

Wczorajsze posiedzenie sekcyi agronomii 
społecznej b;,ło dość liczne, skupiło bowiem c- 
koło 300 uczestników zjazdu. Sekcyi przewo­
dniczył prezes J. Sokołowski.

Na wstępie W . Brunsf wygłosił ciekawy 
refrrst „o konieczności rewizyi ziemskiej dzia­
łalności agrouomicznej i wy« drębnienia z niej 
kwestyi ekonomicznych, celem przeniesienia ich 
□a grrnt kooperacyjny*.

Mówca twierdzi, iż pomimo zmian, jakie 
ostatnimi czasy zaszły « kom bukcyi agrono­
mii ziemskiej dzięki rozwojowi koopsracyi rol­
niczej, ngronomia ziemska nie utraciła jeszcze 
swej dawnej organizacyl, przy .której czynniki 
protekcyjne i wszelkiego rodzaju ^oparcie od 
grywają ro*ę dominującą. Zienstw e, które po­
mimo istnienia kooperatyw wolnych urządzają 
składy rolnicze, pośredniczą w sprzedawaniu 
nasion i t. d , wkraczają na niewłaściwą drogę 
rozwoju. Z  działalności ziemstw usunąć naie 
źy wazetfcą działalność filantropijną, ponieważ 
ona demoralizuje otoczenie .. i  tamuje rozwój 
przedsiębiorczości prywatnej.

Ziemsiwa po "inny ruczej współdziałać 
budzeniu się tej przedsiębiorczości, a spra 
wę zasprkajania potrzeb ekonomicznych rolnic­
twa pozostawić koopeiatvwie.

Kardynałaem zadaniem ziemstw jest sze­
roka działalcość oświatowa, nadawanie wLści- 
wego kierunku gospodarce miejscowej i jej or- 
ganizacym.

Referat Biunsta wywołał namiętną pra­
wie dyskusyę. Szereg mówców bronił z zapa­
łem dorychcrasowej działalności ziemstw twier­
dząc, te  ziemstwa w pierwszym rzędzie powin­
ny spełniać funzcye tkonomiczno-gcspodarcze, 
ponieważ mają po temu możność i środki.

Kilku poważnych uczestników zjazdu, a 
w ich liczbie p. Maciejewicz i ks. Szachów- 
akoj popierali wuicski referenta z zastrzeże­
niem, iż mają na myśli 'stopniowe i powolne 
przelewanie niektórych funkcyi ziemstw natu­
ry ekonomiczno gospodarczej na kooperatywy 
rolne.

Zebranie po dyskusyi postanowiło polecić 
prezydyum zredagowanie wniosków, wypływa­
jących z referatu Brunsta.

Następny referat p. t. „Agronomia i u 
rządzenia rolne wobec biedoty wiejskiej" wy­
głosił wiceprezes sekcyi sgronomii społecznej 

A. Miuin.
Agronomia społeczna w obrenem stadyum 

swego rozwoju, mówi referent, nie może współ- 
d r  słać podniesieniu dobrobytu najdrobniejszych 
gospodarstw włościańskich, rozsianych w zna­
cznej liczbie na obszarach gubernii małorosyj- 
skich i południowo-zachodnich.

Jedyny teren dla działalności agronoma 
społecznej to są większe i średnie gospodar­
stwa włościańskie, które najbśrdz^j zdolne 
są do postępu w dziedzinie gospodarki rol­
nej —  najłatwiej przechcdsą do innych, bar­
dziej potopow ych i intensywnych form rol­
nictwa.

Największa postęp w sferze t zw. „hoło­
ty wiejskiej* (cytujemy słowa referenta) jest 
ogromnie utrudniory. Agronomia społeczna jest 
tu zupełnie prawie bezradna. Jeże Ii pomimo 
wszystko drobne gospodarstwa włościcńskie 
istnieją, a nawet się mnożą, to przypisać to 
należy dochodom postronnym (zarobkom w wię- 
k> tych majątkach) i możność wypasan a bydła 
na wspólnym wypssie. Dający się  ̂ zauważyć 
wśród bogatych włościan ruch sprzyjają y  wy­
dzieleniu z gminy rokuje przynajmniej n* 
raztc nic dobrego biedocie  ̂ wlościłńskiej’, po 
nieważ zbyt mała ilość ziemi nie da jej m o-[ ^
żności przejścia do gospodarki intensywnej, je - ; cyoh bydło kałmuckie. 
dnocześnie za* tracą oni wspólny wypas. Ta 
ostatnia okoliczność jest dla naa ogromnie wa­
żną ponieważ, jak świadczą dane statystyczoe 
wszyscy prawie włościanie maiorolm w tym 
kraju posiadają konie i bydło. Utrata wypasu 
dojrowadzi do wyznycia się bydła i w ostate­
cznej konkluzyi do wyzbycia się ziemi.

Z  chwilą kiedy zamożniej ii włościanie 
zrozumieją całą wygodę parcelacyi na kolonie 

parcele, parcela stanie się nieuniknioną, a lot 
drobnych gnspodtretw włościańskich poważnie 
zachwiany.

Jest jednakie sposób za pomocą którego 
mołua uratować mzlorclnycb włościan Rutu- 
ntrk ten ref rent widzi w łączeniu diobnyet?,

| gospodarstw w większe srmodzielne jednoi iH 
j i  uprawianie ich wsp<il’ńe na podstawie współ*

dzielnej. Uzasadnieniem takich Towarzystw 
zorganizowanych dla wspólnej uprawy* ziemi 
jest możność utworzenia wypasu i prowadzenia 
intensywnego gospodarstwa.

Wspólna uprawa roli da możność korzy­
stania z narzędzi rolniczych. Oprócz tego nad­
miar rąk roboczych znajdzie łatwe ujście w 
pracy poza wspólnie uprawianą ziemsą.

Referent nie ukrywa bynajmniej, że w ska­
zana przez niego droga nie jest łatwą. W azy 
stkic prawa dotyczące władania ziemią są na 
der skomplikowane, cóż dopiero jeieii chodzi 
o niepraktykowane prawie dotąd władanie kol- 
lektywnie. T ize b i zawczasu opracować normal­
ne umowy i stworzyć plan prawidłowej parce- 
lacyi.

Na zakończenie mówca wskazuje na kilka 
zaobserwow anycn osobiście wypadków, kiedy 
tego rodzaju kooperatywy w węższym być mo­
że za k re śl powstawały w Rosyi samorzutnie.

Dyskusya nad powyższym rrferatem, oa- 
ołons została do dnia następnego.

Sękowa h o d o slsn a .

Przewodniczył z początku prof. Prido-

Na perzadku dziennym: i)  debaty nad w y 
głoszonym onegdaj referatem W . Lemusa: „O 
spusobteh podniesienia gatunku miejscowych 
n s  bydła rogstego*, 2) referat D Sapunowa: 
, 0  zachowaniu i poprawie hodowli bydła kał- 
myckiego na południo-wschodzie R oty i" i 3) 
rrferat agronoma Zamiatina: „O  staaie sprawy 
mlecznej w kijowskiem ziemstwie powiatowem*.

Na wstępie posiedzenia zdecydot-ano roz­
prawy nad referatem p. Lcmusa przeoieśś nr 
jedao z posiedzeń połączonych sekcyi i przy­
stąpiono do referatu p. Sapunowa.

Referat ten wygł jszony byl prze autora 
□a ostatuim zjeździe rejonowym w Rostowie 
i kilku oczestnikom znaoy był w szczegółach, 
lani uczestnicy otrzymali tezy tego refer.cu 
odbite w oddzielnej broszurze; tez tych ogółem 
37, dość obszernych i dostatecznie streszczają­
cych cały referat. T o  też kilku z uczestników 
zjazdu wypowiedziało się za poprzestaniem na 
odczytaniu tez, wtedy gdy sam referent nasta 
wał na odczytanie referatu in extento.

W yn ikły  spory i to dość ożywione, a tern 
dłuższe, że nie było sposobu Drzełamania oporu 
referenta, który chciał par force referat w y ­
g ło sić^ ,

W resziie przewodniczący profesor, nie 
mogi.c upoiać z powstałym bezładem obrad, 
zarządził przerwę.

Po przerwie, dotychczasowy przewodc - 
cząey zaproponował na honorowego przewod­
niczącego p. P. Szyrokina, dyrektora instytutu 
w Wołogdzie, co zebrani |przyjęli oklaskami

Nowy przewodniczący zarządził głosowa­
nie, po którem p. Sapunow odczytuje swó; re­
ferat w streszczeniu, w któ.-em dowodzi, że 
w gub. astrachańskiej, stawropolslńej i w okrę­
gu wojska dońskiego, napotkał na dziesięć go­
spodarstw włościańskich budujących bydło czy­
stej rasy kałmyckiej. R ast ta, podług referenta, 
jest bardzo wytrzymała, nie wiele wymaga, 
zadawala się by le cżem, nie potrzebuje ani wy­
borowego jadła, ani obory kosztowne.,, słowem 
jest bardzo dla szerszej hodowli pożądana. Ze 
jedntk na południo• wach,.dzie Rosyi jest po­
mieszana z innemi rasam', należy ją przeto od 
zaniku ratować.

Na zapytanie przewodniczącego o dane 
cyfrowe, dotyczące wagi pojedynczej sztuki, 
ratunku mięsa, lub wydajności mleka, referent 
nie może dtć bliższych objaśnień, natomiast 
wymieni* nazwiska adresy włościan, hodują

Na powtórną interpelacyę prezydującego 
rcf:tent dodaje, że krowy są co prawda niezbyt 
uUcene, ale tę zaletę można u nich wyrób ć — 
natomiast woiy tą  zdatne do pracy ro ln ej; 
więcej danych konkretnych referent przedsta 
wić nie mógł.

Zabiera w tej sprawie glos kilkunastu 
mówcó r. M.ędzy innymi p. M. Pocbodaia wy­
jaśnia, is  jednakie zalety bydła katmuckiego 
p rzejaw iają  za zachowaniem tej rasy, bo 
w miejscowościach, gdzie brak jest paszy, kar­
mi aię ono byle czem, samo wyszukując sobie 
pożywienie jak „śfrinia ruska, która zawszi 
gdzieś co* sobie źsmózie i tem się żywi*.

Po tak długiej 1 burzliwej rozprawie z po­
wodu referatu i nad referatem, po wielu uwa­

gach mądrych i głębokich, sekeya uchwala na­
stępującą rezolucyę:

„Przyjmując pod uwagę, że aą stada ho­
dowane na poł-wach. Rosyi, oazami, które na­
leżą do rasy kałmuckiej, zasługującej aa bliujze 
ibrclanie jej zalet, —  tekeya nie rozpatrując 
trz referatu, jest zdania, że należy na tę rasę 
zwrócić uwagę któregokolwiek instytutu nauko­
wego, aby nad tą risą  poczynił doświadczenia, 
celem zbadania jej zalet".

Na wniusek p. Lemusa atLcya decyduje
■ię na rozpatrzenie tez jego reieratu, odsyła­
jąc do kom 1 f  tylko ce, z kióremi nie będzie 
mogła się uporać.

Zarar przy odczytywaniu pierwszej tezy 
p. Lemana wynika rozprawa, w której biorą 
udział pp. Iwanow, Fridolin, Kuwow, Kobiel- 
nikow, Diozdow, Wasylczuk, Uatjancew, Którzy 
mówią i o treści tez i w „sprawach osobi­
stych*.

Z  debatów wyłania się opinia, te  tezy
referatu są potraktowane zbyt drobiazgowo 
1 nsivrnie. Wreszcie część tez sekeya przyjmu­
je, dzieląc je na oddzielne punkty, część od­
ki ada do posiedzenia połączonych sekcyi, a 
wszystko to wypełnia posiedzenie całkowicie, 
tak, że odczytanie referatu agranoma Z  t n»- 
tina —  odłożone zostaje do posiedzenia dri-
siejazego.

Sek eya ogrodnictw a i wararywr- 
n ictw a.

Pod przewodnictwem p. A  Jaczewskiego 
odbyło się posiedzeiiie spokojnie pracującej 
sekcyi ogrodnictwa i warzywnictwa.

Odczytał dwa twoje referaty profesor 
E Wasdjew; pierwszy nosił tytuł: „Ltpanie
owadów w ogrcdach i winnicach na patokę 
fermentującą, jako kontrolujący, a w części 
i tępiący środek walki z owadami —  szkodni­
kami".

Rzeczowy i ciekawy referat proleaora, 
wypowiedziany w sposób nadzwyczaj Drzystęp- 
ny, a wskazujący na najro*mait»ze i dostępne 
dl* szerszych mas sposoby walki ze szkodliwy­
mi owadami, przyjęty był ogólnem uznaniem 
uczestników. Wielu z nich zgłaszało zapytania 
i prosiło o radę, której profesor chętnie 
udzielał.

Drugi referat profesora W asiljewa nosił 
tytuł: „O przekazaniu do organizacyi społe­
cznych skrawy sprowadzania ic "ktysydów 

fungisydów*.
W  referacie omówione były trudności 

koszty, związane ze sprowadzaniem z zagra­
nicy drodKÓw chemicznych, niezbędnych nieraz 
do walki ze szkodnikami —  owadami.

W  rezul-acie sekeya uchwala dwie rezo* 
lucyc, a mianowicie:

1) Jest brrdzo pożądane uproszczenie for­
malności, związanych z przepuszczaniem przez 
granicę rhemikslii dla walki ze szkodnikami 
rolniczymi —  w tym senfie, aby podobne kwe 
stye decydowała jedyna instaneya, a mian. de­
partament rolniitwa.

2) Zjazd uważa za nader pożądane, aby 
przed zawarciem nowego traaratu celnego 
z Niemcami, odbyły aię narady entomologów, 
mikologów i ogrodników celem specyalnegr 
omówienia kwestyi sprowadzania z Niemiec 
środków chemicznych dla walki ze szkodliwymi 
owadami.

Pozatem mówili p. F. Dermaszko „O  szkół­
kach drzew owocowych, utrzymywanych przez 
ziemstwa, oraz inatytucye rządowe i społeczne 

najwięcej pożądanym typie takich szkó- 
a także p. P. Ricznikow „O  kanadyj­

skich gatunkach jabłek".

i o
lek*, -

S ek eya  ekonom iki i o rg a n iza cyi  
ro ln ictw a i p rzem ysłu  rolnego.

Wczorajsze posiedzenie sekcyi ekonomiki 
i organizacyi rolnictwa i przemysłu rolnegc, 
które się odbyło pod przewodnictwem wice­
prezesa sekcyi p. Russo..a, poświęcone było 
dwom ze wszeebniar zas’u jująrym na uwsgę 
referatom: p. Stanisława Pfafhusa „O storunku 
wzajemnym właścicieli cukrowni do plantato­
rów buraków* i prof W. KossińrUego „o mo- 
biizacyi własności rolnej*.

Odczyt p. Pfaffiusa poma7ył bardzo w 
nasŁ-ym waju aktualną kwejtyę tej niemożliwej 
sytuaoy', w jakiej się więktzość średnich i drob­
nych producentów buraków wobec kapiuli- 
stycznej przewagi właścicieli cukrowni znajduje.
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Prelegent domd.de odm*Iowsl narzucony p ro­
kurentom przez cdbiorrów szemnt kontruktu, 
" b  cw  zasadom elementarnym praw# wkłada­
jm y n i  yieiwszych takie obowiązki, jakich 
spełnić ściśle niepodotna np. warutuk o abso­
lu t'e j ciystości dostarcz# tycn buraków, o pró­
bach d donywanych niepodzielnie przez j -dną 
tylko stronę -od b itia jącą . O ile przy podpisy- 
wsniuj takiej umowy, dyrektorowie cl, kr o  sm i 
uspakajają zaniepokojonych j*go drakońskimi 
warunkami producentów, ie  są one jedynie 
umieszczane ,pro  formo*4 i że urzeczywistnieni* 
ich nikt s;ę com agtć nie będre, o tyle wów 
czas, gdy w mysi tego samego kontraktu cu­
krownia zaczyna koizystać z przysługującego 
jej prawie robienia zniżki w cenie, żsdn., naj 
nicmoiliwsza nawet do spełnienia klauzula me 
p o z.s  a je nie wyzyskana, szczególnie gdy ton  
jucktury handlowe rynku wywołują zniżkę na 
giełdzie cukrowzj Cukrownie jak moga oboita- 
ją etr.ę taranów, nie krępując się niczym 
wyzyskując każdą literę narzuconego producer. 
towi kontraktu. Przed wyzyskiem tym są mote 
zabezpieczeni posiadający wolne kapitały więksi 
właściciele ziem ary, lecz plac tacy c średniej 
Wielkcści oplą ane pi zez cukrownie lichwiarską 
siecią szczodrze dawanych zaliczek bronić się 
przed przewagą kapitału, narzucającego dra- 
koćsk e umowy, nie mogą. Nawet włościanie, 
którzy w oatatnich czasach nauczyli się wytwa 
rzać odpowiednie dla c'iów  cukrownictwa bu 
raki, są przedmiotem wyzysku ze strony od­
biorców i powstała bowiem u»M klasa pianta- 
torów-sj etu lariów , skupując; ch ich produ 
kta i odprzedających je culrowniom.

Taki s ta i r  :ecz j— jak wuiznit uważa pre­
legent wymaga, szybiiej sanacyi. W  pierwszym 
rzęlzic byłoby wskazane ścisłe zjednoczenie 
plantatorów dla zbiorowej obrony swych praw 
i interesów. Nast ;pnic korleczne jest zwrócić 
się do departtmectu rolnictwa z prośbą by 
z wolał on komisyę, złożoną z przedstawiceh 
stren oku (właścicieli cukrowni i plantatorów), 
tudzież i  pecyalistd w dla opracowania normal­
nego kontraktu dla dostawy buraków. W  kon­
trakcie tym winienby być ustalony odsetek do­
zwolonego zanieczyszczenia buraków ^według 
projektu prelegenta 5%), oraz rposób próby 
dost trczanych ouraków i ich oczyszczania; ko­
nieczną przytem jest klauzula, by próby te do­
konywane były w obecności i pod kontrolą 
stron obu. W  myśl tych zasad opracowany pro 
jekt kontraktu normalnego winien być złożony 
iztom  prawodawczym i po uchwaleniu uzyskać 
moc eb wiązującą

Referat p. Ffśffiusa wywołał dłuższą i c- 
żywioa ą dyskusyę.

Ks. Szachowskoj zgadza się z dowodze- 
1 ismi prelegenta, te  stosunki wzajemne planta­
torów bui czanych do właścicieli cukrowni 
pozostawiają wicie do życzenia, sądzi jednak, 
że Wskazana przezeń droga do celu upragnio­
nego n e doprowadzi. Bo najpierw w dosta­
wach buraków dominującą role odgrywa przy* 
szla cena, która w chwili podpisywania kon­
traktu jest jes-cze niez tanem  X; orzeto też 
kontrast normalny głównej wady obecnych 
warunków usunąć nie zdoła; będzie: li tvlko 
paijatywa, zapobiegającą drugorzędnym wadom. 
Następnie mówca sadzi, ze dzisiaj zwrarac się 
do rządu z tego rodzaju prośbą jest co naj 
mniej nic n i  czasie i inte»esy fabrykantów w 
oczach rządu posiadają b iw.em dziś prsei Jge 
nad interesami plantatorów. K s  Srachowaaoj 
jett zdania, że jody wm wyjściem z aytuacyi jeal 
utw rzerie kooperacyjnycn cukrowni planta­
torów.

Trzecią 2 kciei myśl podaje p. Borsuk 
Uważa on, iż utwoizenie samopomocy kredyto 
wej przez plantatorów wybawiłoby ich z ko­
nieczności korzystania z zal czek, pociągającego 
w następstwie mul podpisywaniu jaknajniedo- 
godniejszych kontraktów.

Dookoła tych trzech wniojków toczyła 
się dcl«z* dyskusys. N e  brakło w ni j pewnej 
dozy mimowolnej humoiystyki. Bo oto n&gle 
powstał z gorącą apologią cukrowni niejaki p 
Szigie sklj. Niestety, ca l. jego argumentacyi 
streściła się do zdumiewającego stwierdzenia, 
ie  acukrownie należą do towarzystw akiyjaycb, 
towarzj itwa akcyjne i kooperatywy to jedno 
i to samo, (sic!) dlatego też utworzenie nowej 
kooperatywy plantatorów jest zgoła zbędne", 
Tak niespodziewany wniosek oponerta pozostał, 
jak to łatwe do zrozumienia te* echa.

Wreszcie na wnkaek Łs. Szaohowskoja 
zebranie uchwaliło przekazać komisyI mieszanej, 
złożonej z piezydyum, referenta i wnioskodaw­
ców, którzy w dyski syi głos zabierali, opraco­
wanie i przedstawienie sekcyi projektu odnoś­
nej rezclucyi. Koiuisya ma się zebrać— projekt 
ów przegłosowi ć dziś o goćz 9 i pół z rana 
przed otwarciem posiedzenia seLiyi.

Po ukończeń u debatów nad referatem p. 
Pfaffiusu, przewodniczący odczytał telegramy 
gratulacyjne, przesłane sekcyi przez profesorów 
Kaufmtnna i Fcrtunatowa, poczem aawiauomił 
zabranych, iż ze względu na to, że drugi pre­
legent prof. K  Bjinskij zamierza odczytać dłuż­
szy referat, referat trzeciego referenta p. Szot- 
pa , 0  granicach rozurobniaria malej własnoś­
ci ziemskiej", znajaujący się na porządku dzi«n- 
nym bielącego zebrani*, zostaje odłożony do 
jednego z najbliższych posiedzeń połączonych 
sekcyi zjazdu.

Prof. Kossinskij w istocie dotrzymał obiet­
nicy. Mówił bez przerwy niespełna trzy go­
dziny. Referat jego był w łaściw e dłogim aka­
demickim wykładem o ba dzo tend< n<*yj tern 
zabarwieniu.

Mówca zaczął cd teoretycznego porów­
nania dwóch typóW gospodarstw: gospodarstwa 
kapitaUsiycznego i gospodarstwa roboczego, 
wsuazując na pierwiastek renty gruntowej, jato  
as giówny atrybut pierwszego typu Rentę 
gruntową pojmuje prof Kossinukij w myś 
p/zestarzałych już nieco definicyi R oichei’a, 
jsko część dochodu z gruntu, pozostającą 00 
cdticzeniu płacy robotniczej i procentów z wło­
żonego kapitału. S  oj c na tym punkcie wu 
dzenia, iż wartość gospodarstw kapiłilistycz- 
nych określa się na podstawie renty gruntowej 
w sr ośc zaś gospodarstw robotniczych, w któ 
rych brak jest pierwiastku piaty, a co za tern 
idzie i renty na podstawie d icb od j, pref. Kos 
sinskij jest zdania, że wartości jednego 1 tego 
samego gruntu w zależności od ustreju gospo 
darczego są ló fn t: gospód. r .t» o  kapitalistycz- 
Uc posiada warte ść o wiele od robotniczego 
m is ą Dzięki temu gosp odarstwo kapitsli 
styczne skakane jest ma zagładę: tuuai się s u ­
wać rcbotniczcm Ż i  tok j*st —dowodzą, zda 
niem prelegenta, d*ne statynyczne. W  N.rm- 
czecb proce* uruchomienia własności ziemskie^ 
ilustruje dane, zebrane za przeciąg lat 25: ud
r 1882 do 19 7, z których wynika, ie  większa 
w łtsrcść (ponad zoo hckiaró*) zdrad 1.* stalą 
teodeocyę zniżkową, natomiast typowo robot­
nicza w.aaność mn:-jiza (od 5 - 2 0  hektarów)

stale, wziasta. Ten tam proces mobibzacyi! wać każdą jednostkę, pobierającą naukęw szko- 
gruntów dejtrzega prtf. Kossinskij i w Rosyi: lc rolniczej, w jednym jakimś Jieruokn, dru- 
w ciągu lat ostatnich stan posiadani,". Bzlachty, |d :y  wskazywali na brak zajęć praktycznych w 
tworzącej glów cy kontyugcns większych w ła ś-• laboratorysch I t. d.
c V e ;  zmniejsza się mezraielpie, wzrasta nato , Ks SzacŁowskoj w krótkiem przemówić 
miast drobna własność włościańska. Fakt, it jn iu  stwierdził, żc wytsze w łis 'zi rządowe nae- 
zuaczna czętć ziem. z rąk szlacheckich przesziaId.iwno jeszcze nie izoaw sly  potrzeby nawet 
do rąk kupieckich i charakteru w ększtj w łiw  I istnienia wyższych uc zelni rolniczych. W  chwi

Konkurs traktorów 
w Poleniczyńcach.

rości me s.racila, nie obebodzi lefereata. Są­
dzi on, ze zjawibcc to jest przejściowe, że ku- 
piectwo w Cesarstwie kupuje ziemie w celach 
spekulacyjnych, że nie lenta gruntowa, będąca, 
jego zdemem, atrybutem is otnej własności 
większej, odegrywa tu rolę, lecz cbęć zysku z 
ałożouego w zakup ziemi i zwiększonego dzię 
ki stałemu wz> ostowi cen kapitału. Jedni m 
słowem— prof. Kossinskij jesc jakn»jlepszej m y­
si : większa własność kapitalć&tyczaa ginie, bo 
zginąć musi, wzrasta zaś drobu* wlissaość ró- 
botnicza, Do mej nsleży nrzyszłeść, ona jtst 

i garŁra^cyą przyszłej kultury i dobrobytu świata 
Referatowi i poglądom prelegenta sporo 

można nutć do zarzucenia. A  wi^c nsjpierw 
większą część odczytu p-.ś*ięcił pref Kossin­
skij akademickiemu^ wykładowi spornej teoiyi 
ekonomicznej. Coprawda w zapale kra3om ów-l

li gdy zmiemrjace s:ę wciąż waiunki życia 
miały powołać do pracy całe rzesze u zonych 
agronomów ilość ich była nieproporcjonalnie 
msła Agronomów rozchwyty wauo. Tak s ę  
dzieje dotychczas. Teraz dopiero powstają wyż­
sze uczelnie, przygotowujące specyaliatów w ttj 
dzitdżinie, nic też dziwnego, że wskutek braku 
doświadczenia wyższa szkoła rolnicza posiada 
braki. Sprawa to jest bardzo ważna. Trzeba 
ją rozpatrzeć, zgłębić.

Mówca proponuje wybrać komisję, któ 
raby rozważyła gruntownie r-szystkie porusz >. 
ne przez referenta kwesty*, Po przemówieniu 
Dambergą zgromadzenie uchwala wnicjek ks 
Szychowskiego wybierając do kcmiayi stm rgo 
wnioskodawcę, refe-enta i wszystkich tych, któ 
rzy brali udział w dyskusyi,

Po przerwie N. Kr.ukow wygłasi» refc
czym prosił prelegent w końcu swego przem.5 jrat p t. ,Kwei>iy* mięsna w R o sji i środki
wienia, by słuchacze wierzyli, że tak jest, jak 
on mówi, ale ani prostota, ani bardzo dydak­
tyczny ton —  teoryi wątpliwych i spornych 
niewątpiiwem’ uczynić nie zdołają. O właści­
wym przedmiocie referatu— o procesie urucho­
miania własności ziemskiej— powiedział on dB- 
liko mniej, niż... o teoryi renty gruntowej.

A  i w samym wykładzie tej leoryi obrał 
pref. Kossinskij za podstawę swych dowodzeń 
fikcyę równrj wydajności współczesnego go­
spodarstwa kapitalistycznego i robotniczego. Że 
takie hipotetyczne używanie fikcyi w wykła­
dzie akademickim w pewnych wypadkach mote 
być dopuszczalne— nie ulega wątpliwcsci, Ale 

praktycznej prscy, jaką jest niewątpliwie 
wysnucie konkretnych wywodów z przestanek 
naukowych,— a zjazd nie jest akademią i po­
trzebuje wniosków nawskroś praktycznych —  
użycie hkcji zasadniczo pozbawia warteś i 
najwspanialsze kotstrukeye teoietyczne. B j co 
warte są wywody o logicznie konecznym  pro­
cesie przetwarzania się typu własności kapitali­
stycznej w robotniczą, skoio na wstępre kaza­
no nim  wierzyć, że wydajność współczesnego 
gospodarstwa kapitalistycznego jest równa w y­
dajności gospodarstwa robotniczego! Na Z a­
chodzie założenie takie miałoby mole pewce 
racye bytu, u nas jtdaak wiele lat upłynąć 
musi, nim kultura własności drobnej zrówna 
nę z kultirą własności większej— mowy być 
nie moie o równe; wydajności odu ty po w go­
spodarstw roloych.

Następnie, n;e możemy pominąć milcze­
niem, ze przytoczone przez prof. Kossinskiego 
dane sutysty.-zne wrsle nie są tak przekony­
wującym m aUrytł m dowodowym, jak je nam 
referent przedstawić p atnąl.

W  dziedzinie mobilizicyi nieruchomości 
ostatnie ćwierć wi. k i  łyro ereoą ns rozmai 
tszyrą wewnętrznych i zewnętrznych czynni­
ków. A  więc najpi fiw, niesłychana ekspansya 
kolonialna państw europejskieb stworzyła row e JO kop., a za pud 
olbrzymie tynki dl* przemysłu europejskiego.
Przemysł ów wzrósł niepomiernie— i dcią ^ająS 
ku sobie ogromną ilcść krpitafu. Kapitahstycz 
na włascosć ziemszu i t f i t !  s ę wobec tak po­
tężnego konkurenta mniej intratna— nic więc 
dziwnego, że Węść Miyfuhdyów prz«z!a w rę 
ce droDnych prcducentów. 'Widzieć w tern, od 
lat 25 trwsjącem zmniejszaniu się stanu posia­
d an a  większej własności, organiczny proces 
rozkładu kapitalistycznych gospodarstw może 
tylko dostryner w imię s irycn pr/.ekoni ń i ku 
tryumfowi swej teoryi ignorujący c n y  zespół 
przyczyn postronnycL.

Jeszcze mniej przekonywające są dane 
dotyciące Ro'syi. Irelegeat ani słówka nie po 
wiedział nim  o pdli psństwa w procesie uru­
chomienia włrsności ziemskiej. 1 ymczastm je­
dnak właśnie na prrgram ’e ekonomicznym obe­
cnego rządu pierwsze bodaj miejsce zajmuje 
polrtyka rolna, b ic k  włościański rozporządza­
jący milionowymi środkami nie iroće nie wy* 
urierać potężnego wpływu na zwiększenieliczby 
drobnych gospodarstw robotniczych.

A le nic n'e dowodzi, by gospodarstwa ka­
pitalistyczne ginęły organicznie dzięki okryte­
mu w nich pierwiastkowi renty gruntowej. I 
statystska, która miała niezbicie poprzeć teuryę 
prof. Kousinsklego, okazała ] się doprawdy za­
znało wymowną.

Debaty nad referatem o uruchomieniu 
własności ziemskiej odłożono ze względu ca  
spóźnioną porę do dcia dzisiejszego. Nie prze­
sądzając ich wyniku nie możemy jednak nie 
wyrazić obawy, iż do konkretnych wniosków 
cbyba uie doprowadzą. Zjazd rolniczy n*e jest, 
jak nam się zdaje odpówiedniem polem do 
sporów akademickich— cały zaś referat pref.
K o s i  ńskiego jest właśnie elaboratem teoretjcz 
nym, nawskroś akademickim.

Publiczność, wypełniająca f o y e r  teatru 
Dzgmarowa, w którem się odlywuło zebranie, 
cierpliwie wysłuchała długiego odczytu referen­
ta, nagradzając oklaskami jego słowa osutaie 
o wielkiej przyszłości gospodarstwa robotni­
czego w Roa u.

dla jei uregulowania"
Referent poruszył w awem przemówieniu 

nienormalny stan naczrgc ryuku mięsnego] 
wkutek czego jesteśmy świadkami nieustannego 
wzrostu cen na mięso Jest to kw estia pierw - 
szurzędnej wag5; potrzeba się nad nią zastano 
wić, obmyś eć spouoby zaradzenia złemu, ina­
czej bowiem ten najważniejszy produkt speży r- 
iz y  podrożeje jeszcze bardziej, a wówczas spo­
dziewać się można t. z. buntów mięsavch

Przyczyną drożyzny jest uoadek hodowli 
w  Rosyi. 1'ość bydłu od dawien dawna nie 
ulega prawie zmianie, pod wzjłędsm  zaś ja ­
kościowym w zuMresie hodowli kraj cofa si; 
stanowczo.

Jeżeli do t 'g o  dod.ć, że ludność w Rosyi 
w zn st*  stale i szybko, to *tsje się zupełnie 
j i s i e  dlaczego rrńęso Uk szybko droż je. W  
cl 1 rym ciągu swego przemówienia, jako na 
główne przyczyny pcdrożenia mięsa mowet 
wskazuje na drożyznę przewozu kolejami, cbud 
nięcie bydła w źł« przystosowanych do jego 
przewozu wagonach-— i konieczność opłacenia 
szeregu pośredników, którzy zajmują są sku­
pem, dostarczaniem i sprzedażą tego toirklu.

Daiej mówca mówi o potrzebie utworze­
nia chłodni i wagonów lcdowm, bv dostar­
czać bydło do większych miast w postaci mię­
sa. Jeżeli rząd nic me zectce uczynić w tym 
kierunku, to potrzeba by rprawą ta zejęły się 
inatytucye społeczne. Potrzeba również zmiemc 
warunki dostawy bydła kolejami i zmniejszyć 
taryfę przewozową.

Jedną z ważniejszych przyczyn podrożenia 
mięsa są również epizootye, które wskutek wa­
dliwej rrganlzacyi pomocy wettrynaryjnej gra­
sują w śró j bydła, dziesiątkując ąo ilośclowó 
i niizcząc jakościowo.

D.a dustracyi szybkiego wrrortu cen as 
mięso, mówca przytacza następujące cyfry. W
r. 1P97 za pud mięsa w Kijowie ptaconp 4 rb.

.

S e k cy a  rolna*
P wn rrferaty o charakterze wyłącznie 

niemal informacyjnym wypełniły wetorajsze 
posiedzenie aekcyi rolnej. I. Skrodzki mówił o 
(Rezultatach działalności doświadczalnej i jej 
wpływie £* podniesie nie urodzajów w majątkach 
białocerkiewaUch* i Gołodkowskigo .pracy do­
świadczalnej < średniej szkoie rolniczej". Zazna­
czyć wypada, że porządek dzienny wczorajsze­
go poaiedzenia nekcyi rolnej obejmowił około 
to refrr»*ów, z hich zaś zdołano odczytać tył 
k )  dw_. Takie same zjawisko zaobierwowzć 
się daje i m  innych setrryach, gdzie dyskusyę 
zacierają zbyt wicie czasu, nie pozostawiając 
go na odczytywanie wszystkich będących na 
porządku dziennym rtferatów.

Mote to zresztą i lepiej.

PołączoiiA posiedzen ie w ie czo rn e  
c z te r e c h  se k cyi.

W czoraj o g. b wieczorem rozpoczęło się 
połączone posiedzenie następujących czterr.h 
sekcyi: ekonomiki, ruinej, agronomii społecznej 
i hodowlanej. Przewodniczył P. Pachomow.

Na początku pi siedzenia rozp^i z-;la się 
prztrw sns dnia poprzedniego dyskusya nad 
referatem I Damberga p. t ,W yiujzn sikołs 
rolnic;a i astronomia społeczna*.

W szysoy mówcy zgadzali się z tern, iż 
rosyjską wyższa szkoła rUaicza pcniada ssereg 
rażących nieraz braków, lecz każdy z nich in­
ną u 1 tazy wał dregę fdo ich naprawienia.

Jeden z niómców proponował spccyalizo•

wieprzowiny 4 rb. W  r. 
19 13  pud mięsa kosztuje już 7 rb, 20 kop., a 
pt.d wieprzowiny S rb ! To samo dzieje się w 
M oski i{£ ir z it.ie, Petersburgu i innyt h 
większych mia&tzch. Eksport mięta za granicę 
jest wobec tego ogładzaniem Rcsyi. Powinno 
byc raczej odwrotnie; jezeii w  Lonaym e mię­
so importowane z Argentyny i innych krajów 
zamorskich korztuje taniej niż w Rosyi, to 
spodziewać gę możn», że wkrótce wypadnie 
sprowadzać a ' , ‘ o z Londynu.

Nasi gospodarze, rząd i inatytucye spo­
łeczne lekceważą l ode wię bydisi, a lekceważe­
nie to doprowadzić może do kryzysu. Mówca 
prosi zwrócić uwagę na tę k«e«tyę.

Po Kriufcowie przemawia szereg mówców, 
z których większość zarzuca referentowi, że 
zbyt powierzchownie potraktował puŁwianą 
kwestyę.

Fridolin zw raca uw agę na nicdooUteca- 
ność i nieścisłość danycb statystycznych, z któ­
rych korzyctał referent i wypowisda przekona­
nie, ie  dla urobienia sobie sądu o rzeczywi­
stym stanic rzeczy i obmyśleniu środków za­
radczych trzeba przeprowadzić gruntowne b a ­
dania rosyjskiego rynku mięsnego, hodowli by 
dła i woąOle stanu gospodarki w kraju.

Pcstł do Dumy Państwowej Iwanow
oświadcza, że kwestya U  nieraz już była przed 
miotem obrad szeregu zjazdów i różnych iusty 
tucyi społecznych. Uch walano odpowiednie re- 
zołucye i gromadzono matcryały, które odsyła­
no do ministerstwa spraw wewnętrzuyca. Lecz 
skutek zawsze był jtrlnakowy. Nagromadzone 
maieryały dotychczas spoczywają w ciszy kan- 
cehryi miaisteryalDyth. OJ niejakiego czasu
sprawami temi zsjmuje się tiopartament lolmct 
wa, lecz z równem powodzeniem. Niepodobna 
marzyć o sanacyi stosunków w j ikiejkolwiek 
dzird.inie, dopóki całokształt w ru a k ó w  życia 
pozostaje niezmieniony. W w stw y robotnicze,
które naldbtkłiwiri odczuwają drożyznę mięsa, 
nie mogą n.c p c rid . ć- ponieważ wołnożć sto­
warzyszeń jest krępo-irsina. To sumo da^aię 
powiedzieć o innych warstwach ludności.

Nie można szukać rady na t ; bolączkę 
sposobach natury inecbaaicznej, trzeba zna­

leźć ogólną przyczynę kardynalną i usunąć ją 
przedewszy stkiz m.

Makiutow, Jewdokim ow i kilku innych 
mówców upatruje przyczynę wszelkich niedo- 
magui w  mekulturalnośei samego spcle- 
czenstwa.

Myśl uattępnego mówcy, prof Kossinskie­
go, idzie w tym samym kierunku. Potrzeba 
podn’eść włościańską gospodarkę rolną, lecz 
będzie to nifpodobieństwem, jeżeli spoczywają 
cym bezczynnie siłom żywotnym ludu nie dadzą 
się poruszyć

Prof. Pridorogin rad.ii również poszukać 
głębiej przyczyny podrożeni* mięs*

Kilku ostrtnich mówców izczegóiuie zaś 
posła Iwanowa i pr< fesorów Pr« loroeina i Kos- 
3 n'kiego rzęsiście oklaskiwano. Zebranie prze­
ciągnęło się da pćźnej nocy.

Dzisiaj o grdz. 10 rano rozpoczną się 
posiedzeuiś sekcyi rolnictwa i ekonomiki ho­
dowli craz poiisekcyi prasy rolniczej. Sekcya 
agronomii sprRcznej rozpocznie swe obiady o 
g. d'« 2-rj po południu.

Połączone sskeye k śa a  orst sadownictwa 
i warzywrdcWa o godz. 10 r?no odbędą po- 
aieozariic n# t-rytoiycm  wystawy, gdzie Z. Ht>- 
łrs*jauko dcmoiistrowsć będzie Sposuiy wtt(ki 
z pędrakami. O godz. 2 ej po południu obyd­
wie sikcj'1' wrrąazą jwycieczkę cjo zakładów o- 
gjoJnicrycłi E. MejrW.

Plenarne posiedecnic rjazdu rozpocinie się 
o gad c 8 w ieczoitin

Zwiedzając obecną wystawę, widzieliśmy 
siedem różnych systemów pługów meebuni- 
cznycn z napędem od siila-ków i ryhucbowych, 
oprócz psrowycb samochodów i pługów Fowlera.

Słyszeliśmy równocześnie, iż komitet w y­
stawowy organizuje konkurs tych maszyn, i z 
źywem zaintere 10̂  .niem oczekiwaliśmy owego 
konkursu, który winien by! wyjaśnić n it j» dao 
zasadnicze z tak ważnych i na dobie będących 
zagadnień, mechanicznej uprawy ro5i. Oczeki­
waliśmy więc z niecierpliwością zapowiedzi me­
go w Poleniczyńcach konkursu wraz ze zjaz­
dem rolniczym. Niestety— ow tak oczekiwany 
pokaz— który drogą ścisiego porównania wy­
kąpać m uł dodatnie i ujemue strony tych u 
ars jeszcze mnło znanych maszyn, przynioał 
pod tym "TZfiedem zupełny zawód. W  Poleni- 
czyricacb bowiem k o n a u r s u  zupełnie nie 
było. Był zwykły pokaz i to nie wszystkich 
maszyn znajdujących się na wystawie lecz czte­
rech zaiedwie z nich.

Stawiły się amerykańskie HolŁ Caterpillar 
Co ; Hart Psar i Pioneer i niemiecki Stock- 
Motcrpfiug.

Udziału w popisie nie przyjęły, u nas w 
kraju już dość rozpowszechnione maszyny amery- 
lesńłkie Rumely 0,1  Puli C o ; International 
Uirvester Co , Case, a rówrież parowe ._mo 
chody Ruston Proctor; Case i pługi parowe 
Fowlera.

Pole przeznaczone dla demona!racyi płu­
gów, (położone łu t obok przystanku kolejowe­
go) równe i w miarę wilgotne przeniczydko, 
dało możność pługom wykazać w całej pełni, 
dodatnie strony, gdyż lepszych warunków dla 
popisu już być nie <noże.

To też traktory Uart Paar, CtterpiłUr i 
Pioneer pracowały bi z przerwy równo a p.ę* 
tnie. T rzy te maszyny należą do grupy wła­
ściwych traktorów, to jest maszyn stanowią­
cych zaprzęg do pługów, która n ogą  być ja­
kiejkolwiek konstrukcyi. Mówiąc o tych trakto­
rach, zastanawiamy s ę, które z tych maszyn, 
ako właściwy silnik przed nnemi się wyró­

żniła. W  warunkach pokazu w Poleniczyńcarh 
odacśaych wskazań zdebyć a ę nam jedn&k nie 
ufało. Przedewszystkiem o ssmych maszynach 
o ich sprawności, o m ci'w e j chyżości ruebu, 
o zużyciu opalu a nawet o rodzaju opału, jaki 
ksżda z maszyn potrzebuje, czy używa— wiemy 
tylko to, co nam łaskawie wystawcy powie 
dzieć— zechcieli. Mierzenia zoranej przestrzeni 
poła, określenia głębokość" on n ki i szybkości 
pracy nie było, a co z tego wynisa— wszystkie 
wskazania co do opału i w cgóle kosztów 
eksploatacyi przyjmować w y; sda na wiarę

Co do samego procesu orania, nie tyle 
juź zsleżnego ud traktora, a przedewszystkiem 
od Szczegółów budowy pługów zauważymy, iż 
nadzwyczaj pięknie cdłożoną skibą wyróżnia się 
pług przy traktorze Pioneer. Lecz pług ten orał 
tylko na 4 i pół do 5 wersaków głębokości, 
a pług przy Hart Paaru orał na 5 do 6 wersz- 
k ó w . Może więc charakter postawienia skiby 
u H ait Paaić więcej pionowo," z pozostawie­
niem wiek izej ilości nieprz yk-ytej ścierni i nie 
tak rozsypanej, jak u Pioncera,, na karb głęb­
szej orki zaliczyć należy.

Pługi Dsera, przy traktorze CnterpIIIar 
pracuj., o ile widzieliśmy w Foiei czydcach b 2 
zarzutu, orano bowiem na 6 a ćżętto i 7 wersz- 

ów głębokości z idącymi poza pługami w bru­
zdach pogłębiać Aa ai na 3 wtrszki. Fług ten 
więc wykonywał znsczoic większą p u cę, niż 
poprzednio wymienione

O ile wnosić z obierwacyi bezpośredniej 
można; i przy tern obciążeniu rbastyna praco­
wała spokojni;-, bez widocznego foisowanego 
wysiłku.

Cóż, khdy nie posiadamy ani jednego 
wykresu, nie wiemy ile którakolwiek z tych 
maszyn rozwija aiły i jaką część tej siły zuży­
wa na ruch własny, a le na właściwą użytko­
wą pracę oddaje. W ypow kd«aie zaś sądów, 
nie popartych sprawdzianem mierzenia, często 
do wadliwych wniosków prowadzi,

Pr-yglądając się d. acy t irczow ej prze­
kładni m  kołach Cateipillara odnosi się wra­
żenie, iż koła napędowe tej taśmy żelaznej nie 
zbyt długo służbę pełaić mogą, że p-ędko s;ę 
winny wytrzeć, zużyć. S lnik tejże maszyny ty­
pu samochodowego pracuje drogą benzyną, czy 
gazoliną— twierdzą wprrwdzie prowadzący po­
kaz, że równie dobrze maszyna pracuje i białą 
naftą, lecz jeden 7 z<emian, u Ltóreg j t-ka ma­
szyna już parę miesięcy pracuj?, mówił nam 
w Poleniczyńcach,. iż dotąd spala również g# 
zolinę, a białą naftę mu dopiero obiecane. Hart 
Paar jakoby już posiada karburatory dla spa 
lania n ś s e t  surowej nafty —  w czasie pokazu 
zaś pracował t zw. biała nafta, lecz ile je, 
spalał na jednostkę wyorancj gleby sprawdiić 
oie mogl śmy.

5 1  lik Piorcrra na oko ogromny, na ol­
brzymich kolach robi wrażenie nwdzwyczaj cięż­
kiej maszyny, mówią jednak, iż wsży około 
550 pudów, czyli w przybliżeniu ty l;i  co koz- 
£urujące z nim maszyn;; zaopatrzony on jest 
w ster idąry przed silnikiem w bruzdzic, który 
kieruje ruebem silnika prawie bez pomocy ro­
botnika. To nodtr wnźne udogodnienie wś^óJ 
mi szyn w Fclenicryńcach posiada tylko Pio­
neer, wśród maszyn znajdujących się na wy- 
stau-ie, jeszcze maszyna 0.1  Puli Co.

Dotąd mówiliśmy w yłączule o silnikach 
amerykańskich nie wspominając o pługu ma­
szynowym systemu Stock, albowiem należy on 
do zupełnie innej grupy maszyn rolniczych.

T o  nie jest traktor —- to nie jest silnik 
zaprzęgany do ciągnięcia roboczej maszyny. 
Jest to maszyna stanowiąca całość stiywna, 
Zbudowaną z belek żelaznych i opartą na dwóch 
bardzo wysokich Jęcz wązkieb kołach. Na bel­
kach przed kołami osadzono s laik, za kołami 
do tychże belek przyk.ęcają śrubami pługi, a 
regulowaniem biegu silnika i pługów równo­
cześnie zrjęty jest jeden robotnik siedzący na 
siedzeniu na pługu Maszyna ta wyróżnia się 
względnie małą ogólną wagą, albowiem wraz 
z pługami waży tylko 250 pudów, a powyżej 
wspomniane amerykaiW ie masiyny bez płu­
gów w .zą  przes;ło 500 pudów każua.

W  czasie pracy 6 iemiezzumi (zamiast 8 u 
juk u poprzednio wspomnianych), matzyaa po­
rusza'# się z, (*>ickszą niż pop z*duie styb^.o- 
ścią, a nzd^ic na pudle silnika oznajmia, it 
silnik przystosowano do 6 jótuych cbyżośń 
postępowych i trzech wstecznych.

Wszystko cośmy dopiero co wypowie 
dzieli mogłoby przemawieć bardzo za  korzyść 
konstrukcyi Stock*, lecz ma on wediug nasze­

go mniemani* poważne uchybienie zasadnicce, 
utrudniające oiią-jnięcie dckl*dn»j równej pra- 
cy. Regulowanie głębokości odbywa się zapo- 
mocą łańcuchem ej przekładni przez podniesie­
nie lub opuszczenie ostatniego z rzędu pługa 
(ogona maszyny), bo bruzdą przez ten lemiesz 
wyciętą pójdzie w następnym obejściu główne 
koła uośac, a od zagłębiania tego ko, 1 uzale­
żnione jert zagłębienie pługów. Kierowania zaś 
owem kóikiem, znajdującem się za plecami kie­
rowniczego, jest nie łatwe, szczególniej j>rzy 
terenie mniej wygodnym jak w Połenlczyńcacn. 
Osadzenie pługów na ramie, a względnie i lor 
ma ramy zdają się być nie zbyt udatnr, bo 
jakkolwiek w Pclcnic/yńcuch wręcz ideałnemi 
nazwać należy warunki pracy maszyn, to jed­
nak ecęić poia orana przez Stocka nie zbyt 
ładnie po wy ci Aniu wygląda, przy powierzcho­
wnej obserwrcyi rzuca się w oczy wielka nie­
równość w poszczególnych przejściach pługów; 
przy osobistem z a ś  sprawdzaniu w czasie pra- 
cy przy tylnej skibie, okazały się wahania od 
4 i pół do 6 wersz. zagłębienia. Do zwalcze­
nia miał jeszcze pług Stocka trudność odsunie- 
- s ścierni, kilkakrotnie na przestrzeni może 
kilkudziesięciu sążni zapychało się miejsce po­
między gizęqzielą i belką, trzeba było stawać, 
cofać maszynę, łopatą odczyazczić ścierń i do­
piero da'(j Iść, wszystkie zaś iunc maszyny 
przechodziły lekko i ścierń tejże wysokości, bo 
na jeduern polu pokaz się odbywał równo, 
zaoryusły.

Wobec takiej twrotnośń m iszyny mane­
wry te nie przedstawiały trudność5, lecz zdaje 
się nie byłoby trudne prze* zmianę w osa­
dzaniu pługów n.a ramie, uniknąć sapychśnia 
« ę pługa, więc przy -zaoiywaniu słomiastego 
navozu zapychanie może się zdarzać

SiJnica Stocka, typu samochodowego, 
pracuje wyłącznic benzyną, rzy też podobną 
do niej gazoliną.

Nie wiele nas nauczył pokaz w Poleni- 
cryńcaęh—-z czyjej winy me nam przesą ić—  
st sierdzić to jednak nileży.

Duto dobrej wołl dla sprawy ogół Itotp- 
re«r_;ącej wykazał p. Bolesław Sokołowski, któ­
ry me tylko oddal odporriedui teren do prób, 
lecz we wszyslkiem atarił się pomagać organi­
zatorom pokazu. Jemu więc btzwarunkowo i 
£* to cośmy widzieli wdz'ęczność t ę  na­
leży.

St. w - k i .

Zebranie 
przedwyborcze.

O aegdij w lokalu guberńitlaego zarządu 
ziemskiego odbyło się zet>j in k  przedwyborcze, 
zwołane przez prezesa tegoż zarządu M. Su­
ko wkina.

Na zebranie to stawiło się około 50 ra­
dnych ziemstwa guberaiaine^o w celu wysłu­
chania pclityćznego credo swego kandydata na 
posła do F id y  Panutwa —  p. T . B:zaka. Na 
samem posiedzeniu jednak uznano ża lepsze, 
*by zebrani wypowiedzieli się kolejuo, czego 
wymagają od yosła, poczAm p. Be-nk odpowie 
na te przemówienie.

Pierwszy przemawiał p, J. Rew*, Za 
najważniejszą Lwc&tyę uważa on usunięcie 
icterwencyi włada administracyjnym* w sprawy 
z ie m s k e ir a z  nkasowanic gen^ral-gubernator- 
stwaj Lijowskiegc. T o  ostatnie, zdaniem mów­
cy, utworzone zostało w edu walki z żywio­
łem poUldm 1 obecnie straciło już swą racyę 
bytu.

Posłowie do Dumy Grygorciricz-Barskij 
i Sjwczyński, oświadczyli, iż jeżeli narada 
zgodzi się z powyższymi wnioskami, om je
będą,■•popierali.

P. J. Dawydow zwrócił, uwagę, iż rząd 
zsjmuje się wyłącznie urządzeaiami rolnemi, 
nie myśląc zupełnie o zapomogacn i kredycie 
dla rolników.

P. Pobo radził zwrócić szczególniejszą u- 
wagę na trsktaty handlowe z obcemi państwa­
mi, zwłaszcza zaś z Niemcami.

P. Moszkow nie obawia się zbytniej in- 
te-weucyi administracyi do spraw ziemskich, 
gdyz dla tej intcrwencyi pozostaje zbyt wązka 
szczdina.

Prezes kaniowsłiego zarządu ziemskiego
p. Bernatowicz przypomina o potrzebie lotwi- 
dacyi 1915 r. i puszczenia w niepamięć błę­
dów popełnionych w tym czasie.

P. Rewa czyi i uwagę, iż choć szczelina.
0 której mówił p- Moszkow jest wązks, lecz 
silny przeciąg zasypuje przez nią pyłem insty- 
tucyc ziemskie.

P. Tklberg prosi o przytoczenie przykła­
dów samowoli administracyjnej w dziedzinie 
opraw ziemskich.

P. Sukowkin przytacza historyę z preze­
sem ziemstwa czcrnihowskiego Sawickim.

P. Moizkow uskarża s ę, iż ministerstwo 
oświaty wstrzymuje kredyty na szkoły ziemskie
1 w ten sposób przeszsadza urzeczywistnieniu 
sieci szkolnych.

P. Rewa szeroko rozwodzi się o polityce 
m ilistra oświaty Kassu, kióiego zarządzenia 
wprowadziły zdaniem mówcy rozkład do śred­
niej szkoły i zaszczepiły w niej politykę. Kasso 
rozgromił uniwersytety, wydalił najlepaiych 
profesorów, wzamim zaś faorykuje za granicą 
nowych, którzy w przyszłości zaśmiecą uniwer­
sytety.

W obec trgo, iż nikt z obecnych przeciw­
ko powyższym opioium i zarzutom me opono­
wał, zebranie uznało je za swe postulaty.

Po krótkiej odpowiedzi p. Btzska, który 
oświadczył, iż aczkolwiek wykonanie powyżej 
przytoczonych postulatów uważ» za bardzo 
trudne, jednakże w zupełności je podziel* i 
uznaje ich słuszkiść, zebrauic pcstanowiło po- 
pieiać jego kandydaturę aa  posła do Rady 
Państwu

W  końca zebrania p. W. Demczenko pro­
sił p. beuaka o meopuhzczame z c l  witą w ybra­
nia go du Raoy Państwa stanowiska marnzaika 
szlachty gub kijowskiej, t a  co p. Bezak w ; -
raził »w ą zg< d ;
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Wczoraj odbyło się nadzwyczajne zgro­
madzenie gub. ziemstwa kijowskiego, zwołane 
w celu dokonania wyboru posła do Rady Pań­
stwa od guberoii kijowskiej i rozpalr eaia iz  
r*-gu sp ra r bieżących. Z  pośród 108 człoikow  
z g omadzenis (66 radoycb gubernialnych, 8 rad­
nych od miasta Kijowa, 12 marszałków szlacb 
ty, xa prezesów zsrzadów ziemskich i 5 przed­
stawicieli ioatytucyi rządowych), stawiło się 77.

Przewcdiiczył marszałek szlschty gub ki­
jowskiej T, Bezak. Po zagajeniu zgromadzenia 
przez gub«rnatora, odbyło się zaprzysiężenie 
dwóch noVuubranych radnych ziemstwa guber- 
nialu go K. Leplińsfciego i G  von Bergmana. 
N* sekretarza powoiano p. A  Lubińskiego, 
poczem przewodniczący zarządził wybory.

W ybory posła do Rady P ań stw a.
Przebieg wyborów był cicLy, spokojny, 

„dystyngowany", jednem s lo w m  n epodobny 
do ładnych innych wyborów. Żadnej agitacyi, 
żadnego ożynienia. Nic innego oczywiście 
spodziewać się nie była można, gdyż wynik 
• yi z góry przesądzony. Każdemu wiadomo, 
iż w łon e k jowłkićgo zgromadzenia ziemskie­
go panuje stale... harmonia nacjonalistyczna 
której g«osy kilku ptlaków zakłócić nie s* w* 
stanic.

Po odczytaniu przez p. fi-zaka odezwy 
gubernatora w sprawie wyborów posła do R a­
dy Państwa orhz odnośnych pa*a;>raf5 w usta­
wy wyboiczej, o d b jł , s ę gł-aowame kurtkami.

Z  65 złożonych kartek 58 zawierało 
nazwisro p. B;za)ta. Pozostałe glosy rozstrze­
liły się tak, yl żaden z kandydatów nie otrzy 
mał nswet 3 głosów

Wob c tego balotowanie zapouuocą gałek 
dotyczyło jedynie kandydatury p. Bezaka, któ 
ry też został wybrany większością 6o głosów 
przeciwko 17

Po ogłoszeniu wyniku wyborów T. B.-zak 
w krótkiem przemówieniu dziękuje zebranym 
za zaszczyt, jaki go spotkał. Jest to według 
niego ranzezj t tem większy, iż będzie on pierw 
srym przedstawicielem. wybranym przez zic.u-, 
atwo kijowskie. Wspomniawszy następnie o 
ciężkich obowiązkami, związanych z powierzo­
nym mu mandatem, mówca kończy powtórne tu 
podziękowaniem za wybór.

Rowoo brany poseł do Rady Pań«t.wa 
z gubernii kijowskiej liczy obecnie lat 4.8 Uro­
dził lię w  Petersburgu, ukoń zył korpus kade­
tów w Niłnim Nowogrodzie ora? korpus pa 
ziów, poctem wstąpił jako oficer do pułku aa 
wtlrrgardów. Porzuciwszy w r 1 9 n  Jrtbę 
wojskową, T. Bezak zająt się gospodarką wiej­
ski. w swych obszernych dobrach v po w. ber. 
dyczowtkim. Wkrótce zcsu l mianowany rad ­
nym dawnegc ziemstwa uproszczonego i hono­
rowym sędzią potoju powia u berdyczowskiego.
Z  chw lą wprowadzeń a reformy z emskiej T. 
Berak został wyorany nr r łd ie g o  powiatowe­
go i łfjbernialasgo, a następnie na pos a do 
3 ej Tulimy fa ó st rowej, gdzie jraco wał głów­
nie w komisyi obrony państwowej orai w ko- 
misyach —  wykonawczej, nietykalni ś :i osobi 
sstej i uregulowania serw.tutów. W  toku ze­
szłym mianowany został marszałkiem s la ch ty  
gubernii kijowskiej, a następnie obrony na po­
sła do 4 cj Dumy, gdzie przyjmował nader 
czynny udział w pracacn Lomisyi obrony pań 
stwowej na stanowisku wiceprezesa komiayi 
Tak w 3 ej, jak * 4 ej Dumie T . Bezak nale­
żał do frakcyi naryonsliitów.

?nięcie pożyczki długotertuinowej zieinit*u po 
wiatu sliwnakie^o na kcp-io placu i budowc 
domu -i; m iiitjfo.

Żądanie kij.wskiego ziemstws powiato­
wego o udzielenie krótkoterminowej p tźyezki 
na kapitd obrotowy z fjndutzAw ziemstwa gu- 
bcT^ialn-go n*tr*M*> r a  protesty ze strony nie­
których radnych. Z  *■* óuii om uw aję zebra­
nych na niebezpieczfństwo, m* gące v.j iitnąć 
z ustawicznego rozpr»st*nia kapitałów ziemst* a 
gubernialnego, któse ich w każdej chwili po­
trzebować może na wydatki nagłe i óiespc dzit- 
wane, naprz. w razie cholery, poza-o nr wojuy 
i t. p. Ostatecznie jednak żądana pożyczka zo 
stała przyznana, pod warunkiem, iż zwrócona 
będzie w całości do 1 stycznia r. p. Jednocze­
śnie zgromadzenie wyrsziło życzenie, aby ziem­
stwa powiatowe płaciły swe długi w oznaczo­
nym terminie, ziemstwo zaś gubernialue rrgu- 
łovuło swe sprswy finansowa w ten sposób 
aby kasa ziemska stałe rozporządzała w oltą 
gotowizną w ilości miliona rubli.

S p raw y drogow e.
Apatyczny dotychczas nastrój zgromadź* 

nia rugte ożywia się podczas rozpatrywania 
wniosku zarządu w kwcatyi podziału między 
powiatami spccyalnego kapitału drogowego 
Samo wspomnienie o stanie naszych dróg w 
jednej chwili zelektryzowało wszystkich. Szereg 
mówców żąda znacznego zw,ęksienia wydat­
ków na naprawę i buoowę dróg, lub zaciągnię­
cia na ten cel scecyalnych potyczek- Pp. A  
Czerwiński i J Rewa wypowiadają aię z .  ko 
niccznością znacznych asygnosrkń rządowych. 
P. Rewa stawia rairet konkretny wnioa-ik, 
aby za pośrednictwem pcftłów do D juiy i R a ­
dy Pań.twa zwrócić się do ministrów podezss 
ich bytncści w K jo w ie  z prośbą o udzielenie 

milionów lubli na budowę dróg Mówca ra ­
dzi przytem powoływać się na względy stratę 
giczne (t-Lzkość granit y), przyczem wyraża 
przekoaanie, iż wobec znanej przyjaźai frakcyi, 
do której należą posłowie z gub. kijowskiej 
s ministrem koamnikacyi, p. Ruchłow napewno 
□le odmowi ich prośbie.

Po dłuższej dyskusji zgromadzenie ucbwsla 
wszystkie wnioski zarządu w sprawie pcdiiału 
kapuaiu drogowego z poprawkami komisy 1 
drogowej, post mawia prosić posłów do Damy 
1 R .d y  Prrtsfwr z gub. kijowskiej o popieranie 
w Petersburgu starań ziemstwa gubernialnego 
o zapomogi na budowę i naprawę d«óg, orsz 
wyraża życzenie, aby roboty dorywcze na ra 
rnunek spodziewanej pożyczki w sumie a 1/* 
ml. rubk rozpoczęte zontały już w r 1914.

W końcu posiedzenia zatwierdzono pro­
jekt gmachu dla biur gub. zarządu ziemskiego 
oruz upoważniono zarząd do żac h n ięcia  w kraju 
kredytu dla ziemstw i miast krótkoterminowej 
pożyczki w sumie 300 ty 1 lb. na jego budowę 

O g o i. 7 ej wieczorem zgromadzenie zo 
stało zamknięte.

— ECHA KRW AW EGO  STAR CIA. Krw a­
we starcie na Scaro Zaborskiej, podcias którego 
zabiły został j d e n  z 3 rozbójników A. Niemnożka, 
wywarło ogromne wrażenie na mieszkańcach Pri 
o>ki. A. Niemaożko w  ciągu kilku miesięcy byl 
istnym postrachem iyćh ostatnich; nie było tygod 
nia, żeby roibójnik ten ze swoją bandą nie urządził 
gdzie jakiej awantury, —  w tiy tcy  wszakże tak 
drżeli przed nim, źe me tylko nie wydawali go w 
ręce pelicyi, ale ukrywali go przed nią i udzielali 
w  twych domach przytułku,

Nie mniejszym postrachem mlesckańćó r  Pri- 
orki był drugi Członek tej bandy D. Gołowienko, 
tyu właściciela domu przy Jarze Babim, znanego 
gniazda rozbójników

Podczas onegdajszego Starcia, jak powiadają, 
Gołowienko i Bieguń zostali ranieni jeden w rękę, 
drugi w brzuch, Czy piersi. Mimo to obu im ulało 
się ujść pu.ćJgu.

Ranny podczas starcia stójkowy L. Rakowski 
wczoraj Y7 szpitalu kiryłowskim wyzionął ducha. 
Stio drugiego stójkowego Peresadenkl —  zadawa 
łający.

—  z a m a c h y  s a m o b ó j c z e . p « y  ui sk*-
bclewskiej M 4 usiłowała się otruć Anna K., a w  
.'ozBu >6 aa przy ul. Meżigorskiej — Kat.rzyna L. 
Obie kobiety odratowano.

—  NAGLE ZGONY. Na Bulwarze Bibikow- 
akim zmarł nagle 7o-lctui Knsunow, a na nl. Batej- 
ncj jakiś staruszek niewiadomego nazwisk*.

—  POŻAR Wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem wszczął się pożar w  potesyi 
sztabu wojsk kijowskiego okręgu Wojennego przy 
ul Bankowej. Ogień zo:t*ł stłumiony przez przy 
byłą straż ogniową.

—  NAPa D. Onegdsi wieczorem do mieszka 
nia Rudicza (Protssow J ir JA 35I wtargnęli Procho- 
row 1 Krawców, którzy zb li K- i jego współloka­
torce taoioszno, 1, odebrali trj ostatniej 20 ib., po­
czem ulotnili' się.

—  KRAD ZIEZ Do sklepu I a dęli jubilerów 
^Kretżczaiyk 25) weszła jakaś .dama", która kara 
tn sobie pokazie bransolc.ki z brylaaiami Po w yj­
ściu „lam y", która opuść ła sklep nic nic kup-.w 
szy, ;auwazono brak jednej bransolety wariości 
310 rb,

(1kłością i pewuą brut.lnośc-ą —  akt I V  zaeb e-1 Wołowicr. L. E :raż*«- . ,  A. Smlelańkki, M. B e rv
wując cccby salonowi j elef a tc y i traci ca li o- |K*’ , ®ruR v CKCnSltn n,v  t  E \",’ f*’, 1 , J u j  r Klasaen, W . aimidt, Ch Kthao, G. Kaniewski, L.
w.cte styl k .m edyo»y przechodząc w f.rso w ą  Słere, ln|ew icr.
gakipa-lę. j Hotel ttojj/a: np M Kotuzhiw, P W o h a w i,

W tym to akcie ostatn’m z łó w  p. Ż a ­
kowska i p. Tatarkiewicz mieli okazyę wystą­
p i  z grą wykwintną, « kiedy ukazali aię p 
B akupaka i p. Wropcki —  mi^liśuy na i-eit-e 
wyborny kwartet, jakiego nie powstydzi aię 
żadna scena stołeczna.

W  sztuce nadto przyjmowała udział p. 
Romska, która udatnie odegrała rolę p Vi- 
da). Reszta ar ty a ów z p. Daczyńskim i Kier- 
nickim na czele stanowiła doskonalą c.łuść.

T M. S.

„Prawdziwa miłość*—Roberta BraćOo.

8iui»ty» kij*wRtó*j «t&cyi Metaurałr^.nuisj
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r t »' « t- •
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S o i /  wodl. Celi:. *4 * 2 0,2 16,8
Bar«m«tr (•(•} O" w a a 7?2 3 741 2 74* 4
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Zjftzd ziem ski.
Po dokonaniu wyborów dalsze obrady 

zgromadzenia ciągną aię nader ospale. Prezes 
zarządu ziems*’cgo M. Sukowkin odczytuje sze­
reg drobnych wniosków zarząd u, htóre zjazd, 
nie słdchając, aprobuje bez dysuu«yi. Ten sam 
los spotyka wniosek zarządu ziemskiego w 
kwes*yi zwołania wszeebrosyjskiego zjazdu 
przedstawicieli ziemstw, który ma obtnyśleć j 

-wskazać środki podnieśrepia finansów ziem­
ski cb. P. Sukowkin szczegółowo wyluszcza 
powody, dla których ministerstwo spraw wew­
nętrznych nie zgodziło się na zwołanie tegt 
zjazdu podezss tegorocznej wystawy kijowskiej 
oraz przytaesa motywy, dla których zwołanie 
takiego zjazdu zarząd ziemski uważa za konie 
czne.

Zgromadzenie bez oyskuzyi zgtdza się z 
przedłożonymi mu wnioskami, upoważnia za­
rząd do uzyskania pozwo.enia na zwołanie
zjazdu w r. 1914 i opracowania jego ustawy
o s podstawie wskazówek miuisterstaa oraz za­
twierdza następujący nowy program zjazdu:

1 Wzajemny stosunek opodatkowania
państwowego i miejsce-wego.

a. Formy i rodzaje dochodów ziemskich.
3, Formy zapomóg rządowych na po­

trzeby mieiscowe.
4 Granice opodatkowania ziemskiego.
5 Stacunek majątków nieruchimycb.
6 O rr«cowanie prelinTnarzy ziemskich.
7 Naturalne powinności ziemskie.
8 Rachunkowość i kontrola.
9. Kredyt dla ziemstw.
10 Wzajemny stosunek f-.nansowy gos­

podarki miejskiej i ziemskiej.
11. W zajem ny stosunek finansow y ziem- 

■twa gubernialnego i powiatowego.
*a. Lokowanie i obrót krs>wy sum 

ziemskich, oraz
13. Inoe kweitye, dotyczące oprdatko- 

*an ia  ziemskiego

I a iy c z k i.
W daiszym ciągu bez dyskusji zatwier­

dzono wnioaki, dotyczące podziału obowiązków 
pomiędzy prezesem i członkami gubernialnego 
*• f--ą-lu ziemskiego, Pudowy rejonowej st«cj>i 

oświadczalnej w powiecie radomyskim, dodat 
°**cgo a'.ygnowania 34 578 rb. n« utizymunie 

■*P-tala K.rył w ikir, o oraz odroczenie zjazdu 
Pr«eds*awicieli Ziemscw 1 ziemskich kał drob 
®*go kredytu z linłooada r. b na styczeń ro~ 

- *9 r  ̂ (oczem, jak zwakle, przyszła kolej n~ 
Pożyczki

,̂rz#<̂ ew*z-y*łkiem więc prstaoowiono za- 
c kguąć z kapitału instytucji dobroczynnycn 
p o z y c ję  w .umie 728935 »b 44 kop na ro- 
fti.y  budowlane w „zpnuiu K.irjłow*kim. Up>- 
w»muo„o k-j. wskie ziematwo powi.towe do 

P°iyczrk w sumie ,70 ty., rb na
ię domu di* b ur zarzątu z.em«kirg« oraz

. "Um'!‘ ' 5 ° ^  *■' P « * 3 «enie kapits
łu u .r o t o w c o  « u łż c  zezwolono n .  zacą-

K«la«4 « y z y k  K iitu ryg ra y,
17 w r z c ś u i a  b .  *<•

Roku 1363. Umiera w Diezuie znakomity 
pisarz polski Józef Korzeniowski.

—  Z]«z4 d z ia k czó w  miejskich Wczoraj 
na pnsitdżen.u rady trie siiej prezydent miaitk 
p. Djakow żakom uoiktwai radnym, iż wo­
bec złożenia prze grupę radnych miejskich 
wniosku o odłożeniu na atyczeń 1914 roku za­
powiedzianego na wrzesień r. b. (id  10 do 20) 
zjazdu działai z iw  miejtkich, zos ała onegdaj 
zwołana narada, r a  której r<zyatrzono powyż 
szy wniosek i uznano, że wobec posiadau a 
niezbędnego msteryału, wiems potrzeby odkła 
dać zw ofsnie zjazdu i zjazd odbędzie się w ter 
minie pierwotnie określonym. R«d* miejska po 
wrysłuchsniu powyżsi ej dekUrce/i uchwaliła w .io

grupy radnych odrzuć ć i zjazd zwołać w 
trrnunie 10— 20 b. m.

—  Opłaty kw au ru n ko w e. O j  r. 1902
nsturalns powinność kaat-runaowa w Kijowie 
z utaił:, zmieniona ns pieniężną, przyczem ofi­
cerowie, przybyli w sprawach słuibiw ych do 
Kijowa, otny-.ują w ciągu pierws ych trzech 
dni pobytu pieniądze na mieszkanie od zarządu 
miejskiego— generałowi w ił ś:i 3 i b ,  sztab 
Oioerowie— a i ober-oficerowie 1 ib  dziennie.

Obecnie sztab okręgowy zawiadomił [.re- 
zjd-nta miasta, iż wobec pod niesienia się ceny 
mieszkań * Kijowie od czasu w jriw adzenia 
powyższej tak y, nastałoby ją również pod 
n clć, przyczem sztab p* agnąloy dcwitdzi-ć się 
o opluii zarządu m iejsliezo w tej kwest}i

—  Luna-Park w  Kju»/se Na o titaiem  
posiedztniu koirisyi mvej3kiej, zarcądztjącej Do­
mem ludowym św Trójcy, rozdał ywano o! r- 
tę pp. PctoęCiyncj i B E * e  iio w a  w ap^awie
urządzenia Luns-Pirku na obecn-rm teryteryum 
wystawy Koroisya wyp^-wied-LU się za-adai 
r z i  za w yd zn  żawiecnem pli cu na iat 10 za

Hal w. tempo*
Najciżaza . . . .
Priewlętaa temper, pow. t iłąg* ś»my 
Wie *f. fttoA, iessp. 'fi,- vr. w tfiągo ć-okij

Ogólny stan p«.gony w Rc»>yi ibiińpe, 
łkiej 3 rana a *  podaJtwi# .jłówa* g .
Ob*«rw; itory us* fizi csr >jęi>,

O te ić ić  spadły w centiuas i na wybrzeżach 
morza Ctnraego orai g Dieniegdzic na sVr*jnej p4 ‘ 
noCy. Temperatura powyżej nornirhiej w  całej 
Rasy i, w yjąw .zy derzeczi Dauu i Laplauiyę.

Pogoda ocrtkiwiic i w Rcsyi europtjiklej nt 
d. 4 września: ehłodnawo nr 1’crajnej pó>n icy, ciepło 
w  durrećzu średniego birgu W ołgł, umiarkowane 
Ciepło w pozostałej R tsyi. Destcze na zachodzie, 
w Ccutrum 1 gdzieniegdzie na póinoCu.Taćhodzle 
i w  Części poł u tnf.»wo-zachodu i wschodu.

W  Kijowie ciepłn umiarkowane, deszcz—mo
żlłwy.

Zabaw y i widowiska.

Tegoroczny zespół naszego teatru jest c 
witle liczniejazy i silniejszy od zeszłorocznego 
Wśród artystów posiadamy wybitną heroinę 
utalentowaną „grancie ccąuette*, psrę wybór 
aych naiwnymi. Nie bras też dobrych charak­
terystycznych i t. d.

W tuęskim peisinelu powiękizoao liczbę 
amantów salonowych oraz komików.

Ale jeden wapólny brsk posiada trups 
dzisiejsza i trupa aczony ubiegłego. Oto tak 
w sezonie Die^ącym, jak i w przeszłym brak 
aktora uzdolnionego d r ról bohaterskich. Rolę 
tę szczególnie upodobał sobie dyrektor Rych­
ło waki i pomimo, iż ani publiczność, ani k»y 
tyka przyznać mu powodzenia nie mogą, stale 

uporczywie w tych rolach występuje. Nadto 
Rychłowski pomimo, iż w trupie nie brak 

amantów różnego kalituu opiócz bohaterskiego 
z upodobaniem sięga i po role amantów salo­
nowych i rodzajowych, nie mając do tego ża­
dnych danych.

Po każdym tskim występie Past spuje 
przez czas pewien rmniejszenie się frekwencyi, 
która może być tłumaczona nieprzychylną oce­
ną w prasie wystawienia danej sziuki, j si zaś 
btzpośrednim i naturalnym skutkiem niefortun 
nego występu. W  ubiegłym sezonie dzięki po 
doDaym okolicznościom zeszło z afisza po je 
dnem przedstawieniu kilka trcydzieł naszej li 
teratury, że wskóraniuy „Dziady*, „Pieśń 
i t. d

•5?  8' z W9fe :> lei: ary aa losy podobne stały 
się udz ałern pięknego utworu Morstina, a 
poniedziałek urządzono pogrzeb pierwszej klasy 
„Prawdziwij miłoś'.i*— Bracco.

„Prawdziwa miłość* to wykwintny salo 
nowy dyalog, mieniący się wszystkiemu barwa 
mi tęczy uczuć ludzkich.

Wykonanie utworu włoskiego autora po 
lega na barwnem prowadzeniu tego dyalogu 
na umiejętnem stosowaniu muzyki mowy ludz 
kiej w postaci subtelnych akcentów, tonów 

■, pół toników.
Gtps p Rychłowskiego brzmiący chrapli 

wie i monutonnie do subtelnej mońulicyi »ię 
nie nadi je i dis tego „Prawaziwa miłość* by­
ła widowiskiem nudnem, a co gorzej nużą- 
cem.

DI* uobru sprawy tcstralaej, a wreszcie 
i własnego interesu szczerze radzimy p R y .h  
iowskicuiu zaniechać niefortunnych popisów 
rolach c/y to amantów, czy bohaterów i z.d o  
wolić się laurami doskonałego organizatora 
wybornego artysiy charaktrrystyrznego, któ­
rych to laurów w ubiegłym sezonie mu nie 
skąpiono i osiągnięcie których i w roku bieżą 
cym dlań nie będzie trudnem.

Nenio

M. Dembowssra, L Crernicczi, Z. Ty-ina. D WSn-i- 
eiadoy, A. Maks mowa, E Scujska, P. Szujska, G. 
Smoleński, rl. Gomoliński, 1 Iwanowski, E. IiUoa, 
G llison, A  Hiap, H L*>rnrio, Z PoUkows, A . 
Bieitrojew-Manuszikow, L  KupćzyńskJ, Z Lrsuew - 
ski, E S.ńłiewicz, O. T»śikićwieżowa, A. Primak, 
W. Petip, M Z»jeew, ’A. Kcilerowa, S  Sn iabin, 
M. Kokoiian, M. Smaleńsks, T. Mrozowski, B. Igu- 
mnow, T. Mrozowski, A. Rokotłao, M. i A . Danile­
wiczowie, A. Markowski.

O F I A R Y .

Od doi* 1 sierpnia do 1 września aa ukoń­
czenie o a g o  wy kościoła św. Mikołaja wpłynęły na- 
stępnjącc ofiary:
Za pożreda ctwcm ks probeSzCza 

I ŹaPgrodtk.ege: zebrane 010 
b ście

p. Bcolgna Witkowrka 
p. Stefania CDkaer 
p. Maryunaa Z igcrsra 
p. Marcelina Michałowska 
ks. Jan Lewiński
Sprzedano ofiarowane 3 obrączki 

ślubne
Wyjęto ze skarbonki kościelnej 

w  ciągu sierpnia

tb. 49 hop. 23
n 5 .
.  3 .  —
.  6 „ -

» 5° ■ —
.  3 .  —

s 3

77

35

32

Dziś: „Ulubieniec kobiet"; ju- 

Codziennie koncerty ot kie- 

i ,RyCer-

Teair Polski. 
tro: „Mąz z loteryi*

Ogród Kupiecki 
Stry Namysłowsciepo.

Op^ra. Dziś „Fautt*; jutro: „LaCtre*
Skość wieSnisczs*.

leatr Sołowcowa. Dzis: „Katarzyna Iwanówn**; 
jutro: „Gntazco szlacheckie".

A tn.nu tcgrafy: K l n o - 1 e a t r: „Róże mt- 
łośćEy tchnieniem śmii ł c i J, „2 serya fgrzy ik olimpij­
skich w Kijorle"; „Tygoamk Patho*. E k s p r e s :  
„O bouor kobiety": „Lconsa pożera miłosna •kno­
ta"; Bilet doux Mikta"; „W  Abrurzach"; „Kronika 
Gaumont". a

Z  tca^i i Kszyki.

opłatą w p.erwsiym  toku 
gim— 17 tys rb , w 3 im-

15 ty?, r b , w dru- 
-20 t ■ s rb , w 4-ym—  

25 tys. ro , w ciągu z .ś  pozosUłych lat po 25 
tys ib  roczne Komisya stawia pizyt m za 
wąrun-k, aby ogród cedzitn ie do godz 5 ej 
po poł. dostępny był dla publiczności b-zpła 
toir, opłata zaś za w-jście w iz - .ie  z baw nie 
jrzcw jż$za’a 20 kop.

— Rttfporeądzenia guberaalora. G brr-
uator kijowski zakomunikował policmajstroa; 
kijowfctuemu, że zgodnie z istniejąc*, mi poatz- 
nowieniami 1 ozwiązującemi, o z nu at.niu ulic 
w u*. Kijewie, wjaściciele nieruchomości poło­
żonych w pobliżu ulic i | lacó w, pow<noi utrzy­
mywać w czjslości przyległe do irh S dyb 
cbodoiki i część ulicy. Sprzątanie cboli-ików 
i ulic powinno bj ć uskutecznione nie f óżniej 
jak o godz. 7 ej z rana, a w ciągu daia ulice 
i cfaoduizi powinny być sprzątane o tyle o ile 
je .t to konieczne dla utrzymania czystości. Z a ­
miatanie ulic w ciągu d jia jr_t jednakże nie­
dopuszczalne. Pomimo to, niektóre ulice n iis  a 
nawet w centrum zamiatane są w dzień, pod­
czas najw ękłzcgo ruchu ns ulicach W.jbcc 
tego gubernator k j >wski p ropne uje policmaj­
strowi załząJzić środki, by fankcyoc.ryusze 
p o lic jjii śi«-d"i'i za pizeatrzeganiem pomenio- 
nyth postanowień obowiązują* ych.

Teatr polski w t Ogniicieą.
„Zdobycie Berg-op-Zoomu" —  S Guitry’ego.

Jeicii państao Yannaire nie nacto hsr- 
monijne pędzą życie, jeż-li na drodze uroczej 

młouei małżonłi, nie czującej ani zbytku 
przywiązums do męża, ani n iw et odrobiny 
szacunku dla niego, stanie człow ek ze wszech- 
miar interesujący i sz* zerze w niej zakoebaoy, 
następuję komplikacya, z której różne mogą być 
wyjścia.

Na sccnir można ten węzeł rozwiązać 
różnie. F arso*o, zbudowawszy n p. pędzący 
azczęśli.rc Zycie trwały trójkąt małżeński ; 
w innych okolicznościach doprowadtlć do dra­
matu a nawet tragedyi. A  kto woli i starczy 
m i na to talentu, oraz pomysłów, może dtlszy 
rozwój intrygi i rozwiązanie traktować korne 
dyowo.

Ten ostatni spcsćb wybrał Guitry, nada 
jąc swemu utworowi cechy komeiyi, t h .ć  
w ostatnim akcie auter wielokrocaie stwarza 
sytuacye w czytto farsowym stylu.

Najbłahszym, nawe dość nudnym, jest 
akt który właściwie jeit tylko i'-ns dla dal­
szych pokazów.

W akcie i f  obok najniepotrzebnej plą 
czących a ę po scenie osób, (gene/ał), autor 
rozwija rzeczony i elegancki salonowy dyalog 
między Karolem Hsrio (o. Tatarkiewicz) i Pa- 
uliną Yąnnairc (p. Ztikowski).

Akt III prawie całkowicie wypełnia pię­
kny dyalog między dwoms* temi oiarbami. Dya 
log t a wy -JOwiedz:*|>V odegrany był przei 
wym.enionycn artystów z finczyą 1 wykwititaym | 
artyzmem. P. Zd,kowska przeprowadź u  tę sce­
nę z wdziękiem i sw en d ą, uraktując pnejście 
od zakłopotania po przez zaicteresoweme sie, 
aż do zakochania w sposób niezmiernie sma­
czny i ariystyczny. M o łc łŁ  zd ieracua karuk 
z kalendarza wypadł nader udttuie —  p. T a ­
tarkiewicz od początku aż po tę scecę włą­
cznie, uj<ł swą rolę inteligentnie, widocznie 
obmyślił i u planował każdy szczegół, a t bok 
starannie opracowanej techniki, wlał v  odtwo 
rzoną postać, mimo b.-»ku wybuchów, ńuto 
szcztrego uczucia, m iarkowaneg' dobrem wy 
chowaniem.

Dyal g aktu III, to jeden z najpiękniej 
szycn momentów lirycznych, jakie na poisuej 
scenie w K ijow i: oglądałem.

J ik  to już poniekąd zaznaczyłem, »kt I 
1 IV z dworną śrcdkocym i aktami nie karmo 
nizują. Akt I udoija cid następnych i roiwlc-

Dziś w  Teatrze Polskim premiera św ieżej 
sztuki znakemitego fursopisz-za Hennequin'a p. t, 
„Ulubieniec kohiet*. Farsa ta nader wesół*, na 
wszystkich SCenaCh doznaje Szczególnego powedze 
nia. Obsadę „Ulubieńca kobiet" stanowią: pp. Bis 
kupsks, Gzylewsks, Daniń-Rychłowska, Ordęzanka 
Orzecka, R o a s .a , Sacbnowska, KoocCks, Żbikow­
ska, oraz pp. DaCzyński (rola tytułowa), Dawski, 
Kleraicki, Lechowski, Lsrewicz, N sw rrck1, Z»y 
szewski.

W  Czwartek powtórzona zostanie znakomita 
kcm tdyj amerykańska p t  „Mąż z loteryi', która 
na pierwszem przedstawieniu pode j»ia atę ogólnie,

W  piątek wznowiona będzie wspaniała baśń 
dramatyczna Lucjana Rydla p. t, „Zaczarowane 
koło*. Bilety na wszyrtkte te prrodśtawicria są no 
us bycia w księgarni W. Idzikowskiego, Kretzćza- 
tyk Nr. 35

Dyrekcya teauu Sołowcnwa prosi za nslzcm 
'tośrednlctwem publiczność kijowską o punktualne 
przybycie n t dzisiejsze przedstawienie „Katarzyny 
Iwnnowny" i nUwćnc.d.cnie na r.idownię po za 
czędu pizedstawienia.

PRZYJECHALI DO KUffWA.
H tttl Continental: pp k«. M. Kuraklr, A  G. 

Pawłów, W. Głady.zewski, 3 . Saaaojlec*», M. J* 
kunCtikowa, Z. TuCikow*, O. Tam irs, M. Labiua, 
A . Gripari, Z Usieciotskl, A. Gariazin, Wł. Kar- 
pow-Udom' I. DorozyńsLi, M. Banów, I. Szcztulow 
»kf, E. Atu.rcjewski.

Hotel Franto*: pp. J Sudrs, P. Adelheim, 
K. Laoa J Ecgci, A. Jurznlewski, A. Fjlenherg, 
St. Szatkowski, Z. Tmiai, VV. Stnmin-Jenicr A 
Raszewski, El- Merrfer, Ladygo, J. Oztmłńskl, 1. 
Konopi liski, K. ŁuszyńsKJ, O. BuitjSz, K. Pri kozS_, 
A  Ntjmk-i, K. Felaraauni J. Zejde, Wł. Mejer, A. 
Apauba. ■

Ho:et Hmikegr. pp, A. M ller K. Kunaćho- 
wic* A Jewiichjcw, A. Żcichow ski, D. Lewauda, 
A. licjei, Gr. Kuzr.iecow, K. Popowicz, K. B*j- 
kowakf- ,

tic-tm źfuulsr.iukw. jpp. Es. P. Ratiew, A. Sa- 
wosi* .ni w, Y . .Siliciios. j. S y jgajsw su , W. S;/o- 
wow! L  Wojewodin, D.iGlluka, M. I-.ezenzo. S. 
Starz, w; V. Kuzn‘eców, A. Kubiicki-Piotuch, 
Vi’ł. Drucki Sokolśrki, M. Pyrżyw, A . S*naireaka, 
E. Pawłowicz, J. Mrjenćorf, M. Boncz-Brujewics, 
W. J "blediewa, A. Aleksandr), D. Dmitrijcw, A. 
Niekrasow, Z . lsławin?, L. Ktrkow.

Ho'.cl K  ii: pp. G. Śluz, f. Kotarbiński, L.
Karłowski M. Smlelewski, S. Lmwin, K. Macisński,
M. R-ysiccsi, L Piwowarów, I Swiesmfkow, Vv/ 
IwaniJti, M MaksimeaJw, W. Kauygrob, T. Cyruń- 
ska.

B e  O Univer%il\ pp. D. Zarndzki, W . K ry­
nicki, M. F.unzttj, St Nowiik), M Nowicki, M. 
Wichtnan, T. Malicka, S. Ł łzrrew , Wł. Jungrr, M. 
Uakow, M. SaUmowat i, Wł J iwdokimow, St. Gon- 
czarów, D. Kaitagcner, Ch. Hzntower

^auist-tlOte.: pp. L Rabinowicz, J. Witen 
berg, G Gurewicz Gurwioz, S/. Pewzucr, S. Czac­
ki, 1. Proazower, P. Strijtki, li Brener, G. A)zcn 
nerg, A . Wyazewski, S. Dukler, E. Nabalaow, W. 
Stonf^wićz, J Jarczyńaka, M. Owczarska, Wł. tijin, 
1. Wielicka, G Haliina-Szwedzka, M. Sasionkow, 
E. Gniewie/, M. Dworniejec, 1. Ka>tu 1, J. Edci 
sziejo, L Ajien, H. Lewi, J. Krutcgołow, G Wajs 
berg, CE. Korauński, O. Karaczur *k■, H W ySio 
muski, T . Faszowtcz, M. Gerasziuiewtki, Sz. 
Kari.

Grand-H&tel Imperial: pp. M. G-ładberg, J 
Jauowski, A, Tarnugi-w, P. Kopjew, B Zclde*, W. 
BerseDton. H. Tenenbaum, A. Ruwiński, J Ker 
«itt u, Al Jzdowicz, M. Lf«zvc, M Lomakio, D. 
CNaskells, L Gm.ewsk*, L. Gil.erzft, Sc. Bucbe<, 
M. Sitjabtejt, J TzacbteDbjrg, M. Chraszczew, H

Ogółem rb. 219 kap. 93 
Pozostawiło w kasie na t i .  i-sxy 

sierpnia rb. 10188 „ 92

Razem rb. 10,41-5 kop. 82
Zapłacono w sierpniu A eon to ro­

bót rb. 1,572 kop. 70

Poiośtajc w kasie na 1 września rb. 8,833 kop. 12

Prezes komitetu:
Ks. J. Żmigrodzki.

Skarbnik:
Kazimierz Dobklewlcz.

Od d. 13 śicrpntado d. 1 września r. b. wpły 
nęly do kasy T-wa rzym.-kst. szpitala _ w Kijowie 
uaatępujące ofiary i aataaki członkowakic:

*) aa ręcp p. Stanisławy Seroczyńskiej: >d 
met. Vvłaiysław U  Tarnawskiego 1 Hanunia 200 
rb., p. Bolesława Kra:zkiemicza 25 rb , Henryka 
i 'Witolda hr. Subańtkich 100 - b . Msryi hr. Czap­
skiej 120 rb , lluleuy i Ireny hr- Lubieńskich 50 rb , 
p. Jzna B.-strowakiega 25 ib ,  d ra  Wincentego Li- 
SowSKiego 5 rb , p. Karols CbotkowakiedS 25 rb., 
p. Heleny GarCzyńskiej 10 rb., p. Józefa Regulskie­
go 50 rb., p. Zygmunt* Wrzeszcza 5 rb. i p. Sta­
nisława Po* uoi.Sfcicgo 5 r b ; ogółem 621 rb

b) za poś eddetwem admińfktracyi „Dzlennl- 
ks Kijowskiego* cd różnych osób (nazwiska były 
podane w „Dzienniku") 647 rb,;

c) z funduszów ś. p. Stanisława S y r o C z jń -  
Skiego 2,000 rb.

Zurt^d.
•MWKawrsi»'rw> ■ ?wr» ■

Z  giełdy cukrcwej.

W  ciągu nbiegłego tygodnia usposobienie 
z cukrem przyszłej Lampami pozostawało słabe, 
x przeliczeniami laś stosunkowo mocne. W końcu 
jednak tygodnia zmiana poHody wpłynęła nawzmo- 
cnlćnfe ttndencyi z k ysit tem przyszłej produkcyi, 
przeliczenia zaś, które dotychczas pozostawały na 
poziomic 7o — 71 kop, w sobclę notowano już po 
66 kop. Lp i ły  również priw a, zwłaszers finlandz­
kie, których c*-na 58 -58 1/, kop. obniżyła się w k«ń- 
Cu tygodnia do ^ / 2 kap. Przyszłe świadectwa kon- 
woocyjne z 6 kop. spadły d 4 * , kap.

KoniiSy- noiowoti przy giełdzie kijowskiej 
Sprawdziła w Ciągu tygodnia następujące tran- 
zakeye:

Cukier kumps nii 19(3— 1914.
1) 30,000 pudów, stacya Rotkoszówka, po 

3 rb. 871/, kop. na wrzesień (T - o  cukrowni „U- 
ayCz*—Bankowi Ra“yjskie*n);

2) 15000 pudów, stsC y a  Tsw int, po 3 zb. 
<ys kap. n a w r z e s ie ń  (właśUciel C u k ro w n i —  ban­
kowi);

3) 15,090  pudów, stacyt Tuła, po 4 rb. 3* 
kop „ i  styczeń—lntj (Moskiewska f >ia banku ro­
syjskiego—dom. handl I. Brcgman i S-ka).

4) 5L.4oa pudów, stacya Tnła, po 4 rb. 30 
kop. na styczeń-luty (Bank —  dom. bzndl. I. Bre- 
g aan i S-ka);

5) *5 3*o pndów, ataeya KotiuZany, po 3 rb. 
92 kop. (wypłata 15 pzździerhik*) ns wrzeaień (Tp- 
warzysn..o cukrowni „W yitzy  OiCzedajów* banko­
wi Międzynarodowemu);

6) 35,zoo pudów, stacya Katjuiany, pa 3 rb 
90 kop. (wypłzta po npływie miesiaca po dosiawie 
gazdej partyi) na p i - j i  ernik (T-wo Cnkrowni 
„W yższy OiCzedajów — bankowi Międzynarośo- 
wensu);

7) 30,600 pudów, staCya BrowkI, po 3 rb.
95 kop. (wypłata 30 grudnia) na wr~eMeń —  p tt
nziernik do 15 (spadk. A. Tereszczenko— bankowi 
Mięlzynarodowemu,;

8) 49,000 pudów, atseya Tuła, po 4 rb. 3t
kop. na styczeń-luty (T-wa Cukrowni „R jaw a" —  
dom. hanai. I. Bregmzn 1 i>-k*);

9) 35i°°0 pudów, stacya Tuła, po 4 rb. 31
kop. na styczeń-luty (T-w - cnkrowni „Iwańkl* -  
dom. handl I. Bregman i S  ka).

10) 100,000 pudów, par. Odęta, po 4 rb. 
171/ł kop. na «ty C ie ń — luty idom. handl. I. Brcgman 
i a  ka— adm. rafinery! edeskiej),

Wymiana świadectw.
1) 25,000 p. tflw, po 7 r kC9. ua styćzeń — 

luty ( lon*. handl. I. Brogman i S ka— T-wu cukre 
wnl „Cybuló a “).

baiadectwa finlindzkie: 
i j  20,000 pudów p j  54 kop. (Centralne biuro 

Cukres uf J^ybeltkith— baukuwi).
Ś w i« d e c tw a  p e rsk ie :
1) 28,000 pudów po 581/, kop. (Centralne 

Dluro rukiowm Lnoelskich—baneowi).
Śwt*drcta*a konwencyjne 
I) 3 COJ pultów pu 6 kop. (właściciel Cu­

krowni—Dom handl I. B egou a i S-ka).

•*wn

Spia«.y bżłkańskla.
Shtia (.\P). Pierwsza partjra złożona z 

500 jeńców terbów wysiana została specyal- 
nym pociągiem. Przywrócono komunikację ko­
lejową iLałog ód Soiia. Normalny ruch pasa- 
żeraki i towarowy na kolejach bułgarskich zo­
stanie przywrócony po 18 października.

Pi ryź (AP) „Journal Debata* zaprze- 
cza pr gii a tom o j odp saniu konwencyi franko- 
tureckiej, o pcduryższeniu opłat celnych, o p o ­
tyczce iu-eckitj w wysi kości 700 milionów i 
o przyznaniu koocesyi na budowę linii kolejo­
wych w Armenii i Śyryi Gazeta twierdzi, że 
potyczka może djć zaciągai^ta tylko po osta­
tecznym pi d lisaniu t aktatu pokojowego po­
między Turcyą a B .łgaryą i Grecyą oraz po 
demobitizacy. w Turcyi.

Kor.8tałltyiicpo! (AP). Na naradzie dele- 
gató w otomzńskich i bułgarskich osiągnięte zo­
stało porof, im en.e w sprawie granic.

Kontt-tntyeopcI (APj. Zawieszono w y­
dawnictwo gaz: ty „T.nin* za wyt.tr pieme

!
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prietiwko delegat dm bułgarskim i za krytykę
rządu.

Konstantynopol (A?) Przybył z Paryża 
d tleg ii finansowy D iaaid  b j

Echa wizyty flety  rosyjski*]
Londyn (APf. „D a ły  Trlfgrapb* w afty 

kule o wizyzie floty rosj j .kc-j w Por-laudzic 
pisze: .Eskadra rotyj-ka —  to gr ść p żąda­
ny. Nic nie może zuitć ula ua> ;i  tz, j wag 
pensa wytworzenie przr z mocarstwo europej­
skie, uznane przez nas *a przyjaciela i uczestni­
ka trójporozumierua, a laej l.o.y  c l*  obrony ia 
tereaów rosyjskieb na Biityku Niewątpliwie 
jtdnem z najpoważniejszych zadań, oczekują 
cycb adrr.rrla Grygorowicza i Essena, jest zdo 
bycie na Bałtyku wpływu współmiernego z po­
tęgą i stanowisktem Rosyi. Pozatcm jeat jesz­
cze drucie jadanie o aztrszy-h celach, dotyczą 
%x nie tylko m ona C arnego, ale i Śródriem 
nego. D l ęk* przyjaznym siosuftkoiu panują­
cym pomiędzy Roayą a Ai.gbą rcozetny bez 
ładnych obaw patrzeć na możliwą ew lucyę 
wypadków w tyra Łic uaku. Dopóki w Euro 
pie panuje pewna rów now agi pom ęd.y trój 
przymierzem a trojporozum.rniem, wjzystko 
przemawia za pokojem Nic w e jest w stanie 
bardziej przyczynić się do osiągnięcia tego ce 
lu,' jak utworzenie floty rv.-syj-.kiej, zupełne 
przygotowanej do zachowania a^ejto stanowi­
ska w  rzędzie wielkich tifit świata*.

W ystąpienia p ^ am y sło v c6 w  austryasktab.
AUSSij (AP) Ccr t alny z riąrek przemy 

rłowców Austryi jednogłośnie powziął ucbw aę 
głosząca, >ż przemysłów cy *ustryac<.y, z po bu 
dek samozachowawczy, h, uwatają. z* swój obo­
wiązek oświadczyć, iż kierunek polityki z* sra 
nicznej jest błędny, ponieważ dope - wadził do 
wyparcia handlu aurt yatkieęo z dawnych ryn­
ków i do n e iu szn U  nałk>ard|iej cennych sto­
sunków przyjacielskich.

frzem ysł wymaga, ażeby m  drrdze jego 
jłie stawały ch ui.jn s potl^dy i n irud atit poli­
tyka prestigc’vt. Żądanie to jest uułne, albo­
wiem ekonomiczny stan państwa więcej niż 
kiedykolwiek potrzebuje przy w ó ;rni» czynnego 
bix«nsu handlowego i systemait z tego przeo 
brazan a Austryi w piństwo eksportowe.

aNeue Freie Presse* zaznacza, iż zależny 
konserwatywny przemysł austryacki porać pierw­
szy przemówd w pcdjbnym ton.t. Uchwała ta 
jeat zuiniem aN Er. Pr.* prawdziwym wyra­
zem opuur publicznej, z którą polityka zagra­
niczna powinna wreszcie się liczyć.

Z Ddfckiago Wschodu.

Tokio (AP). Według pogłosek Motono 
powraca do Petersburga w końcu września.

Tokio (AP). Gazeta „Niroku* umieściła 
list do premiera, w którym krytykuje politykę 
w  Chinach i domaga się dymisyi premiera.

ToklO (AP). Wyruszył do Chin krążownik 
aIwate*.

Tokio (AF). W  listopadzie w Nagasaki 
zostanie a ruszczony na wodę opancerzony kią- 
żownik .Kiriazima*1, r jty e z n :u w K ob e— ,Cua- 
runa*, a jesień  ̂ pancernik aFuae“ pojemności 
30,000 ton-

Tokio (AP). W obec zajść w Nankime 
trzecia eskadr 1 japońska ałejąca na wodach 
chińskich została wżmjcniona przez dodanie 
a ch pancermków i 4-ch kontr-torpedowców. 
Składa się ona obecnie z 17 statków.

Pertraktacye z Chinami w sprawie żąda­
nego zadość uczynienia jeszcze nie są ukoń­
czone.

Z Wągier-

Bućapf sz t (AP). Hrabia Andrassy utwo­
rzył nową partyę opozycyjno-konstyiucyjną, 
domagająeą sie między innemi reformy wybci- 
czej, ekonomicznego zrównania z Austryą, za­
d u  wania z nią związku moralnego i zwiększe­
nia pogotowia wojennego armii.

Party* składa się z só człotków  izby pu 
nów i 27 członków izby deputowanych.

Z Hiszpanii.

Blfii.0 (AP). Ludność niezadowolona z 
pedziatu zapomóg pieD-ęż ycb, rozda yc fis­
iom deszczów ulewnych, -rządził* g c -- *-
cyę. Żm darm erya zmuszona byta do dupcia 
broni.

Z lotni t^a.

Pcznań (AP) O godz. 3 n-in. 30 z rana 
podczas a,lnej burzy obsereouano nad mia­
stem balon Zeppehna, który usiłował bezowoc­
nie wylądować. Wiatr uniósł balon w kierunku 
Wrocławia.

M oskwa (AP) O godz. 7 i pół rano w y. 
ruszył do Petersburga na Far manie porucznik 
Popławko.

Uksz N gjw iż^zy.

Póter8burg (AP). (Urzędowy). Imienny u- 
kaz Najwyższy ao Senstu Rządzącego.

atY> rozpatrzeniu złożonego Nam specysl- 
nego dyaiyusza rtdy ministrów o przedłożeniu 
1 rminu przepisów o środkach ochrony porządku 
państwowego i spokoju publicznego jakoteż o 
dalszem p zostawieniu w stanach wyjątkowych 
niektórych miejscowuści Państwa oraz zacho­
waniu dla niektórych władz guberniainych czs- 
sowo nadanych im specyalnych pełnomocnictw 
w zakresie obrony porządku i bezpieczeństwa 
publicżuego *—  rozkazujemy:

1} przedłużyć jesz. ze na rok jeden ter 
min mocy obowiązując-j Najwyżej zatwierdzo­
nych da 14 sierpnia 1881 r. przepisów o śród- 
kaeb ochrany porządku państwowego i spoko­
ju i ubliczaego, a mianowicie -  do da. 4  wrze­
śnia 1914 roku, lub też do dnia w jd iu ia  no 
wego prawa o stanach wyjątkowych, o ile w y­
danie tego prawa nastąpi przed 4 wrześni* 
19:4 roku;

a) pi z?dłużyć jesfceze na steść mieś ęcy, 
a mianowicie do da 4 «t»rc» 1914 roku, lub 
ież do dnia wydania no vego prawa o stanach 
wyjątkowych o iie wydatne tego pri<ra nastą­
pi przed dn. 4 i i  rca 1914 r ,  stan ochrony 
nadzwyczajnej w Jakie i po w. jjłik im  z pazo- 
stawieoicm 1 naaal gubernatorowi laurydzki'- 
mu praw głównego naczelnika w stosunku do 
tych miejscowość;

3) pozostawić w stanie ochrony wzmo­
cnionej na termin wskazany w punkcie i-szym 
następujące miejscowości, w których obowiązu 
je stan wyjątkowy na podstaric wydanego w 
daiu 29 sierpnia 1912 roku Naszego Ukazu 
Imiennego do Senatu Rządząeego (powiaty 
włącznie ze wszystkiemi, znajdującemi się w ich 
obrębie osadami miejekieoii, w te, liczbie mia­
stami powiatowemi i gubernaluemi): powiaty 
polrcwbki i szujaki gubernii włcddmierskiej, 
całą guoernię ekaterynoslswską, całą gubernię 
moskiewską, miasto Niższy-Nowojród, teryto 
ryum jaimaiku niższo-nowogrodziiego i sor- 
mowski teren fabryczny powiatu baiachnińsiie- 
go guaernii niżnzonowogrodzkiej, miasto Czela­
bińsk gubernii orenbuiskiej, powiat biiański 
gubernii orłowskiej, eaią gub: rn ę petersburską, 
gubernię taurydzką oprócz Jałty i pow.atu jalc- 
Itrgo, pow. charkowski gub. charkowskiej, 
okręgi rostowaki i taganroski, mi*“to Aleksan- 
diowsk G  urzewak z o-.-d , kop Juianą i Sali
1 owak; fibryaę Pastuchcwa okręgu czerkaakie- 
go obwodu w jska dońskiego, csłą gubernię 
p orrcowi Ką. gtadonsczaistwa petersburskie, mo­
skiewskie, odeskie mikołajowskie 1 rostowaki t 
nad Donem, powiaty barnsuiski, bijski i zni-> 
inogrodzki, m a-rta Tomsk i N'kolajew*k tom­
skiej gubernii, powiaty aczyński, kra inojarski 
i kańcki gub. jcsisiejskiej, powiaty niżnieudiń- 
ski, bołagańaki i irkucki gubernii irkuckiej;

4) zachować w mocy do -em inu oznaczo­
nego jr punkcie pir rwszym pełucmocnictwa 
wikazaae w artykule 15 i punkcie 1 artykułu 
16 przepisów o środkach oebrony porządku 
państwowego i spokoju publicznego geneiał-gu- 
ber natura warszawskugo i kijowskiego, pou->ł- 
skiigo i wołyńskiego, wojskowego atumaua 
nakaźnego oLwodu wojska dońskiego, guberna­
torów archaugic-lskiegc, astrachańskiego, besarab- 
skiego, witebskiego, włcdzimierskitgo, woło-

godzkiego, w rroneskieg-', wiackirgo, kszań kie­
go, kauskie.o, kottromskiego, kurlacaza.e^o, 
kuissiiąo, 1 flaudzkieto, mińskit go, m o, o»- 
»• u go, niższo nowogrodzkiego, n »wo«r i«- 
yo, c łonieckirgn, orenburakirgo, «ił->*»ic 
g ', per rmskicgo, permskiego, p< łtawuki ą 
I skuwskiego, rnzańskiego, samarskiego, aara- 
tuwsktego, aymb.rskiego, smoleńskiego, stawro 
poU.iego, tambowskiego, twerskiego, tulskiego, 
ufmskirgo, charkowskiego, chersońskiego, cz r 
mbowskiego, estlandz iego, jarosławskiego, tur- 
gajskir go i kercz-jeaiaalskiego gubernatora w o­
jennego— w stosunlu do wszystkich podwład­
nych im miejscowości, generał gubernatora ste­
powego—-w stosunku do powiatów emskiego, 
pet?opas. łowskiego i kokczetajowakiego, obwo­
du akmolińakiego, genersł gubernatora irkuckie- 
(to w stosunku do pow minus uakit go, guber­
nii jenisejskiej, części okręgów górniczy h « i 
timskiego i olekmińskiego i ws Widmu pow. 
kirrńskiego gub irku:kirj oraz generał guber­
natora tomskiego w stosunku do powiatów 
kiiżuieckiego, kaińskiego, maryińskiego i tom 
skiigb, a również udzielić od dnia 4*g> wrześ­
nia 1913 roku do tegoż terminu po mienionych 
pełnomocnictw gubernatorowi chełmskiemu;

5) zachować w miejscowościach, w któ­
rych atan wyjątkowy nie jest ogłoszony na 
cza u wskazauy w punkcie 1, moc obowiązującą 
artykułów 28, 29, 30 i 31 przepisów o ś o d  
kacu ochrony poiządku państwowego i spokoju 
publicznego;

6) wykonanie wskazanych w rozdziałach 
a, 3 4 1 5  zarządzeń nakazać w drodze tele­
graficznej

Ser.':;; Rządzący nie omieszka poczynić 
odpowiednie zaiządzenia w wykouaniu niniej­
szego .

N» oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 
tęką podpiiu 3

M IKOŁAJ.
W Liwadyl, dn. 27 sierpnia 1913 roku.
Konirasyguowal: Prezes raJy nałnistsó v, se- 

aretaiz stanu
W. Kokowcew.

K a tistro fy .

Hdłdingfors (AP). W  pobliżu wyspy B en- 
de podczas wyciągania zatoniętego statku na­
stąpił wybuch n« parowcu ratunkowym. Paro­
wiec zttonął; zginęli kapitan, nurek i dwaj ma­
ry nai ze.

N rw orosyjek (AP). P 'dcza* ulewy woda 
zalała wtzyst-ie ulicr; nieatóre domy zr-stały 
zburzone. Komunikacji a kolejowa przerwana. 
Zalana została wieś Weijiminówka. Są ci ary 
w ludziach.

Koi.fi skata.

Petersburg (AP). Skonfiskowano Nr. 16 
dziennika .Ż yw aja  Myśl*.

R iżns.

BUH (AP). Rozpoczął się międzynarodo­
wy k agies obrony robotników.

SflfiS (AP). Epidemia cholery w obwo 
dach widyńakiot, plewncńskim i wrackim —  
słabnie.

TyfliS (A?) Strajk faukcyonsryułzy tram­
wajowych trwa w daUzym ciągu Gubernator 
wydał rozporządzenie, .b y  podżegaczy oddano 
pod »ąd.

ta dar (AP). Po mityngu na rzecz uni- 
] w ersjtilu  włoskiego w Tiyescie na ulic&c-h 
(przyszło do aUrcia pom 'ęizy studentami chor­

wackimi i włoskimi. Poiicya z trudem rozpro­
szyła demonstrantów.

f t ouuzya (AP). Czlcrej uzbrojeni tabu- 
sie w nocy napach w pociągu osobowym urzę- 
doika banku Międzynarodowego, odebrali mu 
30 ty*, rb., zatrzymali pociąg, wyskoczyli z 
p cią^u i umknęli.
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Dyskonto giełdowe
4®lt Pannrwuw* rema 
5*1, Pożyczka 1.
5* /« PoZyCzka njołi 1.
47^/, Poiyczk* 4905 r 
ęo/j PoćyCzlu tjnU f. . 
ł 1/*®!, Pozycta_ (009 r. , 
i 1/, Listy cast. Szl.eh. banku 
4ł/»“/, Listy zast. Sziach. Banku Zleas.

■ ■ a -
4»yt B^iaćefitwa włościańskie
4‘A*'
5C./ awladoctwa włotuiaAskłe 
y!|/, Potyczka preiec 1664 t  .

, ,  18ÓS tt. .
5o/, Obi piersi. Sziacb. Banku 
3V4/, Listy Zust. Szlaeń. Banku C\ «.
41/*1',  O b ie  PtŁersb. V ite d . T-a.
5J-s Obilg. łyljowsl. M Kred T-wa.

» « • ł
i*fd Obli*. Mttskłewsk. Kred. ~ -a. .
4*' u*' • • m m
S*/, Oblłg. Odesk. K-ed f-n  
fjp / . .  Bi sar.-Tauś. B. Ztkm.

,  rKiieńfk. Ban. Zieas.
4 /»*<■» ,  Dońsk.
p>>s',  Ićljowtk Banku Ziew.
+\z0/4 Mosktewuk.

Nht.-Sagśar. ,
Pottawsk. 

ł-,*4/, fui»a.
Cli*_ow»Ł.

Listy Za»t Che.-* ifauku Łłnw 
Akcye z-go 1 *  Zeąi. po iMie*.fzo,

AkCye r-a Kaukaz i Merkury.
Kkcye Resyjsk. T-* Źegl. Haadl. C-a»...

, Ros. T-* transport, i ase -
, Peiersbmakie składy t iwurocae
» i- o  «.■!». .p.v4*zet. „;-vu»ya'
, M*sk.-Kazańxkłej kolei 
a Mosk. N Wwtone.t. aalei
,  Mosk. Wind.-Rybińsk
a Peł.-Wschod. koiei
,  K“ lei podjazdowych
a P4łn Doniecka
a Azuwsko-DoOsz.
a Waiska-Kawilk. b.
a Kljewsk. Pryw. banku bandl.
a Besaraósko-Tauryck. . *.
a VvJJeń*k. Zientek. Banku .
a Doask. Banku Ziewsk. .
a Kij. Banku Zicwakiege

AkCye Moskiewsk. a ,
a Nlżegor.-Saaaar. a
a Pułtawsk. ,  . .-J .
a Petersb.-Tulsk. a
.  Charkowa*.

Bakińłk. T-a Naitoy. . a .
,  Kaepijsk. T-wa , . . - .

Naft. I Haadl I « Sśantasz i Ko. 
a N_ft T-a Rosyjskiego (Udziały) 393
,  N tli. f i  nr. ftobel. . 1015
• Resyjsk. dla Handlu Zewn. . 391V1
t Kot. Azyai. . . 3*2 -304

ukćyeR ot. Kandt Przeutysi. . 346
■ f etersb. Międzynar KoMe-a. 5*9

fckćye Pcicisb. Dyskont. Poty01 k. . 4791/’
.  Petersb. Pry w aa. Mam. a'«2
a Banku ZjedŁoczoneg-s. ag 1

Udziały Tow Nafi. Br. N oae., . 19410
Aka/e Briansk. Kopalni W ęgla . —

Brlańsk. Fabr. azyn iy8*i4
Fabr. wagonuw Io w . S.-Pet. (udziały) my'.* 
a Malt. 1-w a hartatkb 
a jzoiu uleusk. Fabryki , 100
* Fabr. Maicewak. . 365
,  Petersbursk. Metalurg . 3 1̂
a N kopol-Marn polak. . . 302
,  Putiłowsk. . . . .  148
. Roayjsk. Balt. Fabryki aęa
t R .t  Fabr lokome.. (Bue) -15
, T  » Odlew.ni stali .S oim sw o* i*a
„ Sullń.4kie . . . 179
, raaanrozkie . . a bu, Tuiakie fabr. nabujów . 419
„ Fi—13 Wau Fentka. . 133
,  T-a „D w igifieł1 9o'is
,  Duńsk-Jnrjewsk. Meto' T-*. 3*4
t Rus. kop. zlot. , , -aa'/*
„ Leńsk. To w kep. zł. , 650
,  LI nor.a w . . . .  a8j
a Lesaner . . . .  gaą

Bckaer . . . .  r34
Głuchoozlertkie . . . .  30;
.Mołut*   —
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be; z papierami dywidendowymi na poćzątku 
chwiejne, ku końcowi giełdy słabsze pod wpływem 
reatir-ryi; z prcmićwkarai micne.

3 6 •> 1 ześn-a *9«a

H -- a . • , 2 1 5 6 7 5

Łsiifi titlw  j  Mit. J '• • :t t '
4«/pt» | tąeą s
4n/0 renta
scoityj. tał-nyt. rb

;ur j -ratA * 5*1,
U«»*et»bien(e nie dwne. 

^arrk.—W yyisiy tan V̂ ;o«
Caiaa atajatLiiie
C m i  u j w y ł t u  
4 łt 7OSI paSSIWawa (694 .

g«/ peiySzka 1939 .
p*ś, st<C* resyjaka igoś r 
Dysaento prywatne. • 1
Usposobienie ospałe, 

csośyą,—j 1', patyczka raayjaka rąab *. . 
4‘ tf/, paty jrks lotf. ■** 14014 t. 
Ufpasubltnie nsoćae i zwyżkowe.

**<» p-tyśzs# f%rEr*la t#aO 
z ^ozytzka roafjska 490.4 

Wł«Saś.--5S /asyjtik* ioo» ..

0.5625
4 . —.—
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92 00 

21500

- S t f / i

*65.73 
®67 75

100.03
I05 55
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101
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Rozkład jazdy pociągów
Kol. Pof.-Zachod. 

od dnia 18-go  kw ietnia 1913 pokii.

Kuryer Nr i. , II kl. Koziatyn, Zmierzyaka, O de. 
sa odeń. godz 9 wircz., przych. g. 9 m. 35 z rana,

Kuryer Nr 1 *. I, 11, iii kl. Sarav, Brzesc 
4 Warszaw* — odch. g. 10 m. 10 w., przyc-Ł. g 7 w- 

20 i  rana.
Kuryer Nr 1 k- I, II, III kL Sarny, Wilno, Pe- 

tershu. g —  odch. g. 9 m 20 z Tana, przyelt. g. 9 
m. 42 wietz.

Pośpieszny Nr 7 k. I, UJ III, kl Zmierzyn 
ka, Ekatcrynosław, Sewa<»topei, Mikołajów, Kostów 
BUzawetgrra-i — odch. g. 7 m. 50 w., przych g. 10

Osuhowy Nr 7. I, h, lii al. Koziatyn, K o­
wel, Zdolbunowo, Rrdziw.tłów, Brody -  odch. 
g. 7 m 30 wiecz , przvch. g. 10 tn. 43 rano.

Osobowy Nr 13 I, Ii. DI, kl. Koziatyn, Ko­
wel, Brześć, Grajewo — odch. g. 12 m. 25 w  no, 
Cy, przych g. 7 na 35 z rana.

d obow y Nr 11 I, 11, III kl. Koziatyn, Ode- 
Sa; Koziatyn, Humań; Koztatyn, Zmiei zynka — odch. 
g. 12 m 50 w nocy, przych. g. 0 m 2u z rana.

Osobowy N 5. I, .1, lll kl. Koziatyn, Zmie- 
rzynka, Odesa; Zmierzynka, Podwołorzyska (I, 
U kl.); Znaięrzynka, Nowosiellca —  odch, g. 9 na. 
30 wieCz., przych. g. 8 m 45 z rana.

Pocztowy Nr 3. I, II, HI kl Koziatyn, Ode­
sa—odch. g d T. przych, g 9 m. JO wieci.

Poc Etowy Nr 3 e. I, II, Ili kl Fastów, Zna­
mienia, Eaateryuofław — odch. g l i  a. 30 w  no­
cy, ptzycń, g. 7 m. 55 z rana.

Mieszany Nr 21. I, 11. III kl Fastów, Kona
tyn, OdcSa — odch. t  10 a. 50 rano, przych. g. 6

. 49 w.
Osobowy Nr 23. I, II, III kl, Znamienka, Eka- 

terynosłtw, Chersoń —  odch. gedz. U  m 20 rano 
przych. g (5 m. 30 wiecz.

Pocztowy Nr 3. 1, II, III kl. Sarny, Kowel, 
LubFn, 1 wartą ród, Warszaw* —  odch. g, 2 m. 4ó 

po poł., przych. 6 vóecz.
Osobowy Nr 9. I, II, 111 ki Sam y, Kowel 

Warszawa (przez Brześć i przez Iwang.ód)— odch. 
g. 12 m. 10 wnuey, przych. g. 7 m. 10 c rana.

Mieszany Nr 29. IV kl. Fastów, Koziatyn— 
odch. g, 9 m. 47 wiec*, przych. g. 7 z rana.

Mieszany Fr 29 bu. IV kl. Fastów , Koziatyn 
odch. g. 10 m 20-wiecz., przych. g. lim . j.1 po poi.

Kol. Mook.. - Kijowska » Wc.*or.atk.

Pośpieszny Nr 2. I, II, III kl. Briańsk* 
Moskwa— odch. a 12 m. 30 po poł., prrych. 5 po po *

Pocztowy Nr 4. I, II, III k r  Bachmaći, 
Kurs-, Moskwa—odch, g. 12 m. 05 w  nocy, przych. 
g 5 w. 40 z rana.

Osobowy Nr 16. I, II, III kl. BaChmaCz, K u lik , 
odćh. g. 1 po pot., przych g. 4 m. 20 po poł.

K IE I M J m h K I L  MjGOY P R lE U S m i iH iA
I Z f l l y W R J C I f  N A T V C H M I A S T  o

p r z v  KASZLU,CHRYnti,KATARZE iwo&ouCH0 i?0 iflfH| 
O R & A M D W  npD E rK O V ^ 'Y£ H  i& fi8 D L A N V C H .

P R O S I M Y  łADAĆ i Mi E 0 f a H P M M E L A .  *

10918

Z pow odu ch o ro b y  do odstąpienia zaraz, na bardzo dogodn. w arunk- tania

2 dzierżaw y
w  d o b re j z !ens» z inw entarzam i: 441 dz 5 w iorst t»d st. B  jb ły  (K ow el- 
W ło d zim , W e t .  d 1. żel > sec-.ats*, w jtd a y m  fca*-.łku . 285 dz. 15  w iorst 

,-id sc M ić i f jó y  Wad. dr. żel. bez separatu.
W iad o m o ści udzieiN' Z arząd  m ajątku N o w o sirłti p o czt* W ło d zim :erz 
W o ły ń sk i . 11C66

Około dii 10 wrreśnia r b' będzie na sprzedaż pojedyńrzo o k 'ł

ułańtkich gniadycb, równych lat Ceny pr”y«tępne. Wiadt maści 
ndzti n: Zarząd mą ątku Nowos-ólki, poezia Włodzimier?-Wc łyński.

Szkoła na wsi
VII-klasowy Zakład naukowo - wychowawcy Rudzkiej

w  K o n s t a n c in i e  ped W .rtzajrą.
R r k  szkolny rozp r-ćm ie s ię  10 w rześnia. P ro g ram y  c r iz  j ’iźsze Szcze­
g ó ły  w k a rc e la ry i sz k o ły —w ill i  B ia ła  w K onstancin ie, lub w  z a k łt- 
dzie naukow ym  L . Rudzkiej w  W  ar sza wie — Z ie ln a  13. 10737

^wyższej
A R y S T O K R A C y i

P O L E C A M  U L U B I O N E

5 0 -̂wk M V D Ł C  G L I C C R Y M O W E
F A B R Y K I  C M E M i c Z M t J  r l f G i S T R A  F A R M A C Y i

F \ L Q  E R T A *  Z l J D L A
M yd ło t o .ó e s t  B E Z  KONKURc NCY i  pod w zględem  
LELI Kf l TNOSCI  o r a z  z n a k o m i t e g o  d z Ia l a n J a  n a  s k ó r ę  

K T Ó R A  ’s t a j e  SIĘ S U B T E L N i E - Ł i A L f \
O  KAwflŁ.eK 4 0  Tt, t u  i n  if rb .

PR0S2’  ZĄOfiC W ĄPTFK/tCH / flPTEC 2 . i  HLfiO ACH.
1 ;

K i j ó w ,  D o R o n o ż y c K S  6 5 .

7733

lSM ffflŁrtfnrfagg tf ił  P L A S T E R . M sjlep scy ś p o . 
U t 3 I V  m m m i f l l m l w i  d e k  do w vjrubienia odcisków

'  'M l f l f B W W W p S  A p te k i W B 0R 3W S K IE G 11  »  W. i»
i i  w i l  ®  b  f  1|  | g l  | |  a a s w i s .  G ł i w n y s k L d  u l a  K i jo w a i

a a  m i  j l v | D ]  «  Prłudniow o - R o sy jsk ie  T ow arzystw o 
Sk j / a 1  T l  f k I B  h i  H andlu T o w aram i A ptecznym i A

i r e  t e . 10101

„1 sza M jo w ska S ala ] 
L  cytac vjn a <4.

K eszc.aty., z7, «prosł Prorezcej, 
T. ie.cn N . 39 24. 

Otrzymano -d * sp rz e d a n ia  z wolnej 
rę i rozmaite R k E S L E  starożytne i 
współfc:estie, obriży, dywany, por 
lyery, branży, poretiana, pianino i 
inne :nstrurnenty muzycznt, rowery, 
zwierciadła, pająki i inne przedaiuty.

Ctny nirkie . siałe.
Prosim y o obejrzen ie .
10718  Kupno nie obowiązkowe.

Z dniem 1 go marća 1914 r. jest da 
wydzierżaw i--, a majątek
  „ H U S I A T Y N "  -------
w  j-o w ie n c  Kam ieniecŁim  cad  <Zbru 
czeeu przy granicy ausbyackrej. Ob 
Szar ziemi irnej 12TX) m: rgów (czar- 
n ziem). Zgłaszać się o bliższe 
s CiegCły pod adresem: Austrya,
G lieya, poczta Żywiec, vies Mosz- 
C anic>’l Władysław Kępiński 19667

Sp rzed aż, kupno, kaucye i dzierżą 
w ierne m ają.ków , domów i iu. nie- 
ru thum ości, loksta kap itałów  pod 
zas.aw  nieru : ho noścł . l ltw id tc/ e  
m ajątków  w ykonyw a O d d zia ł A k o  
T o m . „ R o b .  H an <1.  P o ś r e d .

D I E J A T I E L "
Ł .ki pi 30 0 ,0 0 0  rb .

Tamie K*jow. M ie rn io M -Itsa *  
S ia r o  (« k r u ś la r n ią )  przyjmuj, 
zamówienia specyalne. Popyt 1 p ’d^ż

2 5 ,0 0 0  rb . U d
staw  m ająt. P r ł  Z ach . K raju . T am ­
że do sprzedania poisk . m ająt. w 
gub k .jo w skiej 365 dzieś. i 23u dz. 
K r c a s e u t } !  i4 m , 3. T u l. S5ś .

10067

Po t r z e b n y  je s t  agent do sprzeda­
ży uiezhsdurgo artykułu b iu ro ­

w ego. Instytucka Nr 8 ® . 34. ••»* 
ior. Ilu 8 0

Pensyo nat
w W ara a wie. S ien n a 5 rog Z ie in fj 
15, te le f. 114-42. K uchnia w y b oro ­
wa. S Ś lep y  dl« gości. W inda e le k ­
tryczność, w szyftk ie wygody. Ceny 
n ij kie. 1090S

O u d en f polit-.ćhnlki poszukuje 
w  lexc> i. A ares:leKCji. 
I ński.

Politechnika, Ga
10987

, Biura prauy“ K " t ; ±
ta zaułek Nr 6, 17 88 Keko-
mear*. n> uc/yeieiki, ocr.y, ofieyai, 
rzemieśl. i * szelką służbę dom-wa, 
W jpól e mbszkanie dla poszukują­
cych p;&cy u&foaych katol erek p n. 
„S .hron sso  św. Jadwigi®. Troicki 
zaułek C m. 9. 584

T-wo Pomocy Siud. Polakom 
Urnwersytstu Kljowikfagt}. blu
Fó P rt-ry  p o leca  atudei ió w , ja k o  
Korepety toro w, wycht. w» wców, 
aauczymeii, pracowuików b.uro- 
vycu, masażystów etc. Zapiuy 
przyjmują się w lokalu B u r a P i a  
cy, Prorezna Nr 20 tu. 2 od 3 
do s  op codziennie. 4229

r ja r o d m i k  p o m o l.g  s t o ń i z i ł  szko- 
w  ,ę  0fcrv - .n .i2ą w C-.e bach  poszu­
kuj'; posady Be* ,ko .vska, Hotel 
.G erm an ia* m. Nr 22. 11071

M a u o z y o ie l  - a ,  dobr^r p ilsk i,' fran- 
iuski (ra ry z j, rosy jsk i (gt^nA 

z> im), teorya n te m ie ^ irg o , a n * it l-  
skiegji, poCiątkov/a muzyka. Poszu­
ku je posady. „Dziennik K ijow ski* 
•mb. „ S o rb u ta " . lldOO

n e e m e t r a  - T a k a a t o r  A. Gzel 
u  p zyjm uje roboty w zakres e. 
sw o.ej specyulncści i kopiow aniu 
pianów . K seszczatycki zaułek Nr
8 — 6-  109tir

j u i i ą t e k  z polsk ich  rąk do naby- 
™  ci»  w pow. D ubieńskim  I(y0 dz. 
z 1ls< m, doakon. gleba, 8 w, 0 1  ko­
lei. W ikuotaoSć w  L u cku  ad w. Mo 
r . w e t i .  10955

U oa o a  kons-rrwatoryum, ud:. lek- 
cyt ntuz. nic ri. go. Michi.łow!.ki 

za u/ k 24 m. 4 od g. 10 do 2. 10990

G o p z o ln ik i poznańczyk 1 t 31, i r- 
filty, t bsolwc nt kursów prof Del- 

b il k i m L.B ;rltnie, posiadaj ,cy 11 
la- samodzielnej prakt/ki - 6 w 
Niemczech —  5 na ostatniej posa­
dzie w  tfvsyi. poSzuł uje posady. 
Adres: Filcek Felsztyo, podoi, gub 
____________    10933

Polska podcina pr yjraie pauien- 
kę z muzykalnej s/koły. Pensy, 

pianino. M. Pi dwain 15 12. 109(9
A ■•chiłafcta miasta p ■« atowego 
“  to.-zukuje budowy com i »■ .1-
j^wie j,.ko praedciąbiopca Przyj­
m ę u» siebie Całą ruoo ę, zaczy_a- 
jąc od w jje  na ui pozwolenia aż do 
wyd.nia klaczy- Włi> >omość hlizs-a 
w Adnaimstratyl „Dziennika Kijow­
skiego*. lOO.,!

D o S ł  w kujem y n a u o zyo le lk ę
*  00 dzieci 9— 10 lat. JęzyK>: frau-
t usk . ciemieck', m uzyka-poi zątki, 
prryg tować do 2 klasy g mnazymn 
N* wyjazd do kapalni w gub Era- 
« ryuoslawskiej. A ires: Kuzn-e -na
133 ni 1. Sadowski. 11028

D a  p a n ie n  dorosłych odd» 
yek ,j w miesznar.u p. z- ł ' o n  j 

pensyi, Opił ka, wykwintny ‘ i I p - 
nino, kenwersacya iraacu sk a  u. 
a. cka Wa szawa, plac S go A e 
ksandra Nr 18. 10907

M ie s z k a n ie  o 5 pokojach, kuch- 
n a, wygo y, elektrycitiuść. In­

stytucka 8 , 2 p.ętro bllzko KreszCza- 
c. k*. 10951

p C S ż U K U J Ę  boira, Po fk «  do
Ł dziewczynki ptęctr lat. P ie rw ­

szeństwo oddam warsrawiance-fre- 
blówce. Laboraturna ul. U  m 8. 
Ł tzarew  . 11043

C ł u i ł t n t ś a  Petersbnrsk. Bestużow- 
»  »kich kursów  poszukuje dobrzo 
p-atnej leitCyi dr w yjazd. P rzyg n ta- 
w m  d starszy, h klas. Wtodzimier- 
:k a  62  m. 6. 11057

UUYJEUZ E dyplomowans nauczy­
cielka. Francuski, niemiecki, 

muzyka. Bibikowsii Bulwar 69 5.
1 Lu7ł»

Obrazy artyslów polskich
o sprzedania 

Od 4—6 godz.
Kuznieczna 15 at. 8.

10668
I e k c y i  języka polskiego, literatury

hiat^ryt polskiej 1 historyi sztnki 
pos/ukuje a łod a  nauczycielka z K ra­
ków*. Adres: Lwowska 58 a .  14. 
_ _ _ _ _ _ _  11029

M u s a fc a n ia  z 3 mu 5 p ,k O ot»- 
no 1 poktj umtblow. Alekssn 

drowsk 69. Tamże M a g a z y n  do 
wynajęcia. 11052

Btu e u  p o ś r e d n ic z ę  RP. R O Z W A -
O OH SKlEJ m d m n io y  na P o ­

dolu FoDca: nauczycielki, bory, 
precownił ów . rolnych i służbę dc- 
mo*?ą; pośredniczy w  interesach 
han llowy h. 10997
“f  o  e a z  t k t w g  1 drzewa sra fa
™ 1 omoda, natbl. mahoniowe, st* 
rużytny serwis stołowy i dywsn u-
śreiń iki do sprzedania. 
5 m. 1.

Pirogow ska
10989

7  k iie d zie  7
K ról ruiokłe s . teżeg* połov 
łoseione. 7 k. sztuk* M 
V fa * l.ib in a ( W.-WaSylk
tel. 31-18.

Ogłoszenia.
P r e n n m e r s ła .

S p r n e ć a i  d e ła tic z n a . . *
im nusnwiL
I C i o n k  K s s l a u r a c ł f i .

R edfhtcr c d jc ^ k ( ł2iśiry  Z j i . i r . u n t  M o s t o w s k i . Di ulam i* P crs ta w Kijowie, Krrszczatyk 38. Wydawca A n to n i Z ie le ń s k i i


